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(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a  4. 10. (S iu ) D ziś  w  godzinach  po 
rannych  rozpoczęło się posiedzen ie g ru py  gos­

p o d a rc z e j klubu BB., pośw ięcone spraw ie  zbyt 
. w ygó row an ych  cen w y ro b ó w  skarte lizow a- 
nych. P ie rw s zy  p rzem aw ia ł w icem in is te r skar 
bu Jastrzębski, a następnie w icem in is ter Lech  

'n ick i. Jeden i drugi podkreślili, że w  obecnej 
ch w ili dysproporcja  m iędzy  cenam i produk­
tów  ro ln iczych  i p roduktów  m ie jsk ich  jest taR 
jaskraw a, że w ieś  n ie jest w  stanie zupełn ie 
kupow ać w  m ieście. G dyby naw et rząd w  
ch w ili obecnej m ia ł do dyspozyc ji w o lne fu n ­
dusze na roboty  in w estycy jn e, nie m ógłby 
p rzystąp ić  do p racy z powodu zbyt w ysok ich  
■cen w y rob ów  przem ysłu  skartelizow anego. 
M ów cy  ape low a li do p rzedstaw ic ie li p rzem y­
słu, ażeby b iorąc pod uwagę obecną sytuację 
i po litykę de flacy jną , która w ym aga  dalszego 
obn iżan ia  cen, rów n ież p rzy ję li zasadę ob n i­
żen ia  cen w y rob ów  skartelizow anych .

P rzedstaw ic ie le  grupy lu dow ej p os taw ili ra 
dyka ln y  w n iosek  o rozw iązan ie  karteli. W n io  
sku tego, jako  zbyt daleko idącego, przew odn i 
czący poseł S ławek nie postaw ił pod g loso­

wanie. W obec  tego postaw ili oni cały szereg 
w n iosków  o obniżen ie cen skarte lizow anych  i 
zapow iedzie li, że udadzą się w  te j sp raw ie z 
odnośnem i w n ioskam i do prezesa rady m in i­
strów.

W  dalszej dyskusji p rzem aw ia ! m. in. po­
seł M inkow sk i, k tó ry  w  trakcie p rzem ów ien ia  
u żył przyk ładu  o bracie, k tó ry  ton ie i ch w y ­
ta się drugiego brata, ażeby i ten rów n ież U - 
tonął. W y w o ła ło  to  oburzen ie przedstaw ic ie l; 
g ru py  ludow ej, k tórzy  ośw iadczy li, że p rze­
m ysł fak tyczn ie  op ływ a  w  dochody. P rzedsta  
w ic ie le  p rzem ysłow ców  dom agali się ut%vorze 
n ia  specja lnych  k om isy j d la poszczególnych 
a rtvku łów  skartelizow anych .

W koń cu  postanow iono spraw ę u regu low a­
n ia  cen karte low ych  pow ierzyć  rządow i, p rzy 
ezem  rząd ustali cenę tych w y rob ów  w  poro ­
zum ien iu  z poszczególnym i karte lam i po w y ­
słuchaniu op in ji p rzedstaw ic ie li ugrupow ań  
ludow ych . Ostateczna decyzja  w ed le  op in ji 
sfer m iaroda jnych  m a zapaść w  ciągu 2 ty go ­
dni.

iw s i i  i i i
na terenie Ligi ^eroefów

Berlin. 4- 10- P A T . P rasa  niem iecka w  depe­
szach z  G en ew y komentuje ponow ny w yb ó r  
Po lsk i i C zechosłow acji jako znaczne w zm ocn ię 
nie w p ły w ó w  Francji w  R adzie  Ligi N arodów  

■ „V orw i.rts“  podkreśla, że Po lska jeszcze n igdy 
nie otrzym ała tyle g ło sów  i przypisuje fę oko li­
czność. jak się ironicznie dziennik w yraża , 
w ielkim  sympatiom, jaklem i się c ie s zy  obecny 
rząd R zeszy . P on ow n y  w ybór Po lsk i w skazu je 
na w ielka izo lację N iem iec w  ca łym  św iecie- 

• • •
Paryż, 4. 10. (B) Ponowny wybór Polski do Ra­

dy L ig i Narodów przyjęła prasa francuska z praw 
dziwem zadowoleniem, dopatrując się w tem zwy­
cięstwa pol'tyki francuskiej i porażki Niemiec. —  
„Journal" pisze: N ie ulega wątpliwości, że upa­

d ek  kandydatury Polski oznaczałby triumf poli­
tyki niemieckiej. „Echo de Pnris“  stwierdza, że

*  wczorajsze wybory do Rady L ig i miały znaczenie 
rozgrywki politycznej, a wybór Pol9ki powin eą 
być dla militaryzmu niemieckiego poważnem o 
strzeżeniem. „Petit Parisien" oświadcza, iż pań­
stwa glosujące wczoraj za ponownym wyborem 
Polski dały w ten sposób najlepszą odpowiedź na 
prowokacyjne żądania Niemiec.

Paryż, 4. 10. PA T . Prasa francuska obszernie 
rozpisuje się o wczorajszych wypadkach w Gene­
wie. Należy podkreślić rzucającą się w  oczy u 
wszystkich delegatów intencję solidarności w 
obliczu prownkacyj niemieckich, /gromadzeń'*? 
x  Jednej strony działało dla utrzymania Polski,

której przyznało charakter wielkiego mocarstwa j 
i możliwość odpowiadania swojemu sąsiadowi na ; 
stopie zupełnej równości, z drugiej zaś strony u- 
dzieliło przedstawicielowi Rzeszy poważnego o- 
strzeżenła. Sprawozdawca genewski dodaje, że 

,! wielu delegatów widziało w  tem okazję do wyra­
żenia osobiście ministrowi Zaleskiemu uznania za 
sumienność i za ducha pojednawczego, z jakim w 
okolicznościach szczególnie trudnych prowadzi 
politykę L ig i Narodów. N ikogo zresztą nie dziwi 
nasze zapewnienie —  piszą dzienniki —  że nigdzie 
piękne zwycięstwo Polski nie zostaje przyjęte z 
uczuciem większego zadowolenia, niż we Francji

*  *  *

Genewa, 4- 10- P A T . Om awiając ponow ny w y  
bór Polski do R a d y  L ig i Narodów , .Journal 
des Nations" p isze: Reelekcja  Polsk i stała się 
manifestacją o w ielk iej doniosłości politycznej. 
P ra w ie  jednom yślnie. 48 głosami na 52, Polska 
została wybrana do Rady, w  której minister • 
Zaleski pozostaje seniorem. Zgrom adzenie un 
czyśc ie  potw ierdziło  w  ten sposób, że uważa 
Po lskę za czynnik tak pow ażn y  dla stałości ró ­
w n ow ag i europejskiej, że jej obecność w  Radzie 
jest niezbędna- Swoją jednomyślnością Rada zło 
żyła hołd decydnjąco-pokojowej pracy rządu 
polskiego, wreszcie przez tę reełekcję Rada u 
cMelJtą pośrednio- ale dość jasno ocTnowiedz’ na , 
m iłltąrystyczna i odwetową politykę e»becnych | 
władców Niemiec-

D z iś  w  rtpm@rze
CprócE artykułu wstępnego):

W  Berkelhainm er: Komu ,,w ad ził" M ick iew icz?
L . R .: Za kulisami „republiki palestyńskiej"
M . Kaltany: C zy  m ilczenie jest z ło tem ? (L ist 

z  G en ew y)
j Hr. Carło S fo rza : N iem ieccy iunkrzy zn ów

u w ła d zy
Dr- T . Bienenstoek: C aveant consules!
M o ty w y  w yrok u  sądu apelacyjnego w  spraw ie 

W uliina
V ir: P a r  m inister roln ictwa przyrzeka...
M . Pom eran z: M iasto ekstrem ów  (W a rsza w a  

u schyłku r. 1932)
Ew a M aag: Zakochani (now ela ) )
C zy  grozi zam knięcie list adw okack ich?

TslemłifPZB rewfzfB tu kancelariach 
Eifu/ckaftiui lwowskich

L w ó w  4. 10. ( T )  W  dniu d zis ie jszym  p rze­
prow adzono rew iz ję  w  kancelarjach  trzech 
lw ow sk ich  adw okatów . R ew iz je  zarządził o - 
raz osobiście w  nich uczestniczył sędzia śled­
czy Furgoński, którem u tow a rzyszy li w e zw a ­
ni przez n iego w y w ia d o w cy  urzędu śledcze­
go. R ew iz ja  trw a ła  k ilka  godzin. N azw iska  
adw okatów  trzym ane są do te j ch w ili w  ta ­
jem n icy . R ów n ież przedm iot i cel r e w iz ji  są' 
trzym ane przez w ładze  w  ścisłej ta jem n icy . 
W ed le  jedn ej w ers ji odnoszą się te r e w iz je  
do sp raw y nadużyć p rzy  parcelacji obszarów  
pod Lw ow em , w  zw iązku  z czem  aresztow a-1 
no przed  m iesiącem  trzech  znanych adw oka­
tów . W ed le  innych  zaś w e rsy j m a ją  rew iz je  
stać w  łączności z w ie lk iem i nadużyciam i prze 
m ytn ików . W  zw iązku  z tem  aresztowano u j  
b ieg łe j nocy k ilku  kupców. W ład ze  odm aw ia ­
ją  w sze lk ich  in fo rm a cy j w  te j spraw ie. R ó w ­
n ież Izba  Adw okacka  n ie  dysponuje do te j 
ch w ili nazw iskam i odnośnych osób.

Rząd fapońsRf rarz-sclw sprawozdaniu 
komisji Lyffcna

Londyn, 4. 10- (L ) " Z  T ok io  donoszą, że  dziś 
przedpołudniem  odbyła się tam rada m inistrów  
w  spraw ie sprawozdania komisji Lyttona w  
kwest); mandżurskiej. Jak słychać, w iększość 
m inistrów  japońskich w ypow ied z ia ła  się p rze­
c iw  sprawozdaniu, uw ażając je za n iezadowala­
jące. Minister spraw  zagranicznych ośw iadczył, 
że oficjalne stanowisko Japonii ogłoszone zosta­
nie dopiero ipo dokładnem przestudiowaniu spra 
wozdania-

Fotwcriiy %m H\i
nr ąufoittBbilisfłig

Paryż, 4. 10 (B) W  Rousen dokonano wczoraj 
strasznego zamachu na pewną automobilistkę. W  
chwili, gdy automobilistka zamierzała zjechać do 
garażu, ukryty za krzakiem nieznany osobnik o- 
blał samochód benzyną i podpalił. Automobilist­
ka z trudem tylko zdołała się z płonącego wozu 
wydobyć, odniosła jednak tak ciężkie oparzenia, 
że wkrótce potem zmarła. Przed śmiercią oskar­
żyła o dokonanie czynu pewnego znajomego, któ­
ry przedtem mieszkał w jej domu. Osobnika tego' 
aresztowano. Wypiera się. jakoby dokonał zbro­
dni. aczkolwiek zdołano ustalić, że krótko przed 
zamachem kupił większą flaszkę benzyny.



SU 2 ,>NO\VY DZIENNIK" czwartak 6. X. 193-2 Nr- 213

Wzmocniona pozycja Polski
(T h )  Jak lo jest n ieraz debrze n ie  słuchać rad 

dobrych, a choćby naw et najlepszych , p rzy ja c ió ł 
T o ć  to n a jb liżs i p rzy ja c ie le  p. Za lesk iego, bo 
cen tra lny organ  sanacyjny, rad z ili mu, ażeby 
O ezyonow ał z ponow nego w yboru  do R ady 
L ig i  Narodów . Z  ow e j e lukubracji n ie m ożna 
fcy.lo dociec, czy ta rezygn ac ja  m ia ła  być ja ­
k im ś gestem  w ielkopańsk im , czy  też czemś w  
rodzaju  n iebardzo sym patycznego gn iew  o ego 
za tizaśn ięc ia  d rzw i. N a  w szelk i w ypadek  m ia 
la  ta m istern ie obm yślana rezygnacja  być po­
dobna do ucieczki, jak  d w ie  krop le  w ody. 
Po lska m iała  oznajm ić, —  obojętn ie, czy sło­
w am i, czy ty lk o  czynem  w ym ow n ym  —  że 
s tiac iła  w iarę  w  L ig ę  N arodów , że p rzew id u ­
je  je j  pow olne czy szybkie konanie w  mękach 
i w o li n ie b yć  obecną p rzy  tym  okropnym  w i­
doku. T a k  m n ie j w ięce j sw ego  czasu rozu­
m ow a ł n adw orn y publicysta  sanacji.

A  w  społeczeństw ie pow stało pew ne zan ie ­
pokojen ie, bo n ie um iano określić  stopnia „o -  
’fic ja ln ośc i‘ ‘ owyTch rozm yślań . M ia łoż to być 
ty lk o  takie n ieszczęśliw e w yk o le jen ie  po lityka  
p iórow ego? W  tak im  razie  słynna w o jskow a  
karność w  obozie sanacy jnym  doznała chyba 
szwanku. T o ć  takich rzeczy, jak  m iędzyn aro­
dow e zw ią zk i i stosunki, rue pozostaw ia  się 
Ijako zw ie rzyn y  do w o lnego  i sw obodnego upo 
low an ia . O dpow iedzia lność w  tych  sprawach 
m usi b yć  bardzo czu jna i sum ienna, bo następ 
stw a fa łszyw ego , lub ty lk o  n iezgrannego k ro ­
ku m ogą być daleko sięga jące i przykre. N a ­
sunęła się tedy m yśl, że U rząd  spraw  zew n ę­
trznych  chcia ł o w ym  artyku łem  d z ienn ikar­
sk im  w ypu ścić  taki ba lon  próbny. T ego  zno­
w u  n ie  zrozum iano i n ie m ożna b y ło  się zo ijen  
tow ać, w  ja k im  kierunku m ia ł też ten balon 
lecieć? C zy  aż zag iąn ice  Państw a? A le ż  kto 
tam  zw aża  na tak ie  a rtyku ły?  Jeśli się chce 
o p in ji zagran icznej coś zakom unikować, to  
[już chyba p rzez o fic ja ln ą  ągencję, a n ie przez 
'dziennik n ib y  p ryw atn y . O baw iano się w ięc  na 
“reszcie, że sam p. Zalesk i popadł w  nastrój re 
*y gn a c ii i chcia ł p rzygo iow ać  op in jc  k ra ju  na 
ten  p rzez n ikogo  n ieoczek iw any krok. A le  i 
to  rozum ow an ie n ie m ogło  się utrzym ać, bb 
p rzec ież  każdy m ógł p rzew id zieć , że taką u- 
t ieczk ę  będzie się uw aża ło  za tch ó rz liw y  lek 
p rzed  klęską. T a k  ludzie  m usieli sobie g łow ę 
tam ać, a zarazem  ostro protestow ać p rzec iw  
ta k ie j ew entualn ie zam ierzonej d im inu tio  ca- 
Ipitis, sam obójczo sobie zadanej. P. Zaleski 
(jednak u porczyw ie  m ilcza ł, aż dop iero n iem al 
w  przeddzień  o tw arc ia  sesji L ig i  w y p o w ie ­
d z ia ł sw o je  zdan ie w e  fo rm ie  w yw iadu . O czy ­
w is ta  —  pow ied z ia ł to, co każdy rozsądny czło 
w ie k  na jego  m iejscu  b y  pow ied zia ł: Po lska  
m usi się starać i będzie się starać o ponow ny 
W ybór.

A  tak się stało i staran ia  zosta ły  uw ieńczo­
ne p ięknym  sukcesem

Sukces n azyw a  się p ięknym  poproslu  d la ­
tego, że w  takich spraw ach  w szelk ie  na jbar- 
d z ie j naw et zew nętrzne zdarzen ia, tow arzyszą  
Ce samemu ak tow i w yborczem u  od gryw a ją  
w yb itn ą  rolę. A  w ięc  głosy prasy m iędzyna- 
indow ej. szczególn ie tej, k tóre j się do ży cz li­
w e j n ie zalicza. Pokazało  rię b ow iem  z głosów  
te j prasy, że św iat w ca le  nie podnosi żadnych 
w ątp liw ośc i co do ponow nego w yboru  Polsk i 
'do L ig i  Narodów . Zapew ne —  podnosiły  się 
też tu i ów dzie  głosy, czy  też taka reelekcjn 
r :e oznacza om ijan ia  postanow ien ia  statutu 
L ig i  co do m iejsc n iestałych. Skoro n iesta ły 
członek jest stale w yb ieran y , to jaka  pozosta ­
je  różnica m iędzy stałem  a niestalem ? To zna- 
'•-■'V nie p rzeciw  Po lsce podniesiono w ą tp liw o ­
ści. ty lk o  p rzec iw  sam ej fo rm ie , w  iaką się 
musi ubrać reelekcię. Fak tem  jednak jest, że 
sama kandydatura Po lsk i nie m iała zn ikąd 
w yraźn ego  sprzeciwu.

A późn ie j sam akt p rzyznan ia  praw a reele- 
kcji. a potem  akt w yborczy . Pokaza ło  się, że 
pr stron ie Po lsk i stanęła n iem al cała L iga . 
P rzec iw n ik ów  m ożna było  n iem al dosłownie 
po liczyć na palcach jedn e j ręki... A  gdy  przy

kw estji ree lckc ji jeszcze zasadniczy' je j p rze­
c iw n icy  ośw iadczy li się przeciw , to p rzy  s a ­
m ym  w yborze  co fnęli ten sprzeciw , jakby  dla 
w yraźn ego  zaznaczenia, że opozyc ja  n ie jest 
p rzec iw  Polsce skierowana.

I tak w eszła  Po lska  ponow n ie —  po raz trze 
ci —  z w ie lk im i honoram i do R ady L ig i N a ­
rodów . W o ln o  z tego pow odu  przyznać się do 
do uczucia w ie lk ie j satysfakcji. Jest n iew ą t­
p liw ie  odznaczeniem  dla  państwa, —  d la  każ­
dego państwa! —  je ś li się je  pow ołu je  do n a j­
w yższych  m iędzynarodow ych  areopagów . A  
Rada L ig i  N arodów  jest jednak n a jw yższym  
areopagiem  m iędzymarodowyun i m im o  w s zy ­
stko długo n im  pozostanie. „M ądrce“ od stu 
boleści szydzą i w skazu ją  na bezsilność tego 
areopagu: aha, w id zic ie , B o liw ja  się b ija , P a ­
ra gw a j się b ije . A  cóż dop iero Japonja! T a  ju ż 
się fo rm a ln ie  w  kułak śm ieje  z całej L ig i N a ­
rodów  i je j sen tym entalnych  zarządzeń. P o ł­
knęła sobie o lb rzym i kęs, a teraz daje L id ze  
m ów ić  i się złościć. A le  co je j  L ig a  zrobi? Stąd 
id zie  wniosek: L ig a  N arodów  nie przedstaw ia  
żadnego autorytetu.

Podobne w n ioskow an ie  m oże rzeczyw iśc ie  
doprow adzić  do zlekcew ażen ia  w szystk iego, co 
w  ludzkości m a powagę i autorytet. K toś bar­
dzo „m ą d ry " pow ie  np., że Sąd N a jw y żs zy  jest 
puste zero i n ic w ięce j, bo przecież da le j —  
kradną... Zapew ne —  złod zie je  kradną, a Sąd 
N a jw y żs zy  jest jednak  w ysoką  instancją. N ie ­
m a na św iecie  te j w ładzy, ani fizyczn e j, ani 
m ora lnej, p rzec iw  której się nie grzeszy. Jest 
jednak  już w  tern duży zysk m ora lny, że z po ­
wodu  istn ien ia  ow ych  w ładz w ie  się p rzyn a j­
m n ie j, że sie —  grzeszy. K tob y  przed L ig ą  N a ­
rodów  w ied z ia ł i m ów ił, że Japonja rob i coś 
złego, zagrab ia jąc M andżurję? T e ra z  św ia t się 
oburza, a kto w ie lm o ż e  naw et pom im o w szy ­
stko Japonja ham uje się w  sw oim  w o jen n ym  
rozmachu. A  pozatem  —  jeszcze L ig a  N a ro ­

dów  nie w yp ow ied z ia ła  ostatn iego słowa. A  
nuż w szystk ie  dobre duchy św ia ta  p rzecież 
ją  natchną, że w yda  na Japonję w y ro k  potę­
p ia ją cy  i zw róci p rzec iw  n ie j p rzyn a jm n ie j te 
sankcje, które m ają  charakter n iek rw aw y . W  
tak im  razie  Japonja przecież się, zre flek tu je , 
choć będzie rob iła  różne n ieskoordynow ane 
skoki i ostatecznie w ystąp i z L ig i. Japon ja  
przekona się, jak hohenzo llernow sk ie N iem cy  
przekonały się, że p rzec iw  całemu św iatu  n ik t 
się n ie utrzym a. S w o ją  drogą by łoby  fa k ty ­
cznie bardzo do życzen ia , ażeby Po lska  zastę­
pow ała  na R adzie  L ig i stanow isko tych, k tó ­
rzy  n ie  trak tu ją  takich w ykroczeń  ciężk ich , 
jak  japońskie, zbyt m iękko i łagodnie.

A le  poza tem i spraw am i „w ie jk iem i" , z k tó- 
rem i Rada L ig i  m a i będzie m ia ła  do czyn ie ­
nia, jest cały szereg codziennych  spraw , któ 
re \vj m aga ją  energ icznej w spó łp racy  św ia ­
tłych  um ysłów . Jest fak tyczn ie  w ie lk iem  za­
daniem  obecnej ch w ili dop iero w zm ocn ić  fun 
dam enty L ig i N arodów , rozbudow ać ją  i w y ­
nieść do tak ie j w yżyn y , z k tóre j ona będzie  
zdolna do sp raw ied liw ego  k ie row an ia  św iata . 
Państwo, które zasiada w  R adzie L ig i, m a n ie ­
zm iern ie  w ysok ie  zadanie h istoryczne, k tóre­
go należyte spełn ienie, podn iesie na całe stu­
lecia jego  pow agę i znaczenie. A  tak samo po­
siada w  ręku tę w ładzę, k tórą  w łaśn ie  p o s ia ­
da rządzący, a nie m a je j  rządzony.

Po lska  na leży do rządzących  św iatem , a to 
znaczy, że je j  pozycja  m iędzynarodow a jest 
uznana i w zm ocn iona. W y b ó r  pon ow n y na 
trzeci ju ż okres trzech letn i robi z n iesta łego 
m iejsca  —  stałe, gdyż św ia t przyzna i uzna, że 
się Polsce to  m iejsce należy. P o  u p ływ ie  tego 
trzech lecia  chyba ju ż n ikt nie spróbu je na­
w et Polskę z tego m ie jsca  w yprzeć , a trzeba 
będzie w ted y  znaleźć form ułkę, która „półsta- 
łość“  p rzem ien i w  zw ycza jn ą  stałość...

Foważae kłopot} eksportu ciemieskiego
Berlin. 4. 10- PAT. Prasa donosi o kształtowaniu 

siię niepizychylnych nastrojów wobec Niemiec 
wśród skandynawskich kól gospodarczych w związ­
ku z ostatniemi zarządzeniami kontyngentowemi.
Równocześnie daje się zauważyć wlelknie z.aiin.tereso 
warnie rynkami skandynawskim w kotach gospodar: 
ozych Angloli', które rozipoczęty pnzy poparciu kó! 
miejscowych szeroko zakrojona akcje propagando­
wą w Szwecji i Danii na rzecz wytwórczości angiel­
skiej. Prasa niemiecka liczy sie z możliwością wy­
parcia produkcji niemieckiej z rynków skandyna­
wskich.

• • a

Berlin, 4. 10. PAT. Prasa donosi z Amsterdamu, że

podróż niemieckiej komisji kontyngentowej do Ho­
landii! zupełnie zawiodła, nie dając żądny cli wyni­
ków. Do właściwych rokowań wogóle nie doszło, 
gdyż delegacja holenderska uznała, że propozycje 
niemieckie nie nadają się wogóle do na* ad- Komisja 
niemiecka wyjechała już do Rzymu. Stanowisko rzą 
dm holender.sikiego wywołało — jak twierdzi komu­
nikat Bkiira Wolffa — doiże zdziiwienie w  Niemczech. 
Holandia od pewnego czasu wprowadziła, jak wia­
domo liczne kontyngenty, które zmniejszają niemie­
cki wywóz do Holandisi o 50 milionów marek. Holan 
d.ia wydala te zarządzenia, nie uwiadomiwszy rządu 
niemieckiego i bez żadnej wymiany zdań na ten te­
mat.

Bilans dekadowy Banku 
Polskiego

W arszaw a  4. 10. P A T . B ilans Banku Po lsk ie  
go za ostatn ią dekadę w rześn ia  w ykazu je  za­
pas złota w  w ysokości 488.840,000 zł. t. j. o 
6.084.00(1 zł. w ięcej, n iż w  poprzedn ie j deka­
dzie. Z ło to  to pochodziło z podaży w ew n ę trz ­
nej.

P ien iądze  i należności zagran iczne za liczo ­
ne do pokryc ia  zw iększy ły  się o 1.467.000 do 
sum y 35.390.000 zł. pom im o, że w  trzecie j de­
kadzie p rzypada ły  znaczne płatności z tytu łu  
zobow iązań  państw ow ych.

P ien iądze  i należności zagran iczne n ieza li-  
czone do pokrycia  obn iży ły  się o 4.654.000 zł. 
i f igu ru ją  w  b ilansie w  kw ocie  102.566.000 zł.

P o rt fe l w eks low y m im o u ltim a m iesiąca 
w zrósł bardzo  n ieznacznie, bo ty lko  o 4.813.000 
zł. i w ynosi 623.004.000 zł.

R ów n ież  n ieznaczn ie w zros ły  pożyczki za- 
s taw ow e i w yk aza ły  118.275.000, a w ięc o
1.538.000 zł. w ięcej, n iż na 20 w rześn ia.

O 13.408.000 w zrosły  inne aktyw a, w ynosząc 
sumę 166.823.000.

W  pasyw ach  obn iży ły  się natychm iast p ła t­

ne zobow iązan ia  o 37.071.000 zł. do k w oty  
151.634.u00 zł.
O b ieg b ile tów  bankow ych  w yn os i 1.055.809.000 
zl. w zrós ł na u ltim o o 44.648.000 zł.

Skutkiem  zm niejszen ia  się sum v natych- 
■'st p łatn j'ch  zobow iązań  i zw iększen ia  re ­

z e rw y  kruszcow o- w a lu tow e j stosunek p ro ­
cen tow y  pokryc ia  obiegu b i> tó w  i n a tych ­

m iast p łatnych  zobow iązań  Banku w zrósł. Po  
k ryc ie  w y łączn ie  złotem  w yn osi 40.40 proc., 
zaś pok ryc ie  kruszcow o w a lu tow e 43.42 proc. 
w reszc ie  pokrycie  złotem  sam ego ty lk o  ob ie ­
gu b ile tów  bankow ych  w ynosi 46.3 proc. Sto­
pa dyskontow a Banku 7 i p v.ł proc. lom bardo­
w a  8 i pół proc.

 ogo-----

Wszędzie tcs?mo...
W p ły w y  p o d a t k o w e  n m le js ie ,  

d e fic y t  w ię k s z y
Waszyngton. 4- 10- PAT. Według sprawozdania de 

parta,mentu skarbu, wpływy z podatku dochodowe­
go w miesiącu wrześniu zmniejszyły sie o 69 mlijo 

nów dolarów De'Icyt skarbu z dnia 16 wrześniowy 
nosi 427.960.000 dolarów, czyli o 36 miljonów dola­
rów, wiece], niż tego samego dnia roku ubiegłego-
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Czy ticldzir Łfe kcnferencli iRocerfiw w spraw re, r©zf. r©ienla!
(Telegram własny „Nowego Dziennika1*)

ŁfSĘglowB pofawiErdzeme raiaćsmjiśij! 
o Inicjatywie rządu angielskiegn

Lon dyn  4. 10. P A T . A gen c ja  Reutera d o w ia ­
du je się, że rząd angie lsk i rozw aża  m ożliw ość 
zw o łan ia  do Londynu  kon feren c ji 5 -ciu  m o­
carstw , k tóraby zbadała sposoby w y jś c ia  z  im  
pasu, w  k tórym  znalazła  się Europa skutkiem  
żądań n iem ieck ich  w  dziedzin ie  rów ności zb ro  
jeń.

P**ryż, 4. 10. (B). Premjer Hcrriot przyjął wczo­
raj ambasadora angielskiego w Paryżu, z którym 
odbył dłuższą, rozmowę. K o ła  polityczne sądzą, 
że ambasador angielski przygotował premjera 
francuskiego na rozmowę z angielskim ministrem 
spraw zagranicznych sir John Simonem, jaka ma 
;się dziś odbyć z okazji przejazdu Simona z Gene- 
rwy do Londynu. Rozmowa ta ma dotyczyć kwestji 
.rozbrojenia.

•  • •

Genewa* 4- 10. (K ) Angielsk i m inister spraw  
zagran icznych  sir John Simon w y jech a ł dziś 
/samolotem do Londynu. P o d ró ż  sw oją  przeTw ie 
'sir John Simon w  Paryżu , celem odbycia  rozm o 
"wy z  prem ierem  francuskim nerriotem . Jak sły  
ichać, lo zm ow a  ta ma d o tyczyć  .planowanej p rzez  
(MacDonalda konferencji m iędzy przedstaw iciela 
lnu Anglii. Francji, S tanów  Zjednoczonych, W ioch  
ja N iem iec w  kw estji rozbrojenia- Z  kół delegacji 
.francoiiskiej zapewniają, że  kwestja zwołania  
podobnej konferencji jest conajmniej przedwcze­
sna. Pozatem Francja stoi na stanowisku, że po­
ruszona przez rząd niemiecki kwestja rów no­
uprawnienia w  sprawie rozbrojenia musi być  
załatwiona wyłącznie w  ramach Ligi Narodów. 
Francja stoi również na stanowisku, że Ikwestja 
rozbiojenia nie może być rozważana bez udzia­
łu pańs#w  sąsiadujących z  Niemcami, a  przede 
wsrystklem Polski < M ałej Ententy.

Pa -yż- 4. 1Ó. (B ) Angielsk i m inister spraw  za ­
granicznych sir John Simon .przybył dziś w  po­
łudnie do P a ry ża , w itany  na lotnisku p rzez  am­
basadora angielskiego- W kró tce  potem  sit Jonn 
Simon udał sie na Ouai d ‘ C rsay , ęelem  o d b y ­
cia konferencji z  prem ierem  Herrkuem.

WsrnnhF i zasfnetenia 
nieitiieetile

B erlin  4. 10. P A T , W  zw iązku  z w iadom o­
ścią B iu ra  Reutera o in ic ja tyw ie  rządu an­
g ie lsk iego  w  spraw ie zw o łan ia  do Londynu  
w spó lnej k on ferencji 5 -ciu  m ocarstw , na k tó ­
rej kontynuow ane m a ją  b yć  ro zm ow y gen ew ­
skie z ub iegłego lata, B iu ro Conti donosi ze 
źródeł po in form ow an ych : N iem ieck ie  koła rzą 
dow e stoją na stanow isku, że ro zm ow y rozpo­
częte w  ciągu ubiegłego la ta  n ic  m ogą być kon 
tynuow ane bez zastrzeżeń. W  w yn iku  w ym ia  
ny pog lądów  m ięd zy  rządem  n iem ieck im  z je  
dnej a rządam i A n g lji i F ran c ji z  d ru g ie j 
strony, sytuacja doznała tak iego zaostrzen ia, 
że N iem cy  żądać m uszą gw aran c ji, że w  w y ­
padku ich  udziału  w  kon ferencji, ro zm ow y w 
spraw ie rów nou praw n ien ia  n ie będą się od ­
b yw a ły  na zasadzie poglądów , jak ie  zna lazły  
w y ra z  w  m em orja lach  A n g lji  i F ran c ji.

w e w n ^ f r i n o r p o l i t ^ c z n y c ^
P a ry ż  4. 10. P A T . W  kołach parlam en tar­

n y c h  p rzyw ią zu ją  w ie lk ą  w agę do w ypadków  
w ew n ętrzn o - po litycznych , jak ie  io zw in ą  się 
w  na jb liższych  tygodn iach  w e F ran c ji. D n ia  
16 październ ika  odbędą się w y b o ry  do senatu.

;W  dw a tygodn ie późn ie j o tw a rty  zostan ie w  
Tu lu zie  kongres p a rtji radyka lne j i radyka l- 
;no-gospodarczej. H err io t w yg łos i w  T u lu z ie  
w ie lką  m ow ę polityczną. W ed łu g  k rążących  
pogłosek, żąda on od członków  p a rtji jasnego 
i szczegółow ego w yp ow ied zen ia  się na tem at 
program u akcji, jaką  rząd zaproponuje. D o ­
p ie ro  po uzyskaniu aprobaty kongresu stronr 
n ictw a H err io t ma nadzie ję  doprow adzić  w  ra

dyka ln o- społecznej grup ie izb y  deputow anych  
do jedno litośc i pog lądów  co do głównych* za ­
gadnień doby obecnej. Bez te j jednolitości ga ­
binet H errio ta  nie będzie w  stanie pokonać 
trudności parłam en iarnych  z  ja k iem i spotka 
się zaraz po otw arciu  parlam entu.

Z  tych  wrzględów w  kołach po lityczn ych  da­
je  się zauw ażyć tendencja  do zw o łan ia  sesji 
parlam en tarnej n ie jak  początkow o p ro jek to ­
w ano na 8, lecz na 15 listopada. Z w o len n icy  
odroczen ia izby  deputow anych  b iorą  rów n ież 
pod uw agę fakt, że dzień  11 listopada jest św ię 
tem  rozejm u.

B. król Ferdynand we Wiedtru
W ied eń  4. 10. P A T . Od soboty baw i w e W ie  

dniu b. król bułgarski Ferdynand. LTczestni- 
czy  on w  kongresie orn ito log icznym , k tó ry  o - 
becn ie obradu je we W iedn iu .

Ponury b:lans walk nPcznycb 
we Wiednru

W ied eń  4. 10. P A T . P o lic ja  w iedeńska og ła ­
sza s ta tys tik e  4 -dn iow veh  starć m iędzy na­
rod ow ym i socja listam i a socja ldem okratam i.. 
W  przeciągu  tego czasu aresztuwanu 321 osób. 
w  ezem 189 socja ldem okratów , 74 narodow ych  
socja listów  i 58 kom unistów . liczny te j od- ! 
.staw iono do sądu k ra ]ow ego  21 osób, a m ia- \ 
n ow ic ie  14 socja ldem okratów . 5 narodow ych  

‘ se jansłów  i 2 kom unistów . Z ran ionych  byle. 
131 osób, z tego 97 narodow ych  socja listów  
(16 c iężko), 17 socja ldem okratów  (2  c iężko )

: 17 po lic jan tów  (2  ciężko).

L IC Z B A  Ż Y D Ó W  W E  W T E D N IU  w ykazu je  ! 
stały spadek. \V ciągu ostatn iego kwartału 
zm arło w e W iedn iu  599 Ż ydów , w ystąp iło  z i

gm in y  żydow sk ie j 192, sw ata w ynosi w ięc 791 
U rodzeń  zare jestrow ano 258, zaś pow rotu  do 
gminy- 64, razem  322.

Ohedpri sfe nic sis centrali) 
prppnaniiy Rep anlsłycsirti
W iełSts P 19- P A T  Prasa  donosi, że z pow o­

du kursu praw icow ego , panującego w  Niem ­
czech, centrala propagandy kom unistycznej 
znajdująca sie obecnie w  Berknie- ma być prze 
nies'Ona do W iednia- Dzienniki przypom inają, że 
dwukrotnie już w  r. 1919 i 1028 usiłowano cen 
trale ty przenieść do W iedn ia. jednak dzie"-’ ’
'■ '''"ności w ładz bez rezultatu-

Frzedmlricfr britlngratiii 
pod wbs!?

Leningrad. 4 10- P A T ,  Z powodu cyk lonu  na 
Bałtyku N ew a . zalała przedm ieścia Leningradu- i 
Poziom  w o d y  w yn osi 137 cm ponad normę 
P rzyb ó r w o d v  trwa w  dalszym  Ciągu-

P a ryż  4. 10. (B )  Zastępca o ficera  p ła tn icze­
go pułku p iechoty stacjonow anego w Rem ire 
m ont zdefraudow ał z kasy pu łkow ej 250 ty-

Zmiana pragmatyki ś lu b o w i 
iwĘdnikóiii suftsfwowyeb
(Telefonem od naszego korespondenta)-

W arszaw a  4. 10. (S in )  Na jednem  z  n a j­
b liższych  posiedzeń R ady  m in is trów  om aw ia ­
ny m a być projekt, zm ien ia ją cy  dotychczaso­
w e przep isy  p ragm atyk i urzędniczej. P ro jek t 
ten usuwa łączność stopnia służbowego z  w y r  
kon yw an iem  czynności. T ak  np. re feren t bę­
dzie pełn ił czynności naczeln ika w ydzia łu , n ie 
otrzym u jąc oczyw iśc ie  w yższego w yn agrod ze­
nia.

Znowu pogłoski o rsotyc-t 
monopolach

W arszaw a  4 10. (S in ) „G łos Stolicy'* poda­
je  w iadom ość, jakoby  m in isterstw o p rzem y­
słu i handlu fo rsow a ło  sprawę zm onopo lizo ­
w an ia  szeregu artyku łów  spożyw czych  i ko­
lon ja ln ych , a m ian ow ic ie  chce w p row adzić  
m onopol im portu  k a w y  b ra zy lijsk ie j oraz m o 
nopol bananów.

Kto w ygrał na luterji?
W arszaw a  4. 10. (S in )  W  dzis ie jszem  ciąg­

n ien iu  lo te r ji  pad ły  w iększe w yg ra n e  na  na­
stępujące num ery: 20.000 zł. w yg ra ł N r. 158.53a
10.000 zł. N r. 109.044, —  5.000 zł. N ry : 38.246, 
61.788, 128.312, —  3.000 zł. N ry : 92.179, 102.064, 
110.'08, 115 052, —  2.000 zł N ry : 3.612, 5.231, 
7.739, 15.135, 25.757, 26.180, 26.842, 47.400,
59.199, 64.899 73.855, 153.620, 81.975, £3.115, 
90.609, 100.187, 111.364, 129.499, 12.528, 132.997, 
1«7.541.

 ogo——

Ecfca napadu rabunkowego 
na kupców żydowskich

Nasz korespondent iasiielsiki donesi nam:
Onegdaj donieśliśmy o napadzie rabunkowym1, do­

konanym na Szymonie Teitelbcuimie i Fiszlu Russie- 
Pierwsza wiadomuść gtosita, iż Tekelbauiii padł oK* 
rą napadu i pomósł śmierć. Wiadomość ta na szozę 
ście nie sprawdza sde Teiitelbauaft po 24 godzinach . 
odzyskał przytomność Stan je^o jesit jednak nada, 
groźny. Ranny znafduje się w  szpitalu w  Tarnowie.

Przy  tej sposobności warro podnieść ciekawy 
szefeeg-ół. a mianowi-cie, że jako otiare napadu opa­
trzyli sobie bandyci jadącego tym samym wozem 
Jakóba Teiteibaiuma, brata Szymona, który mia! 
przy sobie 4000 zł. i kilkaset dolarów’. J. Teiitelbaum 
cudem uniknął śmierci. zdoławszy się ukryć pod 
ptachtą, leżąici na wozie. Fisaei Russ ma się zna­
cznie lepiej i w tych dniach 0;pusizcza tutejszy szpi­
tal.

— W  poniedziałek zauważono na ‘ orze kolejowym 
w pobliżu Jasia człowieka --wleczonego przez pociąg 
jadący z Krakowa. Na skutek alarmu wieśniaków, 
pracujących w polu, pociąg zatrzymano, przyczem 
okazajo sie. że ową nieszczęsną ofiarą jest Łukasz 
Petecki. naczelny sekretarz sądu grodzkiego w  Ja­
śle. Został on przewieziony do tutejszego sz.pifa'a 
gdz.-e dokonano operacji. Stan rannego jest bezna­
dziejny. Wypadek ten.wywołał wielkie poruszenie w 
tuitćiszych sferach urzędniczych i jest różnie korr en- 
tn.wany. (J-ti



Czy w duszach iydowskkh plonie- sSisiawiścs11?.!.
Dosłowne brzmienie motywów

wyreky sadu apelacyjnego we Wilnie 
w sprawie Wulffina

Dokument o wielkiem znacieniu polityczne*! i społecznem

Sir. 4 ,,NO\VY D ZIENNIK ^c^wartek 6 ^X- 1932 Nr- 273

Z Wilna donoszą.:
Od wyroku Sądu Apelacyjnego, który w spra­

wie W ulfina zmienił kwalifikację karną z pier­
wotnego ars. 122 na 262 Kodeksu Karnego i w .  
Ew ązku z tem zmniejszył Wulfinowi karę z dwu 
lat więzienia na dwa miesiące, zostały, jak wia­
domo, zapowie łziane kasacje przez obydwie stro­
p y  —  zarówno obronę jasoteż prokuratora.
! Na skutek tych zapowiedzi Sąd Apelacyjny o- 
■ (pracował szczegółowe m otywy swego wyroku, 
Iktóre dopiero co zostały stronom doręczone.

W yrok  umotywowany jest obszernym elabo­
ratem pokaźnej objętości, 12 stron maszynopisu. 
Strony będą teraz miały 7 dni czasu dla założe­
nia skarg kasacyjnych.

M otywy wyroku drugiej instancji w sprawie • 
iWulfina mają doniosłe znaczenie polityczno-spo­
łeczne. Sąd Apelacyjny bowiem poddaje w  nich 
obszernej ocenie krytycznej motywy Sądu Okrę­
gowego o „nienawiści, która pionie w duszacn ży­
dowskich^ do chrześcijan wogóle i do narodu pol- 
bkie&u w  szczególności!
1 Po ła jem y niżej m otywy wyroku Sądu Apela­
cyjnego in extenso:

3 Po rozpoznaniu skarg apelacyjnych oraz w y­
słuchaniu wniosków stron Sąd Apelacyjny uchy­
lił wyrok Sądu Okręgowego, wydając nowe orze­
czenie, z powodów następujących:
! 1) Sąd Okręgowy w  uzasadnieniu wyroku wy- 
suuął tezę, iż „w duszach żydowskich płonie o- 
gień nienawiści do narodów chrześcijańskich, a 
'więc do Polaków, która może tylko jest refleksem 
nienawiści, na wieki cale zapauiej w duszy żydów 
skiej i do dziś dnia jeszcze nie wygasłej do naro­
dów chrześcijańskich, które ich paliły na stosacn 
lub w  inny sposób uśmiercały ale ona jest, I na 

!to tymczasem lekarstwa jeszcze niema“. 
i' Przez oparcie wyroku na powyższej tezie Są 1 
[Okręgowy popełnił przedewszystkiem zasadniczy 
'błąd natury formalnej, gdyż pogwałcił obowiązu­
jące przepisy postępowania sądowego, ustalone w 
'art. 10 i 358 K  P K  Jak to wynika z wyraźne­
go brzmienia powołanych artykułów, i  szeregu 
orzeczeń 113— 30, 56 (31,413) 31 i in., Sąd powi 
aien orzekać bez żadnych ustawowych ograniczeń 
na mocy przekonania, opartego na swobodnej 
ocenie całokształtu okoliczności sprawy, nie ujaw 
nionych podczas przewodu sądowego, a więc wy­
łącznie na tem, co się przewinęło w  toku rozpra­
wy, jawnie dla stron, i co zatem było lub mogło 
być oświetlone przez strony w ich głosach końco­
wych. M otywy ustawodawcze do tychże artyku­
łów 10 i 358 zastrzegają, że nic więcej nie może

Przed nowym sezonem teatru 
żydowskiego

Przygotowania do otwarcia nowego sezonu w 
krakowskim teatrze żydowskim, są w pełnym to­
ku. Sala teatru została odświeżona, scenę wypo­
sażono w  szereg ulppszeń technicznych, które u- 
możliwią wystawianie sztuk z najbardziej nowo­
czesnego repertuaru. Sezon rozpocznie się pre- 
mjerą sztuki Szaloma Asza „Onkel Mozes“ . Zespo­
łem artystów, składających się z wybitnych sił 
aktorskich, kieruje M. Lipman, znany reżyser i 
aktor o wysokiej kulturze teatralnej.

-— o§o -
— Z TE A TR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. „Fanta­

sy" („Nowa Dejanira‘‘) grany będzie tylko do 
piątku włącznie. W  sobotę ukaże się niegrana do­
tąd na scenach polskich sztuka Marji Jasnorzew- 
skiej (Pawlikowi kiej) „Egipska pszenica" w  o- 
pracowaniu scenicznem Józefa Karbowskiego, w 
oprawie malarskiej Hieronima Zwolińskiego. W  
przygotowaniu „Pomsta“ W ładyJawa Orkana i 
„Magja" Gilberta Chestertona.

być wzięto za dowód, co nie było przedstawione- 
w  przewodzie sądowym. Kwestja psychiki naro­
du żydowskiego nie była badaną w Sądzie Okrę­
gowym, co się stwierdza protokułom rozprawy 
głównej. Nikt ze świadków nie był przesłuchiwa­
ny w Sądzie Okręgowym na takie okoliczności, 
ktćre uprawniałyby Sąd do wysnucia wniosków 
o istnieniu w narodzie żydowskim plemiennej 
czy religijnej nienawiści do chrześcijan. Świad. 
ko wio Stanisław Wasilewski, kierownik Urzędu 
Śledczego m. Wilna, Ludwik Mejnartowicz, przo­
downik policji państwowej, który przeprowadzał 
dochodzenie w  sprawie niniejszej, Aikadjusz W y- 
szomirski i Józef Szwitek, studenci medycyny i 
długi szereg innych świadków zeznawali okolicz­
ności, odzwierciadlające rozwój t. zw. zajść listo­
padowych w  roku ubiegłym w  m. W ilnie i udział 
osk. Wulfima w tych zajściach. Zagadnienie psy­
chiki duszy narodu żydowskiego wcale nie nale­
ży do tych kwestji, na których stwierdzenie po­
woływani są świadkowie w Sądzie, dla rozstrzy­
gnięcia tego zagadnienia, które może być raczej 
przedmiotem rozprawy naukowej, niezbędne są 
roziegie specjalne wiadomości z dziedziny historji, 
socjologji, psychologji, nauk ekonomicznych i 
pokrewn^ eh dziedzin wiedzy.

Sąd Okręgowy nie wzywał odnośnych biegłych, 
zresztą i żadna potrzeba po temu nie zachodziła. 
Aczkolw iek jedyny świadek w niniejszym proce­
sie sądowym, lekarz Jakób Wygodzki, prezes 
gminy żydowskiej m. Wilna, rzucający retrospek­
tywny pogląd na rozwój stosunków wzajemnych 
studentów Polaków i Żydów na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie, zeznał między innemi. 
że „odkąd isrnieje odrodzona Polska, rok rocz­
nie mają miejsce czynne wystąplena studentów 
Polaków przeciwko studentom Żydom“, to jednak 
na wyraźne żądanie Sądu nie przytoczył ani jed­
nego wypadku na poparcie tego twierdzenia. Ta 
kie gołosłowne i nie znajdujące jakiegobądź po 
twierdzenia w konkretnych faktach —  oświadczę 
nie świadka J Wygodzkiego Sąd Okręgowy wi­
nien był odrzucić, nie przywiązując, jakiejkolwiek 
wagi do tej części jego zeznania, mimo to. że jest 
on prezesem gminy żydowskiej m. Wilna. Zezna­
nie zaś świadka W ygodzk iego w tej części, gdzie 
on wspomina o tem, co się działo na terenie m. 
Wilna za czasów caratu rosyjskiego, jest dla da­
nej sprawy bezprzedmiotowoe. Tamte fakty nie 
mają żadnego związku z przedmiotem sprawy ni­
niejszej, nie były przedstawione w przewodzie są­
dowym i odrodzona Polska nie może ponosić za 
nie żadnej odpowiedzialności.

— ZNIŻONE CENY MIEJSC W  T E A TR ZE  IM. 
J. SŁOWACKIEGO. Celem uprzystępnienia jak- 
najszerszym sferom możności korzystania z tea­
tru, ceny miejsc w  bieżącym sezonie zostały zna­
cznie zniżone na wszystkie przedstawienia całe 
go  tygodnia z wyjątkiem przedstawień premjero- 
ywch, na które obowiązują ceny normalne.

— ŻYD O W SKI T E A T R  L E T N I (Stradom 11). 
Dziś w e środę o godz. 8‘45 nieodwołalnie ostatnie 
przedstawienie w  żyd. Teatrze Letnim. Odegrana 
będzie wesoła rewja w  3 akt. „Frehliche kabco- 
nim“ . Jest to w ieczór pożegnalny ulubionych 
sióstr Zomin, które wystąpią z bogatym progra­
mem rew jowo- tanecznym. W  programie piękne 
pieśni, tańce charakterystyczne oraz skecze. U- 
dział bierze cały zespół z świetnym komikiem A. 
Grimingerem na czele. Bilety przez cały dzień 
przy kasie teatru.

—  W Y S T A W A  MINJATUR ORAZ ILUMINA­
CJI .ARTURA SZYKA (Rynek 29), mimo nadzwy 
ozajnego powodzenia trwać będzie w  Krakowie 
tylko do połowy października. Z (ostatnich dni 
trwania tej fenomenalnej wystawy skorzystać 
winny te szkoły i zrzeszenia, które dotychczas nie 
zdążyły zorganizować wycieczek. Z Krakowa u- 
daje się wystawa do Katowic, Tarnowa, Bielska 
i t. d.

Oskarżonym w sprawie jest Szmuel Wulfln i 
to zakreślało granice tak, przewodu sądowego, 
jak i orzeczenia sądowego. To  też stosowanie 
przez Sąd Okręgowy metody dedukcyjnej, która 
doprowadzićby miała do ustalenia tej przesłanki, 
iż wina Wulfina to tylko płomyk, pochodzący od 
wielkiego ogrra nienawiści religijnej, która rze­
komo przetrwała w duszach narodu żydowskiego 
przez szereg wieków, jest błędne i zguła bezza­
sadne, &dyz jak tu słusznie podnosi ten zarzut a- 
pelacja, ńie jest usprawiedliwione ani historycz- 
nemi przesłankami, ani podłożem zajść z dnta 9 
i 10 listopada 1931 r.

Jeżeli sądowi wyrokującemu, jak w yżej już za­
znaczono, wolno brać pod rozwagę tylko i w yłą ­
cznie okoliczności i dowody, kóre przewód sądo­
w y  rozpatrywał i ujawnił, to jednak w  droaze w y  
jątku z tej ogólnej zasady, sąd zgodnie z moty­
wami ustawodawczemi do kod. post. kar może 
się opierać ponadto i na faktach notorycznych,' 
choćby nawet w  toku przewodu sądownego nie o- 
mawianych, ale tego rodzaju fakty muszą być 
całkowicie nie sporne, stanowić ogólnie niewąt­
p liw y pewniK. Komisja kodyfikacyjna podała przy 
tem przykład, co należy rozumieć pod faktem nie­
spornym, naprzykład to, że w  styczniu o 6-ej w ie­
czorem jest już ciemno.

I. Sąd Najw yższy w  orzeczeniu z dnia lOstyez- 
nia 1931 r. sprawie Kazim ierza T. zajął w  tym 
wypadku analogiczne stanowisko, uważając, że 
niema przeszkody w  tem, był sąd wyrokujący, 
wypowiadając pewien pogląd z dziedziny praw­
nej, czy 7, innej dziedziny wiedzy, stwierdził, że 
zapatrywanie to nie jest odosobnione i że poglą­
dy te są reprezentowane przez innych, w  szcze­
gólności przez przedstawicieli nauki.

Teza sądu okręgowego o istnieniu w duszy na­
rodu żj dowskiego nienawiści do chrześcijan i o 
genezie tego stanu psychicznego nie może być 
zaliczoną z jakiegokolwiek bądź punktu widzenia 
do tez niespornych. Tej tezy sąd okręgowy nie 
mógł poprzeć wynikami badań nauuowych, powo­
łać się w  tej materji na autorytety w  dziedzinie 
nauki. Nauka bowiem tych rzeczy nie ustaliła. A  
jeżeli ten pogląd miał być tylko domniemaniem 
sądu okręgowego, to i wówczas należałoby z ca­
łą ścisłością wyjaśnić, na czem domniemanie to 
zostało oparte, dlaczego wypadki bieżące wytłó- 
maczyć można było tylko przez odleglejsze zda 
rżenia, wypadki współczesne zrozumieć jedynie 
przez badanie dziejów i zastanawianie się nad 
niemi i wykazać, jak się kształtowały te dzieje 
w przebiegu historji. Takiej zaś analizy sąd okrę 
gowy nie przeprowadził. Sąd apelacyjny odrzuca 
zastosowaną przez sąd okręgowy metodę posługi 
wania się rzeczoną tezą, jako nie udowodnioną.

(Dalszy ciąg nastąpi).

T E A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO
Śroua 8 wiecz.: „Fantazy“ .
Czwartek o 8 wiecz.: „Fantazy".

ŻYDOW SKI TE ATR  L E T N I (STRADOM 11}
Środa o 8‘45 wiecz.: „Frenliche Kabconim“ (re­

wja).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A D R IA : „Księżna Łow icka".
APOLI-O- „K ró l tq ja ‘‘ (V lasta Burian). 
A T L A N T IC : „Rewolta".
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Niebezpieczny romans"

(Pogorzelska, Krukowski, Samborski, Bodo). 
PROM IEŃ: „T ró jka " (Olga Czechowa). 
Sl OŃCE: „Rango"
SZTU KA: „Gasnące płomienie".
UCIECHA; „Człowiek, którego zabiłem". 
W AN D A: „Tommy Boy" (Clark Gable).

—  „JLH UDA" —  Dziś wiecz. referat kol. Hut- 
tingera.

—  S. K! S. R. „EI-A1“. Dziś o godz. 7.S0 bu­
da z referatem. P o  budzie szermierka.

—  S. K! S. R. „KFIREJ-EMUNAH“ Dziś o 
godz. 6 30 buda z referatem. Po budzie kurs szer­
mierki.
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P. nrinistrp rolnictwa 
przyrzeka...

P rasa  konserw atyw no-z iem iańsna  rozp isu ­
je  się ostatn io szeroko o „w a lc e  z pośredn ic­
tw em  w  handlu  ło ln y m " ,  za in ic jow an e j przez 
Centralne T o w a rzy s tw o  O rgan izac ji i Kółek  
R o ln iczych  (C . T . 6 . i K . R .). O negdaj p rzy ­
ją ł naw et m in ister ro ln ic tw a  p. L u d k iew icz  
^specjalną delegację tego tow  arzysts> a, k tóre 
p ros iło  p. m in is tra  o w spółd zia łan ie  czynn i- 
•ków rządow ych  w  te j zbożnej akcji. A kcja  
ta rozpoczęła się w  w o jew ó d z tw ie  w ileń - 
jskiem, gdzie  podobno osiągn ięto  „pom yślne 
w y n ik i" . W y e lim in o w a n o  „zbędne pośredn ic­
t w o ' p rzy  dostawach artyku łów  żyw n ośc io - 
:w ych  dla ludności m. W iln a  i dla garn izonu 
,w ileńskiego. Prasa  ta donosi p rzytem  z p ew - 
nem  zadow olen iem , iż  „w obec pow odzen ia  
in ic ja ty w y  ro ln ik ów  w ileńsk ich . C. T . O. i K. 
R. w  W a rs za w ie  zam ierza  pod iąć podobną 
akcję na teren ie  innych  w o jew ód z tw  w  P o l­
sce. P ie rw sze  p rzygo tow an ia  rozpoczęto ju ż 
na teren ie  9 w o jew ó d z tw ."

Z daw a łoby  się. iż  ta akcja sfer ro ln iczych , 
usiłu jących  zw a lić  g łów ną  w in ę  słabej ren ­
tow ności w arszta tów  ro ln iczych  w  wyniKU 
n iskich  cen p łodów  ro lnych  na handel, n azy ­
w an y  ,.b ędnem  pośredn ictw em ", spotka się 
z na leżytem  potęp ien iem  ze strony naszych 
czynn ików  m iaroda jnych . P rzec ież  w łaśn ie 
w  obron ie tego handlu zw o łu je  się szereg 
k on feren cy j m in isteria ln ych , organ izu je  się 
ank iety  w  sp raw ie  k redy tow an ia  handlu, pu­
b liku je  się ośw iadczen ia  o fic ja ln e  o donm sło- 

ści ro li handlu w  Polsce, a tym czasem : „M i­
n ister L u d k iew icz  p rzyrzek ł delegacji ro ln i­
ków  poparcie w  te j akcji i ob iecał pod jąć in ­
terw encje  u w ładz w o jsk ow ych ." M ożem y się 
zatem  w  na jb liższym  czarie spodziew ać okó l­
nika, podobnego do w ydanego  w  ub iegłym  
roku przez szefostw o hi ten den tu ry  M in ister­
stw a Spraw  W o jsk ow ych  do pod ległych  czyn 
n ików  ap row izac ji w o jska  w  sp raw ie  uskute­
czn ian ia  zakupów  w y łączn ie  bezpośredn io  u 
producentów  z w ye lim in ow an iem  „zbędnego 
pośrednictwa, podraża jącego  jed yn ie  tow a ry  
O kóln ik  ten w y w o ła ł burzę p rotestów  w  ca­
łym  kraiu . a lbow iem  jpst rzeczą n iedopu­
szczalną, aby w ładze  urzędowe m iesza ły  się 
do w a lk i jedn e j gałęzi życ ia  gospodarczego 
p rzec iw  innej, —  w a lk i zresztą d z iw n e j i g o ­
spodarczo kom pletn ie  n ieuzasadn ionej, —  i 
w yk o rzy s tyw a ły  swą pozycję, u trzym yw an ą  
nota bene środkam i finansow em i całego spo­
łeczeństwa, a w  szczególności handlu, jako 
na jw iększego  p ła tn ika  podatkow ego, —  na 
zru jn ow an ie  tego p łatn ika. Sam a akcja  s fer 
ro ln iczych  n ie w yw o łu je  pow ażn ie jszych  za ­
strzeżeń. O ile ro ln ictw o' zdoła same, bez p o ­
m ocy  rządu, s tw orzyć  taki aparat hand low y, 
k tó ryby  zdołał zastąpić dotychczasow y han ­
del p ryw a tn y  —  proszę bardzo. Z  dotychcza­
sow ej p rak tyk i w iem y  jednakow oż iż spół­
d zie ln ie  i rozm aite  kółka ro ln icze, m ające 
zn iszczyć handel p ryw a tn y  w  Polsce, stano­
w ią  w łaśn ie najlepszą propagandę za u trzy­
m an iem  p ryw atn ego  aparatu handlow ego. 
Spó łdzie ln ie  te, korzysta jące  z na jw iększych  
udogodnień podatkow ych  i k redy tow ych  n ie 
śą w  stanie dostarczyć konsum entow i tańsze­
go towaru , an iże li kupiec p ryw atny . N ic  za ­
tem  dziw nego, iż  stosunek obrotów  hand lo­
w ych  spółdzieln i do obrotów  handlu  p ry w a ­
tnego zm n iejsza  się n iem al z każdym  dniem . 
G dyby handel p ryw a tn y  napraw dę pow odo 
w a ł tę w ie lk ą  rozpiętość cen a spółdzie ln ie

Magistraty tona w długac
Po łożen ie  naszego s&ino-nzł*diu terytoria lnego 

n iesłychanie ciężkie, zarówno skutkiem o- 
gpfnęgo przesilenia gospodarczego, j.ą.k znacz­
nego zadłużenia., da L o g o  się w e  znaki w łaśnie 
w  okrcste kryzysu  i zm niejszonych w p ływ ów - 

Ogólna suma zadłużenia na dzień 31 marca 
1931 r- w ynosiła  1-221*4 milj- zl., z  czego  na 
miasta przypada 950'1 milj. i na sam orząd ziem  
ski (p ow ia tow y  i w o jew ód zk i 271*3 milj. zl. —  
N ie b y łoby  to zadurzenie zbyt groźne (zagranicą 
sam orządy obciążone są stosunkowo znacznie 
w iększem i długam i), lecz  staje się nader doKli- 
w e  ze  w zględu  na jego strukturę.

P rzedew szystk iem  należy zw -óc ić  uwagę, że 
z  ogólnej sumy na pożyczk i zagraniczne p rzy ­
pada 2297 milj zł., co stanowi tylko 18‘8 proc-, 
g łów n y  zatem ciężar pochodzi z  zadłużenia w  
k ra jow ych  instytucjach kredytow ych . Jest to 
dla sam orządów  o ty le  niedogodne, że  pożyczk i 
zagraniczne sa przeważnie długoterm inowe, o- 
ipłacane ratami, i —  co najważniejsze —  zacią­
gane b y ły  na niski stosunkowo procent, w ó w ­
czas;. g d y  kredyt k ra jow y  okazał się znacznie 
u c iąż liw szy  —  termin zw yk le  b y ł o  w ie le  krót­
szy. a odsetki bez porównania w yższe . Dość 
pow iedzieć- że

czwarta prawie część zaciągniętych pożyczek 
jest oprocentowana wyżej, niż na 9 proc. w  sto­

sunku rocznym,

przyczem  od 10*3 proc. ogólnej sumy d ługów  o- 
Pł acaly sam orządy 9— 10 proc- rocznie, od 12‘4 
iproc- — 11 —  12 proc-, od 0‘5 proc. —  13— 17 
proc. i od  0‘2 proc. —  18 proc. i w yże j- Tedno 
miasto ma nawet pożyczkę.

od której płaci „19 proc. i w yżej"

—  tak przynajm niej b ran i odnośna rubryka 
sprawozdania M ożna sobie w yob raz ić , w  ja­
kiem  położeniu musiał się znaleźć samorząd 
tego miasta, skoro zgodził się p łacić od zacią­
gniętej p ożyczk i -19 proc- i w y że j" -  Zau w ażyć 
przytem  n a leży  że to nie są bynajm niej zob o ­
w iązania, zaciągnięte w  w alucie m arkow ej w  o- 
k ies ie  inflacji, k ied y  podobne p ożyczk i b y ty  na 
porządku dziennym, wszysrfikie bow iem  p rzy to ­

czone p ożyczk i dotyczą  okresu znacznie póź­
n iejszego, 1930 i 1931 r „  k iedy  walutą nasza by- 
ta już ostatecznie ustabilzowana.

W yso k ie  oprocentowanie zaciąganych p oży ­
czek stanowi już samo przez śię ciężar n iezno­
śny, a stan ten pogarsza się p rzez to, że termi­
n y  spłat są bardzo krótkie i

wiele samorządów nie jest w  stanie wyw iązać  
się ze swych zobowiązań.

Tak. naprzyk iad  w  r. 1928/29 z  ogólnej sumy 
401-802 tys- zł- zaciągniętych pożyczek  —  69‘3 
proc. przypadało na długoterm inowe, w  tern 
65‘2 proc. na 10— 20 lat i za ledw ie 4‘ 1 proc —  
na termin ponad. 20 lat. W  r- 1929/30 by ło  jesz­
cze  gorzej, gd y ż  na długoterm inowe zohow .ą- 
zania przypadało  tylko 54‘0 proc-, zaciągnię­
tych pożyczek , reszta —  na k^tko ferm innw e, 
k tóre p rzew ażn ie  należało spłacać jednorazo­
w o. wówczas, gdy  długi długotei m inowe u- 
m arzane w  m ałych ratach i stopniowo-

Z p ow yższych  w łaśn ie w zg lęd ó w

pożyczki, zaciągane zagranicą, są bez porówna­
nia mniej uciążliwe,

jako długoterm inowe i niżej oprocentowane- —  
N iestety, pożyczk i łe  nie w yn oszą  nawet czw ar 
tej części ogó lnego zadłużenia naszego samo- 
r zą d u -W 1 opisz em stusuirlyyyo połażeniu znajdu­
je  się samorząd ziemski, k tórego  36‘9 proc- za ­
dłużenia przypada na zagranicę, w ów czas , gd y  
samorządu m iejskiego tylko 13*6 proc-

Jeżeli w szak że  o  zaciągn ięcie pożyćtelkń ^agn 
nicą Jesł w  chw ili obecnej bardzo trud,no i z ko­
nieczności na leży  się uciekać do kredytu krajo­
w ego , lo w  każdym  Tazie zadłużenie się na 13 
tub 19 proc. „ i w y ż e j"  w  stosunku rocznym  jest 
w ręc z  nie do pom yślenia. T y lk o  instytucja, sto­
jąca nad brzegiem  ostatecznej ruiny, m oże się 
uciekać do takiego kredytu- Skoro zatem  już w  

r- 1928 i 1929. w  latach stosunkowej pom yślno­
ś c i pożyczk i tak ie zaciągano, nie trudno sobie 
w yobrazić , w  jakiem położeniu znalazły się te 
samo.-zady dzisiaj, kiedy zaciągnięte zobowią­
zania należy spłacać.

-o  O-o ■

K£QN1KJ* KRHJOW£
Kary za niewpłacanie świadczeń 

s o c j a l n y c h

W instytucjach ubezpieczeń społecznych czy­
nione są przygotowania do odpowiedniego w yzy­
skiwania art. 58 prawa o wykroczeniach, które

wprowadziło odpowiedzialność karną lub pienię­
żną za niewypłacenie składek potrącanych na 
rzecz tych instytucyj przy wypłacie pracującym, 
wynagrodzenia. P raw o to przewiduje karę are­
sztu do 3 nresięcy lub grzywnę 3 tysięcy złutyćL 
na odpowiedzialnego kierownika danego zakładu.

W  myśl przepisów składki potrącane pracowni­
kom winny być wpłacone do funduszu bezrobo­
cia w  ciągu pierwszych 7 dni miesiąca za miesiąc

ro ln icze rzeczyw iśc ie  b y ły b y  takiem  dobro­
d zie js tw em  gospodarczem  dla ro ln ictw a, w ów  
czas w in n o  nastąpić au tom atyczn ie zw iększe­
n ie  obrotów  spółdzieln i, kosztem  zm n ie jsza ­
n ia się obrotów  handlu  p ryw atnego . Roln ik  
w in ien  częściej korzystać z spółdzie lń ', u n i­
ka jąc  kupca p ryw atnego , bo przecież w  sp ó ł­
d zie ln i w in n o  być tan iej. Tym czasem  ro ln ik  
p rzekonu je się, że jeś li chce kupić tanio, to 
m usi w łaśn ie  unikać w spółdzie ln i i uskutecz­
n iać swe zakupy u kupca p ryw atnego . P rz e ­
cież nic ła tw ie jszego , jak u m ożliw ić  dokona­
n ie się te j natu ralnej g ry  sił, po lega jącej na 
p rzec iw staw ien iu  sobie, p rzy  rów nych  w a ­
runkach. kup ieck iego aparatu spółdzielczego 
i p ryw atnego . K tó ry  aparat rozdzie lczv  zdoła 
w yp rzeć  sw ego p rzec iw n ika  z. terenu d z ia ła ­
nia, ten okaże się b a rd z ie j ce low ym  dla na 
szego gospodarstwa społecznego. A le  jest rze­
czą n iedopuszczalną pop ieran ie ruchu spół­
dzie lczego w  dzied zin ie  k redy tow e j, ad m in i­

stracy jn e j i podatkow ej i upośledzanie han ­
dlu p ryw atn ego  w  tych  sam ych dziedzinach', 
a gdy  i te środki n ie są w  stanie w yp rzeć  na­
tu ra lnej p ozyc ji handlu p ryw atn ego  w  P o l­
sce —  uciekanie się pod skrzydła  specja lnych  
zarządzeń ochronnych państwa, sk ierow anych  
p rzec iw  hand low i pryw atnem u. W o ln a  gra  
sił —  dobrze, K to  jest zd o ln ie jszy  pozostanie 
zw ycięzcą. A le  państwu nie w o ln o  się m ie ­
szać w  tę grę.

O św iadczen ie inin. Lu dk iew icza , sk ierow a ­
ne w yraźn ie  p rzec iw  hand low i pryw atnćm u. 
w®1 czasie, k iedy  m in. Zarzyck i, Zaw adzk i, a 
naw el k ilkokrotn ie  p rem jer P rys to r w yp ow ia  
dali się za koniecznością udzielen ia  pom ocy 
d !a handlu pryw atnego, jest jeszcze jednym  
dow odem  kom pletnej sw aw o li, jaka  panuje w  
sferach rządow ych  w  odniesieniu  do n a j­
w ażn ie jszych  k w esty j naszego życia  gospo­
darczego. .Vir.
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jioprzedni, do Zakładu Ubezpieczenia Pracow n i­
ków Umysłowych w  ciągu 10 dni, a do Kas Cho­
rych w ciągu miesiąca.

Ponieważ prawo o wykroczeniach weszło w  ży ­
cic z dniem 1 września br., w ięc kierownicy za­
kładów pracy muszą dopilnować, aby składki pra 
cownicze za wrzesień wpłacić funduszowi bezro- 
Lecia do 7 bm., ZU PU  do dnia 10 bm., a Kasie 
Chorych do końca bm. Zakładu ubezpieczeń od 
wypadków sprawo la nie dotyczy, gdyż składki 
ca io ubezpieczenie opłacają tylko pracodawcy.

/nagrodzenie za urlop
Kryzys i związane z nim ograniczenie w ytw ór­

czości sprawiły, że skrócony tydzień pracy jest 
dziś niemal powszechnie stosowany. W  związku 
z teni aktualna jest sprawa, jakie wynagrodzenie 
za urlop winien pobierać pracowuik, który pra­
cuje mniej, niż 6 dni w  tygodniu. Sprawa ta zosta­
ła rozstrzygnięta swego czasu rozporządzeniem 
ministerstwa pracy i opieki społecznej, z  którego 
wynika, że wynagrodzenie za jeden dzień urlopu 
odpowiadać powinno w  takich razach przeciętne­
mu wynagrodzeniu dziennemu w  ciągu 3-miesięcz- 
nego okresu, poprzedzającego urlop. Aby otrzy­
mać wysokość wynagrodzenia za jeden dzień ur­
lopu należy w ięc zsumowany zarobek za 3 ostat­
nie miesiące podzielić przez pełną liczbę dni ro­
boczych (nietylko przepracowanych) z wyłącze­
niem dni świątecznych.

Mimo, że tego rodzaju system obliczania winien 
mieć zastosowanie przy wszelkich rodzajach pra­
cy, a w ięc nietylko dniówkowej, lecz i przy akor­
dzie, premji itp., zachodzą wypadki, iż w  powsta­
jących na tern tle sporach organy inspekcji pracy 
zajmują odmienne stanowisko. Pożądanem więc 
byłoby, aby ministerstwo udzieliło swym podle­
głym organom odpowiednich instrukcyj.

Podatek spożywczy od win 
musujących

W  Nr. 82 Dz. U. R. P. ogłoszono rozporządzenie 
ministra skarbu, obniżające stawki podatku spo­
żywczego od win musujących gronowych — do 4 
zł. od całej butelki i do 2 zł. od półbutelki, oraz 
od win musujących owocowych do 1,80 zł. od ca­
łe j butelki i do 0,90 zł. od póibuteiiri. Znajdujące 
się w  wytwórniach zapasy opasek podatkowych 
niezużytych do oklejania butelek z winem musu- 
jącem gronowem i owocowem, mogą być w  ciągu 
7 dni od wejścia w  życie niniejszego rozporządze­
nia wymienione we w łaściwej kasie skarbowej na 
ilość opasek, odpowiadającą ich równowartości.
' Rozporządzenie weszło w  życie dn 1 bm.

Zbiory ziemniaków

U S T Y  GENEWSKIE

Czy m
Genewa, 2 października.

YTTT Zgromadzenie L ig i Narodów znamionuje 
milczenie. Ogólnej debacie nad sprawozdaniem 
Sekretarza generalnego, która w  latach dawniej­
szych wypełniała 15 do 20 posiedzeń, poświęco­
no tym razem zaledwie dwa posiedzenia, i nawet 
to było za dużo. Nilkt nie chce słuchać więcej dy- 
tyrambicznycb przemówień, przemilczających naj 
ważniejsze zagadnienia polityczne, gospodarcze i 
społeczne, że Pakt L ig i Narodów jest dla nich świę 
tym  ponad wszystko, każdy wie, że ci mężowie 
stanu, broniąc L ig i Narodów słownie, czynią rów­
nocześnie mniej lub bardziej świadomio wszystko, 
by ją  zniszczyć i zburzyć. W  takiej atmosferze 
nieufności trudno jest —  skoro nie następują 
żadne czyny —  zdobyć się na akcenty szczero­
ści w długich i licznych mowach. Uczciwi powia­
dają: Szczere milczenie jest jeszcze zawsze lep- 
szem niż obłudne mowy.

0  obniżenie tary f kolejowych 
na przewóz drzewa

Sytuacja w eksporcie drzewa nie przedstawia 
się pomyślnie. Dostęp na szereg rynków - zw łasz­
cza francuski —  wskutek ograniczeń przywozo­
wych jest nadal wysoce utrudniony. Mimo, że spo- 

t życie w  krajach, importujących drzewo, utrzymu­
je  się na stałym, choć niskim poziomie, ceny mają 
tendencję wybitnie zniżkową. W  decydującym sto­
pniu w pływ a na to dumping walutowy państw 
skandynawskich, które spadek waluty wyzyskują 
,W kierunku zwiększenia wywozu.

iW tych warunkach dla polskiego przemysłu 
drzewnego coraz bardziej palącą staje się zniżka 
tary fy  dla drzewa we wszystkich jego  formach. 
ID dysproporcji, jaka obecnie istnieje między ceną 
'drzewa, a wysokością tary f świadczy fakt, że 
przewoźne niektórych mniej wartościowych ga­
tunków drzewa już przy odległościach ponad 250 
km. równa się wartości przewożonego materjału. 
Utrudnia to przemysłowi drzewnemu, jak i prze­
mysłom pochodnym, konkurencję z krajami lepiej 
geograficznie położonemi.

IR A K  W STĘPUJE DO L IG I NARODÓW.

W  tej atmosferze milczenie i zwątpienia doko­
nuje się jednak niejedno ważne zdarzenie między­
narodowe. Takiem zdarzeniem jest niewątpli­
wie wstąpienie Iraku do L ig i. Nieliczni mówcy 
wielkich i mniejszych mocarstw, którzy zabrali 
głos w debacie generalnej, nie omieszkali wska­
zać na doniosłość tego zdarzenia dla L ig i Naro­
dów jako dalszego rozszerzenia jej uniwersalno­
ści. Czasy dla L ig i są tak kiepskie, że przystąpie­
nie państwa jak Irak uważane jest już za wzmoc­
nienie jej autorytetu... W łaściwą doniosłość po­
siada to zdarzenie jednak przedewszystkiem dla 
samego Iraku, dla którego oznacza —  bez wzglę­
du na dalszą przyszłość L ig i Narodów —  ostatecz 
ne jego usamodzielnienie się jako państwo nie­
zależne, dla całego narodu arabskiego, który do­
patrzy się w niem słusznie pierwszego kroku na 
drodze do odrodzenia, i dla Żydów całego świata 
zespolonych z Żydowską Siedzibą Narodową, w  
Palestynie, którzy muszą się teraz liczyć z fak­
tem bliskiej likwidacji systemu mandatowego w 
Syrji a następnie w  Palestynie i z pojawieniem się 
na scenie międzynarodowej państwa narodowo- 
arabskiego.

Rząd iradki przysłał do Genewy bardzo liczną 
delegację, złożoną z 27 osób. a jej czele stoi pre- 
mjer obecnego rządu Nurri Pasza Said i minister 
finansów Rustan Hajdar. W  skład je j wchodzą 
ponadto: marszałek i wicemarszałek Izby ustawo- 

1 dawczej, jeden senator i dziesięciu posłów. Z kół 
zbliżonych do delegacji iraskiej dowiadujemy się, 
że Nurri Pasza wraz z całym gabinetem poda się 
zaraz po powrocie z Genewy do dymisji i że no­
wy rząd powierzony zostanie przez króla Fajsa- 
la przywódcy obecnej nacjonalistycznej partji o- 
pozycyjnej Jassimowi Paszy Hiszimi, który prze­
prowadzi w kraju nowe wybory. T a  zmiana rzą­
du dokona się głównie ze względu na mający zo­
stać zwołany za kilka miesięcy kongres wszech- 
arabsle, który odbędzie się w Bagdadzie pod ho- 
norowem przewodnictwem króla Fajsala i pod 
akt.ywn.em przewodnictwem nowego premjera 
Iraku Jassima Paszy. Dotychczasowy premjer 
Nurri Pasza zaangażował się bowiem podczas ro­
kowań przygotowujących wstąpienie Iralku do

iW. ostatnich dniach rozpoczęło się w  całym kra­
ju kopanie ziemniaków. Zbiory wypadły lepiej 
niż średnio i  z tego powodu ceny ziemniaków spa­
dły o 25— 40 proc.

Umarzanie pożyczek udzielonych 
na odbudowę

W  Nr. 82 Dz. U. R. P. z dn. 30 września 1932 r., 
ogłoszone zostało rozporządzenie ministra skar­
bu z dn. 4 września 1932 r., wydane w  porozumie­
niu z ministrami spraw wewnętrznych i sprawie­
dliwości w sprawie umarzania pożyczek na od­
budowę. Rozporządzenie to reguluje sprawę u- 
marzania udzielanych przez państwo pożyczek na 
odbudowę budynków zniszczonych lub uszkodzo­
nych wskutek działań wojennych oraz zmienia

Lig i Narodów zbyt silnie w stosunku do Angłji b y ; 
móc pełnić rolę przewodniczącego kongresu 
wszccliarabskiego, którego uchwały —  domaga­
jące się niezawodnie usamodzielnienia wszyst 
kich przez nacjonalistów arabskich za „arabskie" 
uznanych krajów i połączenie ich w Federację —  
będą z natury rzeczy ostrzem swojem zwracały 
się metylko przeciwko Francji, ale także przeciw­
ko Anglji. Dymisja Nurri Paszy będzie zatem po 
ciągnięciem czysto taktycznem t nie pozbawiają- 
cem go bynajmniej dotychczas weń pokładanego 
zaufania króla Fajsala. Z tych samych źródeł do­
wiadujemy się zresztą, że Nurri Pasza zamiano­
wany zostanie po dymisji rządu posłem w Pary­
żu i stałym przedstawicielem Iraku przy Lidze 
Narodów. Rząd iraski zamierza bowiem stworzyć 
w  Genewie, na wzór wielu innych państw, stałą 
delegację przy Lidze Narodów.

Z ramienia Egzekutywy Agencji Żydowskiej1 
dla Palestyny przybył do Genewy dziesięć dni 
temu dr. Artur Ruppin, k tóry w  ostatnich latach 
pertraktował już niejednokrotnie w  różnych spra­
wach z rządem haskim. N ie jest wykluczonem, 
że Dr. Ruppin skorzysta w  Genewie ponownie ee 
sposobności, by omówić z przedstawicielami rzą­
du Iraku pewne zagadnienia dotyczące arabsko- 
żydowskioh stosunków w  Palestynie.

♦

PISTOLETEM  W  LIGĘ.

Człowiek, który w  sobotę popołudniu wystrze­
lił z pistoletu (nie był to rewolwer, lecz jednona- 
bojowy pistolet) w budynek Sckretarjatu L ig i Na 
rodów, uznany został —  jak to w takich wypad­
kach zawsze bywa —  natychmiast za warjata. 
Jego zeznania w komisarjacie policji nie wskazują 
jednak bynajmniej na obłęd. Jest to czterdziesto­
letni W ęgier (chrześcijanin), z zawodu adwokat, 
ale już od długiego czasu bezrobotny i tułający 
się jako uciekinier polityczny poza granicami 
swojego kraju. W ęgry, które pod rządami Bet-h- 
lena i Karolyiego były już najreakcyjniejszym 
krajem w Europie, powołały obecnie na czoło rzą­
du znanego pogromczyka i b. przywódcę „budzą­
cych się Madziarów11 Goembosa. Uchodźca poli­
tyczny, który strzelił wczoraj w budynek L igi, 
jest jedną z wielu ofiar obecnego systemu rządów 
węgierskich. Zarówno broń, jaką się posługiwał, 
jak i sposób, w jaki zamach swój wykonał, wska­
zują na to, że czyn jego miał charakter czysto de­
monstracyjny. Nie jest to ani zbrodniarz ani o- 
bląkany, ale poprostu zrozpaczony inteligent, 
który chciał w ten gwałtowny sposób zwrócić 
uwagę świata na stosunki panujące w jego kraju.

Swoim nieszkodliwym strzałem z pistoletu za­
mącił W ęgier Pudai milczenie obecnego Zgroma­
dzenia L ig i i przypomniał mu. że liczba ..obłąkań­
ców" jego typu wzrasta w sposób zastraszający. 
Obłąkańcy ci nie są w stanie zrozumieć, dlaczego 
instytucję takie jak Zgromadzenie L ig i Narodów 
—  milczą. M. K A H a N Y .

I
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niektóre postanowienia art. 3 rozporządzenia P re­
zydenta Rzeczypospolitej' z dn. 21 maja 1932 r. w  
sprawie zniesienia urzędu ministra robót publicz­
nych. Rozporządzenie to wchodzi w  życie z dniem 
ogłoszenia.

w b o h i k o

Zaostrzenie przepisów dewizo* 
wych w Niemczech

Bank Rzeszy wydał na podstawie odnośnego de­
kretu nowe, zaostrzone przepisy o obrotach dewi­
zowych.

Japonja stara się o monopol 
naftowy w Mandżurji

Koncern japoński To- Taku zwrócił się do ro­

syjskiego syndykatu naftowego z propozycja obję­
cia monopolu na sprzedaż rosyjskich produktów 
naftowych w  Mandżurji. Tow arzystw o japońskie 
clice zagwarantować syndykatowi zbyt pewnej 
zgóry określonej ilości produktów naftowych i u- 
dzielić większej zaliczki na oddany jej do sprze 
dąży towar.

J

■y
Z

W  Poznaniu zaczęło wychodzić nowe pismo e- 
kcnomiczne, przeznaczone dla młodzieży szkół 
handlowych pt.: „W iadomości Gospodarcze".

Jako dwutygodnik „Wiadomości Gospodarcze" 
za cel swój postawiły sobie pomóc młodzieży 
szkól handlowych przy kształceniu się na dobrych 
pracowników w  dziedzinie życia gospodarczego.

Miesięczna prenumerata wynosi za dwa zeszy­
ty 60 gr. Dotychczas w yszły  nr. 1 i 2-gi. Redakcja 
mieści się w  Poznaniu przy ul. W ielk iej 18.
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K o m u w ę d z i ł "  M ic k ie w ic z ?
P. Z ygm u n t W a s lk w sk l r o s a d z a  Rotszyldów

t

B O Y , N IE  JA

.W odpow iedzi na nasz artyku ł „M ick ie ­
w icz, A rm an d  L e v y  i.., antysem icka log ika " 
#,,N. Dz.‘ z  24 ub. m .) og łosił p. Zygm u n t 
[W asilew sk i w  „M yś li N a ro d o w e j"  z 2. bm. 
firtyku ł p. t. „T ło k  koło  M ick iew icza ", w  k tó ­
rym  usiłu je n a m  w m ów ić , że m  y  p od trzy - 
jtuujemy, czy  też up ieram y się p rzy  h ipo te- 
feie otrucia M ick iew icza , w ysu n ię te j p rzez 
B oya  Żeleńsk iego. P . W as ilew sk i w k łada  te 
(słowa, w  k tórych  m y  re fe row a liśm y  h ipotezę 
B oya , nam  w  usta, ażeby potem  ju ż z całą 
(swobodą da le j lia rcow ać na sw o im  kon iku : 
(skoro M ick iew icz  został o tiu ty , to  w in o w a j­
có w  n ie  m ożna szukać jio  stron ie Po laków , 
(którzy uw aża li M ick iew icza  za w ieszcza  na- 
[rodowego, a le  racze j po  stron ie —  no, oczy- 
Iwiście —  żyd ów ... P on iew aż  dom ysł ten, ró - 
iwnie potw orny  co głupi, n ie da się naw et 
(przez sam ego p. W a s ilew sk iego  u trzym ać co 
jdo L.evyego lub Horensteina, przeto  p. W a s i­
lew sk i, p róbu je z  innej beczk i: „ L e v y  czy  nie 
L e v y  —  to m n iejsza , ale... jeś li ju z  id z ie  o lo ­
g ikę  dziejow ą..., nasz argum ent jest tak i":

Co Polakom wadził uddlzlał żydowski w  ąrtnjl 
tureckiej, pod dowództwem oficerów polsklcb, 
oddział, mający się bić o wolność Polaków, co 
wadzić mógł do tego stopnia, aby mordować 
mieli Mickiewicza za to, że te idee pop’erał —  
na to „Nowy Dziennik" nie odpowie Ale nlecb 
odpowie na pytanie inne: Jak sle czuli Rotszyld 
I bankier Camondo, sprowokowani do tej im- 
piezy przez Mickiewicza? Bankierzy, wzięci 
między młot i kowadło, między Turcję i Rosję? 
Czy Im łatwo wytłumaczyć się było przed Tur­
cją, że budzą nacjonalizm żydowsko-palestyń- 
skl? Czy ■z drugie] strony me mogli się przera­
zić na ktyśl, r,a co Jarażają swych współwyzna­
wców w Rbsji, prowadzać przeciw niej huzarów 
żyaowsklch? Dlaczegóż zresztą z chwilą śmiei 
cl Mickiewicza sp,awa owego oddzlałn zamar­
ła? Przecie* żyli jej protektorzv j bankierzy...

C Z Y T A Ć  D O K U M E N T Y !

. Abstrahu jąc od w szystk ich  innych  m om en­
tów , które z rozm ysłem  pom ijam , ażeby zao 
szczędzić p. W as ilew sk iem u  tak rzeczow ych  i 
p rzekonyw u jących  argum entów , jak  żyd o w ­
ski „ t ło k "  lub żydow sk i „w rza sk ", p ragn ą ł­
bym  rów n ie  u p rze jm ie  jak  serdeczn ie zw ró ­
c ić łaskaw ą uw agę p. W as ilew sk iego  na p ry -  
h iityw n y  n ie jako  obow iązek  jego  jako bada­
cza naukow ego i h is to ryka  lite ra tu :v , k tó ivm  
p rzecież jest także obok sw o jego  fach.. reda­
gow an ia  żydożerczego tygodn ika. T y m  obo­
w ią zk iem  badacza jest znać g łów n y  m aterja ł 
Ifaktów dotyczących po lem ik i. M a terja ł ten 
fcebrał p. dr. Rom an B randstatter w  sw o je j 
pu b likac ji pt. „L eg jon  żydow sk i Adam a M ic ­
k iew icza  (d z ;e je  i doku m en ty )". T ę  pu b lika ­
c ję  musi się jakn a jdok ładn ie j znać, jeś li się 
dysku tu je  o kw es tji pozosta jącej w  zw iązku  
te ostatn iem i tygodn iam i życ ia  Adam a M ic­
k iew icza .

N ie  w iem  otóż, czy  p. W as ilew sk i broszurę 
'p. B randstattera przeczyta ł, zda je  m i się je ­
dnak. że gdyby  to b y ł uczynił, n ie p lótłby 
sw oich  bzdurstw  o Rotszyldach  i bankierze 
Cam ondo. k tórzv  jakoby źle się czuli „sp row oko­
w a n i"  przez M ick iew icza  do im prezy  ir 
w e j. W ied z ia łb y  p. W as ilew sk i, jak do kon- 

K c e p c ji  le g jon ów  odnosili się p rzedstaw ic ie le  
Ł ł o t s z H d a  w  Konstantynopolu  pp. Tzrael L an - 
■ a a u  a polem  A lbert Cohen i co dla te j m yśli 
ł  p ozy tyw n ego  zrob ili. W ied z ia łb y  też p. W a s i­

lew sk i, że sam R otszy id  p rzyb y ł do K onstan ­
tynopola  już zapóźno, bo po śm ierci M ick ie ­
w icza , ro zm ija ją c  się po drodze z A rm andem  
L evym , k tó ry  dn ia  31 grudn ia 1855 opuścił 
Konstantynopol, tow arzysząc zw łokom  Adam a 
M ick iew icza . G dyby p. W a s ilew sk i znał matc 
r ia ł fak tyczny, n ie p y ta łb y  też z głupia frtm 1 
dlaczego po  śm ierci M ick iew icza  spraw a le- 

. g jonu  żydow sk iego  zam arło. Zam arła  d la te ­

go, że skończyła się w o jn a  krym ska, że ob je - 
k tyw n e  w arunk i d la  stw orzen ia  leg jon u  ż y ­
dow sk iego  od  sam ego początku  b y ły  jakna j- 
c :ęższe, a w reszc ie  —  last not least —  w łaśn ie  
dlatego, że m e stało w ięce j jego  tw ó rcy  i g o ­
rącego orędow n ika  —  M ick iew icza . Ż y l i  „p ro ­
tek torzy  i b an k ie rzy ", a le n ie  ż y ł w ięce j ge- 
n ja ln y  tw órca  i p ropagator. M usia ły  m inąć 
jeszcze cztery  dziesięcio lecia , aż w ie lk a  h isto­
ryczna m yśl, z k tó re j narodziła  się koncepcja  
leg jonu  żydow sk iego , znalazła  sobie now e po­
tężne w c ie len ie  —  w  osobie T eodora  H erzia . 
W c ie len ie  aktyw ne, w c ie len ie  czynu  —  bo sa­
m a m yśl n arodow ego  odrodzen ia  żydostw a  
pu lsow ała  w  sercach i duszach żydow sk ich  
przed  H erz lem  i przed M ick iew iczem .

Jeszcze jedno. N ie  po jm u ję, co p. W a s ile w ­
ski rozum ie pod s łow am i: „Jak  się czu li R o t­
szyld  i baron Cam ondo sprow okow an i do tej 
im p rezy  p rzez M ick iew icza? " C zy  M ick iew icź  
zm uszał ich do ja k ie jk o lw iek  in gerencji?  Czy 
z R otszyldem  osobiście w ogó le  się zetknął? 
P rzec ież  zarów no R otszy ld  jak  i Cam ondo 
m ogli poprostu przeprosić  M ick iew icza  i po­
w ied z ieć  m u: Bardzo ża łu jem y, ale ten in te ­
res n ie jest dla nas...

N a  podstaw ie m a ter ja łów  i dokum entów  ze ­
b ranych  przez p. dra Brandstattera przekona 
się p. W as ilew sK i, jak  potężnym  i sugetyw - 
n ym  b y ł w p ły w  gen ja ln e j i cudow nej osobi­
stości M ick iew icza , że polski poeta i fran cu ­
ski pro fesor lite ra tu ry  zdołał d la  idei ż y d o w ­
skiego legjonu, dla idei duchow ej i narodo­
w e j regenerac ji żydostw a, zdobyć polsko- 
ukraińskiego generała, pulskich o ficerów , ż y ­
dow skich  żo łn ierzy , ba, co w ięce j żydow sk ich  
—  bank ierów . U dało się M ick iew iczow i to, co 
w  p ie rw sze j ch w ili n ie udało się naw et T e o ­
dorow i H erz low i. M ick iew icz  zdoby ł Ru tszyl- 
da, peaczas gd y  T eodor H erz l n ie m ógł w  
p ie rw sze j ch w ili tra fić  do duszy barona M au­
rycego  H irscha.

C Z Y  O T R U Ł  —  K T O  O T R U Ł ?

W spom n ia łem  już na wstępie, że w  a rty ­
kule sw o im  re fe row a łem  ty lko  h ipotezę Boya. 
Sam oa  siebie n a jw y ra źn ie j w  św iec ie  napi 
sałem : „O b jek tyw n ie  n a leży  stw ierdzić , iż. 
jak  dotąd, B oy  n ie  zdoła ł żadnym  m a te ija łen i 
rzeczow ym  udow odn ić sw o je j h ipotezy ". P , 
Zygm unt W as ilew sk i, k tó ry  na łam ach sw o je j 
„M yś li N a rod ow e j"  drukuje „h is to r jo zo fic zn e " 
b łazeństwa p. S tan isław a P ień kow sk iego  na 
tem at *oszustwa jako „ id e o lo g ji"  żydostw a  —  
p rzem ilcza ł m oje  w łasne zapa tryw an ie  na 
kw estję  otrucia M ick iew icza , tw ierdząc, że ja  
w łaśn ie  piszę się na h ipotezę Boya. Za to 
przekręcen ie p ra w d y  o całych ISO stopn; —  
n iecha j Pan Bóg m a p. W as ilew sk iego  w  
sw o je j cpiece...

P ra w d a  tym czasem  tsK w yg ląda , że w  ca­
łe j publicystyce po lsk ie j jeden  ty lk o  cz łow iek  
zakceptow ał h ipotezę Boya, a to w  tym  celu 
ażeby użyć je j —  p rzec iw ko  Żydom . T y m  
człow iekem  b y ł redaktor „M yś li N a ro d o w e j"  
p. Zygm unt W as ilew sk i. S tw ierd zam  z całą 
stanowczością, że n ikt poza p. W a s ilew sk im  
n ;e stanął, w  trakcie dyskuśii na tem at śm er- 
ci M ick iew icza , na p łaszczyźn ie h ipotezy  
Boya. W a s ilew sk i b y ł nawet bardzie j b o y ‘ow y  
od sam ego Boya. bo podczas gdy  B oy poddał 
ty lk o  sw o ją  h ipotezę pod dyskusję publiczną, 
to p. Zygm unt W a s ilew sk i oburącz uchw vcił 
się ze zapałem  u starszego człow ieka  dość 
rzadko spotykanym  te j koncepcji, ażeby do- 
w o li użyć sobie na Żydach, żydostw ie, m o­
carstw ie anon im ow em  itp.

T a  taktyka  p. W asilew sk iego  b y ła  tak n ie ­
dorzeczna, tak na iw na —  ażeby npe użyć zna­
czn ie ostrze jszych  w yrażeń , na które ona rze­
teln ie zasługuje — że nawet w  publicystyce 
n arodow o dem okratycznej ani jeden głos nie
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poszedł w  ś lady g łu paw ej argum entacji re­
daktora  teoretycznego o rgan a  c a łe g o  stron­
n ictw a .

O  ile  jedn ak  p. W as ilew sk iem u  ju ż konie­
czn ie id z ie  o  log ikę  d z ie jow ą , c zy li —  prost- 
szem i s łow am i m ów iąc  —  p  ile  id z ie  m u o  
„cu i p rodest", o  to  w  c zy im  in teresie m o g ł a  
leżeć przedw czesna śm ierć M ick iew icza , to  
p tżypom n ę p rzy toczon y  p rzez p. M a jera  L ie -  
b era  na łam ach „N o w egc  D zienn ika" ustęp z 
listu generała  Skrzyneck iego do księcia A dam a 
C zartorysk iego  z  daty Bruksela, 23 grudn ia  
1855 (m ies ią c  po  śm ierc i p oe ty ): „K ie d y  O
M ick iew iczu  m owa, jakko lw iek  jest n iepow e­
tow ana  strata w ie lk iego  poety, zda m i się je ­
dnak, co do p rzyszłości b y łb y  —  bo z ro b iw ­
szy publiczne zgorszenie, publiczn ie go n ie  
nadgrodził —  by łby , m ów ię, „v is  p e itu rb a - 
t r ix “ , —  „p rzy tem  m ia ł w ie lką  zarozum iałość, 
pychę, a b y ł uparty i tw a rd y  jak  żyd ".

P rzy tacza ją c  te s łow a jeszcze raz jednak  
podkreślam  —  co ju ż zresztą uczyn iłem  w  po­
przedn im  artyku le, —  iż  n ie w id zę  w  nich, 
m im o w szystko, żadnego, boda j m in im alnego  
dowodu na to, ażeby m ożna h ipotezę o otru ­
ciu  M ick iew icza  uw ażać za coś w ięce j n iż  za 
go łosłow ne przypuszczen ie.

JE S Z C Z E  O M E T O D Z IE  P O L E M IC Z N E J  
P . W A S IL E W S K IE G O .

Skoro ju ż m ow a o p, W a s ilew sk im  i  m eto­
dach jego  po lem ik i, m uszę nap iętnow ać je ­
szcze jeden  je g o  kw iatuszek po lem iczny. P i ­
sząc w  poprzedn im  artyku le o H orenstein ie, 
zacytow ałem  k ilka  zdań o n im  z broszury 
dra B i andstattera. P rzypom in am , iż  chodziło 
o to, że k rakow sk i „K u r| e i"\  n a tra iiw szy  na 
nazw isko H orensteina, w y je ch a ł z „d e lik a tn ą " 
aluzją, że oto „d o  na jb liższego  otoczen ia  M ic ­
k iew ic za " zosta je w p io w a d io n a  „n o w a  postać 
dotychczas n igd z ie  nie w ym ien ion a "... O tóż 
z tych paru zdań zacytow anych  o H orenste i­
nie, a da jących  dokładną i wszechstronną cha 
rak terystykę tego —  jak  z  dokum entów  w y -  

! n ika —  n iezw yk le  syrm atyczn ego  i M ick iew i­
czow i serdeczn ie oddanego —  o ficera  żyd o w ­
skiego, skreślił sobie dow cipn y  p. W a s ile w ­
ski, p izy tacza ją c  cytat, w szystko  p rócz słów, 
że R orenste in  b y ł „d ob rym  Ż yd em  i posiadał 
duże poczucie narodow e, k rysta liczn ie  czysty  
charakter i odznaczał się w ie lk ą  odw agą". N a ­
tom iast opuścił p. W a s ilew sk i szczegóły o w o j 
skow ej działa lności H orensteina w  sztabie ko­
zackim , o tern, że p rzy  M ick iew iczu  snraw o- 
w a ł obow iązk i adjutanta, że za dzielne spra­
w ow an ie  się na polu b il w y  o trzym ał m edal 
w aleczności, że ju ż po w o jn ie  k rym sk ie j na­
dał służył w  a rm ji tu reck ie j, i że zm arł jako 
żołn ierz. Jak cytow ać —  to  wszystko.

„T Ł O K  K O Ł O  M IC K IE W IC Z A "

W kuńcu słow o o tłoku. Jeśli na ten *łok Ż y ­
dów  koło M ick iew icza  ża li się p. W as ilew sk i, 
to trzeba mu pow iedzieć, że ón go  zaw y ł ił. 
G dyby się nie b y ł uczepił h ipo tezy  Boya, g d y ­
b y  n ie  b y ł rozDOCzął swego ataku p rzec iw  Ż y ­
dom jako... trucic ie lom  tw ó rcy  legjonu żyd o w ­
skiego —  nie b y łoby  „tłoku ", a on sam n ie 
b y łb y  się zb lam ował.

Podw ó jn a  szkoda!
W . B erkelliam m er.

O PR Ó C Z P R E Z Y D E N T A  H O O V E U A  I R O O
S E V E L T A  w ie lu  am erykańskich  m ężów  stanu 
przesłało życzen ia  now oroczne ludności ż y ­
dow sk ie j. M. in. życzen ia  tak ie przesłał w ice ­
p rezydent Stanów  Z jednoczonych  Curtis. H er 
bert Lehm an i w ie lu  gubernatorów  poszcze­
gólnych stanów. Działacze żydow scy  jak  W a r  
burg, Rotenberg i Stefan W is e  i inni ogłosi* 
rów n ież apele z okazji N ow ego  Roku
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Caveani consuJes!
P o  p n ^ t d u  Iraku t o  Ligi Narodów
O pnryięciu Irateu do Ligi Narodów pis^e 

dziś na inme-n miejscu nasz tooTespojudept 
genewski p Dr. KaLai.y.

W  zręc-anej reżyserii c zo łow ych  osobistości 
L ig i N arodów  odegrano onegdaj w  G enew ie 
jeden z  ostatnich ak tów  fa rsy  m andatowej. N ie 
ln iane bliżej światu państwo Iraku przek roczy­
ło, jako p ierw sze, mandat kategorii A  mubikom 
emancypacji, b y  zasiąść na p rzygo tow an ym  
dlań fotonu w  aeropagu 'm iędzynarodow ym , w  
rzęd z ie  jego  n iezaw is łych  i suwerennych człon 
ków .
Coiprawda istnieją jaszcze pow ażne w ą tp liw o ­
ś c i  c z y  n iedo jrza ły  do niedawna pupil po z w o l­
nieniu go  z  n iem iłej op ieki brytyjsk iej, podoła 
ciężk im  i odpow iedzia lnym  zadaniom, jakie 
w k łada  na jego  barki sam fakt niepodległości 
państw ow ej, jednak sternicy n a w y  europejskiej 
zad ecyd ow a li bezapelacyjn ie, że  kraj, m ogący 
s ię  poszczyc ić  tak bogatem i złożam i nafty, jak 
Irak, zasługu je w  pełn i na pob łażliw ość i łaska­
w e  przym kn ięcie oka na pewne niedomagania 
natury fak tycznej i prawnej- D latego nie zna­
la z ł u nich łaski raport uezstronne;, jak  dotąd, 
Kom isji M andatowej, k*óra z e  sw e j strony zade 
k la row a ła  otw arcie, ż e  „w  hraku o ficja lnego 
i p rzyrzeczen ia  rządu W ie lk ie j Brytanii, b iorące­
g o  na się wszelką odpow iedzia lność moralną za 
przyznan ie Irakow i pełne prawnej sam odzielno­
ści, tpudnoby b y ło  się pogodzić  z  m ożliw ością  
ukończenia reżimu, uw ażanego lat temu kilka 
za  le żą cy  w  żyw o tn ym  interesie w szystk ich  
O dłam ów  społeczeństw a m ezopotam sk lego • Bo 
i to ż  idealistyczne p om ys ły  w ilsonow sk ie —  siwo 
.Są droga, a sw o ją  nieodparte w skazan ia polityk i 
im perialistycznej, uzgadnianej p rzy  zielonym  
stoliku-

E tyczn y  tytu ł op iek i i m isja w ych ow aw cza  
niuszą w a ży ć  Ukko w  obliczu prym ordjalnych 
iw ym ogów  bezpieczeństwa, sity i bogaarw a im- 
perj1 um, nakazujących w yco fan ie  się ~ n iebez­
p iecznego punktu, nadw eręża jącego n iepotizeb- 
toie kieszeń podatnika a lg iersk iego. A  to tom- 
'bardziej. ileż© Irak  zabezp ieczony  został dosta­
tec zn ie  p rzed  imgrosją niepożądany,cn konkuren­
tów , k tó rzy  o trzym a w szy  w yso k ie  o d s ta n e  
w  akcjach T o w a rzy s tw  na ftow ych  Iraq P e tro ­
leum, Co, o ra z  British O ił Deyelopm ent Co, tu­
d z ie ż  iniiych koncesjach, muszą teraz posłusz­
n ie  w znosić  dw a palce, stosownie do grzecznych  
próśb delegata bry tyjsk iego w  L id ze  Narodów- 
• T a k  ted y  uświęcona w iek ow ą  tradycją poli­
tyka Johna Bulla i tym  razem  nie zaw iod ła  za ­
ufania jego  zwolenn ików - Za jednym  zamachem 
złagodzono naprężone stosumKi na -Bliskim 
W sch odzie  p rzez  złam anie ostrza agitacji na­
cjonalistycznej d antybrytyjsfciej, a rów nocze­
śnie przysporzono sobie oddanego na śmierć i

ż y c ie  sprzym ierzeńca- O zy  na długo —  tnudno 
ocenić- I w  gruncie r z e c zy  nie jest to istotne-

B ow iem  tylko ch w ilow e  uśmierzenie w zbu­
dzonych namiętności w  krajach arabskich, jest 
już sukcesem nie do pogardzenia. A  zresztą  u- 
rzęd ow e  s fe ry  kolonialne W ie lk ie j B rytąn ji 
p rzygotu ją  zapew n e jeszcze  inny cukierek dla 
zaprzątn ięcia uw agi »bozu  narodow ego  w  Ira­
ku i krajach sąsiednich. Zw yc ięska  szkoła fed e­
racy jna  w yoobędz ie  to raz na tapet cmia prob­
lem  zjednoczen ia n ieza leżnych  lub też pół n ie­
za leżnych  państw  arabskich, naturalnie pod  e- 
gidą i cichym  protektoratem  króla angielskiego- 
M o że  cna lic zyć  na w ydatną ipomoc króla Ira ­
ku, Fajsala, k tóry  w zm ienionych warunkach 
bytu państw ow ego do lamusa wspom nień da­
lekosiężnych  nie zarzuci chyba marzeń w ła s ­
nych  i n ieszczęś liw ego  o jca  husseina odnośnie 
jednolitej federacji arabskiej. Inerludjuim s y ry j­
skie chytrego  reprezentanta krółewslkigo rodu 
Husseinidów  upoważnia do najśm ielszych na 
d z e i  w  tym  w zględzie-

T a k że  z  innego punktu wid-zenia p rzew ia yw a  
n y  p rzeb ieg w yp ad k ów  na Bliskim  W sch odzie  
zdaje się sprzyjać tej koncepcji- N iedarm o tw ie r  
dzi popularne p rzys łow ie , ż e  dobry p rzyk ład  
cuda działa- Już dzisia j gotuje się Syria, by 
pójść w  ś lady Iraku. P rze jrzy s te  aluzje Bon- 
conra na ostatniej sesii R ad y  L ig i N arodów  
wskazują na to, że  rząd franoiiisiki. zabezp ieczy- 
w s z y  sw e interesy gospodarcze- z miłą chęcią 
pozbędzie  się p rzyw ile jów  p ań :(w a  mandato­
w ego . No a wikonou i Egipt n ie zechce zapew ne 
pozostać w ty le  za  sw ym i ryw alam i, skoro jego 
status od dawna zb liżony jest najbardziej do nie 
zaw isłości politycznej i suwerenności tery tor­
ialnej.

W  niedługim tedy  czasie  p rzec iw staw i się o r­
ganizacji sjonistycznej na terenie L ig i N arodów  
zw a rty  front państw arabskich, w  razie potrze­
b y  potajem ne i za kuilisami inspirowany przez 
Amgiję. Zresztą sani Irak w ys ta rc zy  do spra­
w ien ia nam w ielu  n ieprzyjem ności i k łopotów  
na gruncie genewskim , jak długo nasz g łos  ro z ­
lega  się poza murami insytucji genewskiej. Nie 
p rzecen iam y w p raw dzie  jej znaczenia i w p ły ­
wu, jak to czyn i pew ien  odłam  opfaji sjonistycz 
nej. N ie bucki jem ?  zam ków  na lodzie na jej p rzy  
rzectociiiach czy  w staw iennictw ie- Zdajem y so-
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bie sprawę, że L ig a  N arodów  m oże nam raczej 
? zaszkodzić, n iż pomóc. P o  tej p ierw sze j ew en ­

tualności nie w olno nam przeto dopuścić za  ża ­
dną cenę.

Niechybnie, g łos m iędzynarodow ej spo łecz­
ności, nagle n ieprzychylny albo naw et obojętny 
dla las-zego dzieła, p ok ryw a ją cy  swem  żyrem  
w szystk ie  machinacje i ograniczenia rządu pa­
lestyńskiego, będzie zaws,ze przez AngFę mile 
w idziany. D latego organ izacja  sjonisłycizna nie 
m oże  sob;e pozw olić  na luksus w ypuszczen ia  z 
ręki tok doniosłego atutu, jakim jest p o zy tyw n e  
ustosunkowanie się G en ew y  do naszej działal­
ności w  Palestynie- E gzeku tyw a londyńska mu­
si pam iętać o tem, że  czego nie zn iszczy  rząd 
palestyński, czego n ie zepsuje fatalna sytuacja 
ekonom iczna w  krajach golusu, tego dokonać 
m oże  rrespodziew any zw ro t na terenie L ig i N a­
rodów- Ruch sjonistycziny b y ł i jest i będzie zda 
n y  na życ z liw e  ponarcie choćby ty lko moralne 
ca łego  świata cyw ilizow an ego , nie w olno w ięc  
zam ykać oczu na n iebezpieczeństwo, rodzące 
się dila naszego dzieła nad błękitnym  Lemanem- 

W zm ożon a  czujność na jżyw sza  aktyw ność 
polityczna, szeroko zakrojona i wszecnstronna 
propaganda, ujęta w  ram y określonej ce low ości 
—  są n ieodzow nym  nakazem  chwili- 

A w ięc  —  caveant coosules!

L w ó w  Dr. T. Bienenstock

I

ym P. T. prenimi era torom?, którzy nie wyrów- 
naja bezzwłocznie zaległości, u s t r z y m a m y  
z dniem 12-ro b. u l wysyłkę naszego pisma.

E W A  M AAG.

Zakoihani...
N a platform ie antohusu stał w  rozw ianym  

płaszczu, z  tw arzą  zatroskaną. C z y  będzie je ­
s zcze  czeka ła?  Tak- Stoi i czeka, twanz jej po­
ważna., urażona- Ach, mój B oże, w szystka  jego  
skrucha ulatuje na w idok  toj miny- 

—  W yb a cz , nie m ogę napraw dę nic za  to, 
d w a  w o z y  b y ły  przepełn ione —  zarzucił ją na­
tychmiast potokiem  s łów  W  istocie zaś maru 
diził poprostu, przedewsizystkiem  zad ługo c z y ­
tał w ieczorne w ydan ie  gazety.

Jest naprawdę zagn iew ana, chociaż rów nież 
spóźniła się o  13 minut i czeka dopiero 2 minu­
ty. A le  m ogło się p rzec ież  zdarzyć , że i ona raz 
m rzyszłaby punktualnie, nieprawdaż, a w ted j 
czekac musiałaby 15 minut! A  zatem  b ezw zg lę ­
dność n ie do w ia ry ! P ow ied z ia ła  mu to też- I że  
m oże uczyć się obcow an ia  z  7 dzie wczątkam i*‘, 
n igdy jednak z  ,,damą‘ ‘ . —  Od dwóch lat są z re ­
sztą z  sobą zaprzyjaźnieni- 

Stosuje b u m y  coćtr. m ilczy- Niczego nie na­
le ż y  n ienaw idzić bardziej. „Poprostu Ksantypa“  
—  stw ierdza  dla siebie. A le w ybacza jej, bo ma 
dziś na sobie piękny, niebieski berecik, pod któ­
rym  lśnią blond y fioss  N te mówu. jednak o  tonu

—• na honor —  .chociaż w ie, ż e  ona czeka na to- 
Humor jej psuje się coraz bardziej.

—  C zy  zechcesz do kina? —  zapytuje-
—  N ie  dają p rzecież nic, m ądrego —  odpow ia ­

da zniechęcona- —  Przechadza ją  się w zd łu ż u- 
Hc, ale zna w iększość w yśw ie tlan ych  film ów , a 
w  tych niew ielu, k tóre jeszcze pozostały, o- 
św iadcza, łam iąc w sze lk i opór; „g w ia zd y “  są 
krow am i, w zg lędn ie indykami.

—  Chodźmy do ogrodu zoo log icznego. Tam  
przecie  o w ie le  przyjem niej, k iedy  taka piękna 
Pogoda —  pow iedział- —  W  istocie rzeczy  o 
w ie le  bardziej w o la łb y  kino, bo nie trzeba tam 
mówić- Przem yśl.'w a p rzec ie  w c ią ż : c z y  też 
fabryka dostarczy  na czas?  72 i 1/3 grosza za 
kilogram , K> naprawdę za  bezcen !.-• A le  co z r o ­
bić, k ied y .-

—  Tak  jest —  pow iada uradowana. —  P o w ie  
trze czyn i dobi ze- M yśli zaś sob ie : w  ogrodzie 
zoo logicznym  znow u będzie czu ły, a ja jestem 
taka znużona-.-

P rzechadza ją  się o to  p rzez  chw ilę, milcząc, 
ipod ramię, nachyleni bu sobie, jak to zw yk le  
b y w a  w  w ypadkach  talk daw nej za ży łośc i

Przeichodizi e ’ egancka pani z  dw om a charta­
mi.

—  Ach. f y -  —  zaczyn a  pc dniecona i milknie 
przerażona- —, Mało co, a  byłaby opowiedziała

o w ys taw ie  psów . Ale on nie w ie  p rzec ie  w ca ­
le, że  by ła  tam w  poniedziałek i ż e  nae praco­
w a ła  z  szefem  do ipóźnego w ieczora-

—  T a k i . —  powiada i patrzy na nią pytają­
cym  wzrokiem -

—  T a k  jest..- sze f mój ma słodk iego skye- 
terjera.

—  Tak, szkoda, —  pow iada na w pó ł n ieobec­
n y  i m yśli: „Ona ma trosk i!--- B y le  ty lko  dobrze 
skończy ło  się w  tych ciężkich czasach- Z  tym 
papierem  o fse tow ym  m ęczę się w ieczn ie!-..

—  Chodzim y teraz p rzez pięć minut pociem- 
iku, a nie wipada ci naw et na myśl, żeb y  mnie 
poca łow ać, —  pow iada, skarżąc się, tak z  pró­
żności i konwencji- —  „Jak s-tara szkapa mał-J 
żeńska“ —

—  Głupia! —  pow iada i całuje ją  za  uchem. 
D olega  przytem  okropnie jego  żo łądkow i spo­
żyta  m izeria. P rzystanęli i pora tow a li się.

Ł a w k i w  ogrodzie  są bardzo przepełnione- 
B iega ją  od jednej do drugiej. O ra  m yśli w c ią ż : 
„M o je  m iłe łó żk o ! G dybym  m ogła sipać toraz!.-. 
Odwzajem nia przytem  jego  m iły  uścisk, w y p ły ­
w a ją cy  teraz z  poczucia obow iązku  i od  czasu 
do czasu p a trzy  nań czu łym  wzrokiem , choć 
m yśli o  ezetnś innem zupełnie.

Nareszcie  pusta ławka. U cieszy ła  się bardzo, 
taka jest zmęczona okrutnie. Dusi się niemal
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Ponad wszclką wąłpIiwośĆ Avyzsz> *
Jest środek, który został wynaleziony po latach cmych 
poważnej pracy i oddany do rąk publiczności aopler.o 
po przeprowadzeniu i klinicznychH doświadczeń przez 
wybitnych naukowców.' Jeśli więc po 30 latach środek 
ten cieszy , się na całym świecie uznaniem z powodu 
swej skuteczności, czystości i nieszkodliwości/ to można 
twierdzić, że jest wyższy ponad wszelką wątpliwość. 
Aspirina istnieje tylko Jednał Do nabycia w aptekach.

L e ży  oczyw iśc ie  w  in teresie m uftiego , b y  ta 
d ecyz ja  nie w ypad ła  n egatyw n ie  i stąd w y ­
p ływ a  jego  um iarkowanie...

P r z y  ca łe j atoli słabości w ew n ętrzn e j i za ­
leżności od czyn n ików  angielsk ich  jest obóz 
arabski zasilany ciągle n ow ym  m atcrja łem  
ag ita cy jn ym  z k ra jów  sąsiednich. Może 
w p ły w  zdarzeń w  S y r ji czy w  Iraku nie jest 
bezpośredni, ale jednak  każde w iększe zda­
rzen ie  po lityczne w  kra jach  arabskich w  są­
s ied ztw ie  Pa les tyn y  od d z ia lyw u je  i w p ływ a  
na k ierunek p o lity czn y  A rabów . K ażdy  suk­
ces w  po lityce  sąsiednich państw  arabskich 
s tw arza  now e p lany, um acn ia postu laty i roz­
budza apetyty. A  w łaśn ie obecny okres daje 
dużo pow odów  do n ow ej ruchaw ki w  obozie 
arabskim . Rok bow iem  1932 będzie w  h is to ­
r j i  p o lityczn e j państw  m uzułm ańskich n ie ­
w ą tp liw ie  now ażną datą. D o  n iedaw na jeszcze 
na teren ie  p o lityk i m iędzynarodow ej, a w ięc 
w  L id ze  N a rodów  b y ło  reprezen tow ane ty lk o  
jedno państw o m uzułm ańskie —  Persja . O be­
cn ie liczba  państw  m uzułm ańskich w  L id ze  
N arodów  w zrasta. Obok P ers ji zasiada tam  
ju ż  Tu rc ja , a przed dw om a dn iam i członkiem  
L ig i N arodów  stał kię Irak , państw o arabskie 
w  pełnem  tego s łow a znaczeniu.

Za usam odzie ln ien iem  Iraku  m a nastąpić 
p o d r ^ o  usam odzieln ien ie S y r ji, F ran c ja  m a 
iść w  ś lady A n g lji  i zrzec się m andatu w  S y ­
r ji. W szys tk ie  te przem iany, a g łów n ie  zm ia ­
na ustroju Iraku i przypuszcza lna zm iana, 
k tóra  jest zresztą bardzo aktualna w  S y r ji, 
o tw ie ra ją  now e horyzon ty  d la  b lisk iego  
W schodu  i d la  ruchu arabskiego. Idea  zaś 
panarabska, k tóre j g łów n ym i rzeczn ikam i są 
H ussein ici, jest c iągle  jeszcze znakom itym  
m aterja łem  ag itacy jn ym . R zecz ch arak tery ­
styczna, że k iedy król Iraku, F e jza l p rzyb y ł 
do Am m anu  a następnie do Jerozo lim y, na­
tychm iast rozeszły  się pogłoski o now ym  p la ­
n ie rea liza c ji idei panarabsk iej, o now ej koa­
l ic j i  państw  a iabsk ich  w  sąsiedztw ie P a le ­
styny- P rzy  znanej, w schodn iej fan tazji po ­
głoski te p rzyb ie ra ją  m onstralne fo rm y  i zao­
pa tryw an e są fan tastycznem i kom entarzam i.

W artość  tych „w ia d om ośc i" jest o c zy w i­
ście m in im alna, ale są one doskonałym  ba ­
rom etrem  nastro jów  w  św iec ie  arabskim , i

ju ż z tej p rzyczyn y  nie m ożna nad n iem i 
przejść do porządku dziennego. W  obozie 
arabskim  dokonyw u ją  się ciągle przem iany, 
które d la  Pa les tyn y  m ają, n ieza leżn ie  od roz­
b ic ia  obozu arabskiego w  sam ej Pa lestyn ie, 
o lb rzym ie  znaczenie. N egow an ie  doniosłości 
tych z jaw isk  by łoby  błędem  po lityczn ym  i 
n ieprzezornością. M im o bow iem  w zg lędn ie  
dobrej sytuacji p o lityczn e j sjonizm u, m im o 
korzystnych  ob jaw ów  rozw o ju  i postępu eko­
nom icznego, prob lem  arabski czeka jeszcze 
ciągle na rozw iązan ie. W  obecnej ch w ili, 
szczegó łow y p lan podejśc ia  do k w es tji arab­
sk iej i to n ie ty lk o  w  zakresie Pa lestyny, jest 
ba rd z ie j pożądany i stanow i don ioślejszą ak­
tualność po lityczną, n iż k iedyko lw iek .

L\ R.

 o§o— -

Jerozo lim a (Ż A T . )  P rezyden t Żydow sk iego  
Funduszu N arodow ego  M. M. Usyszkin  z oka­
z ji Rosz Haszana og łosił następu jący apel:

„R ok  u b ieg ły  b y ł rok iem  sm utn ie jszym  n iż 
poprzedn ie lata dla żydostw a do sytuacji p o ­
lityczn e j w  Palestyn ie. Jednakow oż poczyn fliś  
m y  postępy w  odb iidow ie naszej S iedziby N a ­
rodow ej jak  to pośw iadczyć m ogą ci, którzy, 
zw ied z ili nasz k ra j. N asz narodow y i  p ry w a t­
n y  stan posiadan ia w zrósł zarów no  w  m ieście 
jak  i na w si. W zros ła  też liczba  ż y d ó w  i po>-> 
czyn iliśm y  postępy zarów no ku ltura lne ja k  i  
ekonom iczne. Sukcesy te zaw dzięczać n a leży  
ofiarności, id ea lizm ow i, c ierp liw ośc i, w ie rze  i 
en erg ji Ż yd ó w  w  Pa les tyn ie  i  tych, k tórzy  naS 
pop iera ją  poza Palestyną.

P ize sy ła m  pozd row ien ia  z okazji N ow ego  
Roku O by b y ł to rok, w  k tórym  s iły  nasze 
w zrosną i w ia ra  nasza się pogłębi ,tak abyś­
m y rozp roszy li ciem ne chm ury, zasłan ia jące 
horyzon t żydow sk i, i o b jem y  poczyn ili dalsze 
znaczne krok i w  odbudow ie naszego k ra ju  d la  
w yzw o len ia  naszego narodu. W  te j oto pracy, 
w yzw o len ie  z iem i na leży do n a jp ierw szych  za 
dań w  w a lce  z naszym i p rzec iw n ikam i. K to  
zw yc ię ży  na tym  froncie, zdobędzie d la  sieb ie 
przyszłość".

Nr. 273.

Za b iltim i
„republiki palestyńskiej"
Pogłoska op lan ie  stw orzen ia  „repu b lik i p a ­

le s ty ń sk ie j"  jest tak fantastyczna i na iw na 
'w  konstrukcji, że n ie w arto  pośw ięcać je j  
(uwagi i n a jlep ie j pom inąć ją  m ilczen iem . Je- 
Kfli budzi ona jak ieś  za in teresow an ie, to  n ie 
* e  w zg lędu  na sam  plan, a le z te j p rzyczyn y , 
ke je s t  on —  m oże dalek iem  —  echem  ja k ie ­
goś p o zy tyw n ego  planu arabskiego, jak ichś 
(dążeń kó ł m ia roda jn ych  w  po lity ce  arabsk iej 
4 w y ra zem  pew n e j ruchaw ki w  obozie arab­
sk im .

, Obóz ten na teren ie  pa lestyńsk im  n ie jest 
(jednolity. R o zb ija ją  go rozm aite  k o te r je  w y ­
stępu jące w  im ien iu  rodzinnych  jn teresów , 
& w sze lk ie  dążenia do zjednoczen ia  kończą 
Się fiask iem . T zw . egzeku tyw a  arabska jest 
(też wskutek tego  organem  słabym , k tó ry  sw o- 
(je znaczen ie w  Pa les tyn ie  zaw dzięcza  n iem al 
(wyłączn ie czynn ikom  angielsk im . O  jak iem ś 
[współdziałaniu  w szystk ich  sfer ludności arab 
(skiej w  tym  organ ie, n iem a m ow y, a jego  
(w p ływ  na teren ie  w ew n ętrzn ym  jest n ie zw y ­
k le  n ik ły . N a  dow ód  p rzy toczym y  ty lk o  dw a 
fa k ty : N ied aw n o  egzeku tyw a arabska og łos i­
ła  apel w zy w a ją c y  do zebran ia  funduszu dla 
Sakupna z iem i w  Pa les tyn ie  d la  ce lów  ko lo - 
n izacy jn ych . W y n ik  b y ł opłakany, zebrano 
w śród  700-tysięcznej ludności arabsk iej w  
Pa les tyn ie  1000 f. szt., a jedno, odw ażn ie jsze  
p ism o arabskie nazw ało dzień  zb iórk i —  
dn iem  hańby egzeku tyw y  arabskiej. D ecyzja  
np. w  sp raw ie  spraw ozdan ia  F rencha  zapa­
dła w  egzeku tyw ie  arabsk ie j p rzy  udzia le 
k ilkunastu członków , a w ięc  m n iej, n iż poło­
w y  członków  ca łe j egzeku tyw y. N iem a łym  
pozatem  ciosem  dla w ew n ętrzn e j spoistości 
e g zek u tyw y  arabsk iej są obecne rządy  W y s o ­
k iego  K om isa rza  Pa lestyny. W  u tw orzonych  
przez n iego  m ieszanych  kom isjach  z udzia ­
łem  Ż yd ów  i A rabów , część członków  egze­
k u tyw y  b ierze  udział, część zaś za jm u je  sta­
now isko  negatyw ne. Jak w ie le  za leży  od s il-  
ń e j ręki rządu, dow odzi n a jlep ie j obecne sta­
now isko  g łów n ego  agita tora  arabskiego, na­
cze ln ego  m u ftiego  Jerozo lim y, k tórego tak ty ­
k ę  m ożna określić  —  w  porów naniu  z poprze 
dnim  okresem  —  jako  um iarkow aną. Ź ró ­
dłem  tego u m iarkow an ia  n ie jest oczyw iśc ie  
nagła zm iana poglądów  tego agitatora, lecz 
fakt, że decyzja  w  spraw ie pozostaw ien ia  go 
czy  usunięcia ze stanow iska przew odn iczące­
go  n a jw yższe j rady  m uzu łm ańsk iej spoczy­

w a  obecnie, k ied y  kadencja  m u ftiego  ju ż  się 
skończyła, w  rękach W yso k ie go  K om isarza.

musząc w ieczn ie  p rzełykać odiruch ziewania- 
Z  oddali słychać trzask.

—  C zy  strzelają? —  pyta się-
—  Zapew ne sztuczne ognie- N iedaw no w i­

dzia łem  cudow ny fa jerw erk . Poprosto panto­
m im a  taneczna na niebie w  nocy, rak iety w  bar 
w ach  nie do w ia ry .-

—  K ied y  w id zia łeś  ogn ie sztuczne? I gdzie 
to?.-.

O jej, n ie chciał tego  w łaśc iw ie  pow iedzieć 
wcale. O pow iada w ięc  w  tonie, k tóry uczynić 
ma z e  spraw y rzecz  zupełnie obojętną i o c z y ­
wistą? a w ięc  w  tonie, k tóry  działa nawskróś 
n ieszczerze i drażniąco —  opow iada : że  w  u- 
b iegłym  tygodniu —  albo raczej przed dwom a 
tygodniam i —  w e  środę to było, że b y ł nad 
W annsee, tak, o tak się jakoś z ło ży ło , b y ł z  kil­
koma przyjació łm i-.

Jest okropnie urażona
—  A  przytem  w iesz, że od  lat pragnę p rzy- 

(patrzeć się ogniom sztucznym- od lat!-.. I nie 
m ożesz zadzw on ić  do m n ie!.-

—  A le ż  dzieoiniko, m ów ię  ci przecież, tak się 
jakoś z łoży ło .-, w ca le  nie w iedzia łem , przecież 
m ożem y tam pójść k iedyś—

Oburza się szczerze. Zapom niała zupełnie na 
Śmierć, ź e  w e  środę zajęta była  tak strasznie. 
Rosjaninem... Najpierw byli w  ogrodzie zoologi­

cznym , potem wspaniale z jed li kolację? a potem 
w y ląd ow a li w  rosyjskiej knajpie z  muzyką ba- 
ła ta k o w ą  i z  kaukazikiemi tancerzam i w śród  
noży- On, jej tow a rzysz  Moskal, rów n ież śpie­
w a ł ’.e piosenki i niemal ż e  połykał ją W y rw a ł 
c ze rw on y  goździk  z  flalkoniui, rzucił w  p ow ie ­
trze, a  potem  p rzyczep ił jej do gorsu- W ie c zó r  
pełen  w rażeń , ale trzask szuoznych o gn i b y  tak 
pow iedzieć, zm iażdży ł Moskala-

Idą teraz znowu, on i ona, i podchodzą do 
m ałego mostu. W  dole połyskuje mętna, stojąca 
woda, w  której odbija się m leczna tarcza k s ię ­
życa . Opierają się o poręaz, ona zatopiona w  
myślach, nuci piosenkę flisaków  z  nad W o łg i-

—  Skąd ci wpadła ta m elod ja? —  zapytał- u- 
śimieehając się- ale nie czekając odpow iedzi. Nie 
spodziew an ie na ipamięć p rzyw odzi p ierw szą  
flamę, rosyjską w ieśn iaczkę na froncie, którą 
kochał. 18-letni w tedy  bohater- -Gohibka"? —  
m yśli p ieszczotliw ie. N iczego w ięce j nie zacho­
w a ł w  pamięci-

Ona, budząc się nagle z  powodu jego pytania, 
dlręczona w yrzu tam i sumienia, k ładzie nagie
mocno rękę na jego  ramieniu i m ów i serde­
czn ie :

—  riak iś  dzisiaj cichy, mój chłopcze. W y g a  
dajże się przedęmną. k ied y  cie dręczą troski-- 
W szystko możesz mi powiedzieć--,

Całuje jej rękę na swojetn ramieniu —  coś co 
sitało się poraź ostatni przed  trzem a m iesiącami 
i tygodn iem  —  i m ów i głębokim  erotyczn ie  
drżącym  głosem  (u żyw anym  zresztą ty lko w  
now szych , ostrych w ypadkach ):

—  D ręc zy  mnie ty lko  jedna troska, serdefiko: 
o z y  w yp ijem y  gdzieś teraz kieliszek likieru, 
c z y  też u mnie w erm ucik?-

I w yb iera ją  się w  drogę, żeb y  w yp ić  werm u 
tik-

Zgadzają się doskonale aż póki —  na dw ie  
(przecznice przed swoim  domem —  zw racd  jej 
uw agę r,a małą kawiarenkę- gdzie siedzieli p ew  
nego razu w  czasie burzy, a ona odpow iada tro­
chę z ka-ntu. że  to n iestety była inna. A le  on 
w ie  przecież, że nie była  to żadna inna. a ona 
w ie, ż e  ona to nie była- On wścieka się- a ona 
jest okropnie zdenerw ow ana —  w reszc ie  obu­
rzona biegnie ku przystankow i kolei e lek trycz­
nej i w o ła :

—  M am  tego dość: ty !
A on znów  k rzy c zy : „I ja mam tego dość! 

d ość !! d o ść !!!
Oto p ierw sze p raw dziw e  słow o zamienione 

tego w ieczora. Nazajutrz w ieczorem  ipójdą ra­
czej do kina.
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Czy grozi zamknięcie 'isi aiMaskieh 
v» wfęErSzycii okręgach sądouryci 1

Jedne z  pisfn wieczornych warszawskich przy­
nosi nastęt)ającą wiadomość: „K rążą  uporczywe 
pogłoski o wydaniu w  najbliższym czasie dekre­
tu o zamknięciu listy adwokackiej w  okręgach są­
dowych warszawskim, krakowskim i  lwowskim. 
Z dniem 1-go listopada wchodzi w  życie nowa 
ustawa adwokacka i tegoż dnia oczekiwane jest 
ukazanie się wspomnianego dekretu**.

Wiadomości te w yw oła ły  zaniepokojenie wśród 
młodych prawników. Zamknięcie list w  tych o-

kręgach zmusiłoby bowiem prawników do stu­
kania chleba w  województwach kresowych.

Wedle informacyj zasiągniętycn u źródeł auto­
rytatywnych, wiadomości powyższe jak na razie 
pozbawione są wszelkich cech autentyczności, 
tembardziej, że obecny minister sprawiedliwości 
p. Michałowski jest przeciwnikiem wszelkich o- 
graniczeń w  adwokaturze, a więc także i zamy­
kania list w  poszczególnych okręgach.

na ;ali sądowi
Pokaźne oskarżenie red adresem wywiadowców

policyjnych
W  warszawskim sądzie okręgowym doszło do 

niezwykle sensacyjnego incydentu podczas roz­
prawy przeciwko niejakiemu Stan. Janowi W ło ­
darczykowi, oskarżonemu o przynależenie do gro  
źnej bandy rabusiów, która w  roku 1928 grasowa 
ła w  OKolicach Warszawy. Jeszcze przed 4 laty 
policja wpadła na trop tej bandy i aresztowała 
je j herszta, niejakiego Stanisława Komudę. W  
trakcie tego wyw iadowcy policji poznali 15-letnią 
córkę Komudy, Anielę, która wydała wszystkich 
członków bandy i zeznaniami swojemi obciążyła 
mocno własnych swoich rodziców. W szyscy byli 
oni swego czasu sądzeni i na podstawie zeznań 
•nłodej Anieli skazani na kilkoletnie więzienie. 
Jednego tylko członka bandy nie zdołano ująć, 
gdyż Aniela nie znała biiższycn personaljów jego 
i  wiedziała, że nazwają go „Jankiem. Dopiero 
)po kilku latach dziewczyna odnalazła fotografję 
ow ego Janka i doniosła o tern policji. Dzięki te­
mu ustalono, że był to St. Jan Włodarczyk, któ­
rego aresztowano i który właśnie zasiadł przed 
kratkami sądowemi.

Na rozprawie Aniela Komudówna, która dziś 
Jest już panną 19-letnią, cofnęła przed sądem 
wszystkie swe poprzednie zeznania, twierdząc, że 
zeznania obciążające własnych rodziców i tch

-----------o-O

Nowy system obsadzania 
pociągów drlekobteiuj Cli

Ministerstwo komunikacji wprowadza obecnie 
nowy system obsadzania pociągów dalekobież­
nych w  następujący sposób: Na stacji warszaw­
skiej — gdzie obsadzanie według nowego systemu 
wprowadzono na próbę — zamykane są wszyst­
kie wejścia od wagonów z wyjątkiem jednego, 
przy którym na 30 minut przed odjazdem pocią­
gu konduktor bada bilety i wprowadza podróż­
nych. Konduktorzy względnie funkpjonarjusze ko­
lejow i, zatrudnieni specjalnie pr -y obsadzaniu po­
ciągu, kierują wprowadzaniem pasażerów w  ten 
sposób, aby np. pasażer jadący z W arszawy do 
Katow ic nie zajmował miejsca w wagonie idą­
cym z W arszawy do Wiednia, kosztem niewygody 
pasażera wiedeńskiego. Dopiero gdy pasażerowie 
fiajdalej idących w  wozach dla nich przeznaczo­
nych mają swe miejsca — wówczas inni pasa­
żerow ie mogą w  miarę wolnych miejsc korzystać 
z miejsc w wagonach specjalnych, chociaż pasa­
żerow ie ci jadą na krótkich przestrzeniach.

Nowy system obsadzania pociągów rra być 
wprowadzony również na wszystkich większych 
stacjach, skąd wychodzą pociągi dalekobieżne.

Ograniczenie prz îazeJs-., do Polski 
zagranicznych artystóW

Ministerstwo spraw wewnętrznych postanowiło 
uregulować ostatecznie sprawę występów arty­
stów zagranicznych w  lokalach rozrywkowych.

Istnieje zatem projekt ustanowienia pewnego 
kontyngentu dla poszczególnych lokali (restaura­
cje, teatrzyki, dancingi), przyc-zem będzie także 
usla'ona lista przedsiębiorstw które mają prawo 
anęażować cudzoziemców.

"  innycli lokalach będzie to zakazane.

kompanów złożyła z tego powodu, że agenci po­
licyjni rozkochali ją  wsobie, w ozili na hulanki i 
dawali pieniądze.

Matka Anieli, która w  międzyczasie odsiedzia­
ła karę, stanęła również jano swiaaek i zeznała, 
że w  trakcie,gdy ją aresztowano wyw iadowcy 
przychodzili do mieszkania i odwiedzali młodą 
jej córkę w  nocy, płacąc jej za każdą taką w izy­
tę po 30 zł. Matka dziewczyny wymieniła przy­
tem nazwiska niektórych wywiadowców.

W  związku z temi zeznaniami prokurator z miej 
sca poiecił zaaresztować dziewczynę, jako oskar­
żoną o złożenie fałszywych zeznań Obrońca o- 
skarżonego wniósł o odroczenie rozprawy, aże­
by w  drodze dochodzenia ustalić, czy rewelacyjne 
zeznania złożone przez dziewczynę odpowiadają 
rzeczywistości. Prokurator sprzeciwił się wnio­
skowi stwierdzając, że dochodzenie bezwzględnie 
będzie przepi owadzone, gdyż w  tym właśnie celu 
polecił aresztować Komudównę na sali sądowej.

Sąd tymczasem rozprawę przeprowadził i ska 
zał W łodarczyka na 3 lata więzienia. Zarzuty po­
stawione wywiadowcom w  sprawie ich oLchodze- 
nia się z 15-letnią dziewczyną, córką oskarżu- 
nycn, będą teraz przedmiotem specjalnego docho­
dzenia prokuratorskiego.

-o-----------

Egzekutorzy dokonywują rewizyj 
o&okistyck

Do kawiarni Cteorge‘a we Lw ow ie  przybył egze 
kutor podatkowy z nakazem egzekucyjnym prze­
ciw  płatniczemu nazwiskiem Marszałek i wobtc 
wszystkich gości przeprowadził u niego rew izję 
osobistą, poczem zabrał iu  pieniądze, pocnodzące 
z inkasa rachunków gości w kwocie 331 złotych. 
N ie pomogły czynione egzekutorowi przedstawie­
nia i perswazje, że pieniądze te nie są własnością 
płatniczego lecz. właściciela zakładu. Przedsta­
w iciel w ładzy tw ierdził niewzruszenie, że jest u- 
prawniony do takiego postępowania przez nową 
ustawę egzekucyjną, pozwalającą na konfiskatę 
nawet cudzych pieniędzy, jeśli są one chw ilowo 
w  posiadaniu dłużnika.

kat Maciejewski la li sic;...
Zdymisjonowany kat Maciejowski złożył na rę­

ce ministra sprawiedliwości zażalenie przeciwko 
u unięciu go ze służby. W  skardze swej powołuje 
się na to, że wykonał 100 eg^ekueyj hez zarzutu.

Nie oszczędza) mate] 
kwoty na abonament 

„Now ego dziennika*. 

Brak dobref informacji! 

c o że  Cię kosztować 
%naczń.£ więcej I!

OTRA RKIłjt 
A6ARIDOWE
PE&TECTJON
to idealny spo­
sób zachowania 
świeżej, czystej 
cery.
Panie używające 

O T R Ą B K I  

A B A R I D O ^ E
doskonale oczyszczają 
pory skóry przez co w 
wysokim stopniu zabez­
pieczają swoją uiodę.

przyczem załączył odpisy świadectw prokurato­
rów, asystujących przy egzekucjach. Świadectwa 
te potwierdzają, ze kat fungował z całą popraw­
nością. Maciejewski stwierdza, że padł ofiarą in­
tryg i konkurentów, a zwłaszcza swojego dawne1 
go pomocnika Brauna.

Poąadto Maciejewski zamierza wystąpić do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego z  żą­
daniem przyznania emerytury na wypadek, gdyby 
dymisja jego nie została cofniętą. Pcdobno Macie­
jewski szukał również pomocy w  klubach sejmo 
wych, nie zastał tam jednak dopuszczony.

Wstrząsający u p a d e k  w Łodzi
Płonąca kobieta wyskoczyła z 3-go piętra

Z Łodzi donoszą: Dom przy ul. W ysok iej 18, 
byl ubiegłej nocy terenem wstrząsającego wypad­
ku. W  domu tym mieszkał W ładysław  Gajda z żo­
ną 22-letnią Marją. Z powodu zbliżającej się zi­
my Gajdowa postanowiła wypakować garderobę 
i oczyścić ją. W  tym celu przygotowała benzynę, 
ażeby wyprać palto oraz „apaszkę**.

P o  ukończeniu tej czynności, Gajdowa zarzuciła 
apaszkę na p ltcy i  z wy^ranem paltem w  ręku 
weszła do kuchni, ażeby wysuszyć je. W  chwdi, 
kiedy zblizyia się do kuchennego pieca buchnęły 
płomienie. Apaszka oraz palto poczęły płonąć, 
wkrótce zajęła się również suknia, tak że w  cią­
gu kilku zaledwie sekund Gajdowa stała się ży­
wą pochodnią.

Nieszczęśliwa koLieta poczęła rozpaczliw ie 
wzywać pomocy Znajdujący się w  mieszkaniu mąż 
pod wpływem przerażenia strac;ł zupełnie g ło  vę, 
nie wiedząc, w  jaki sposób pospieszyć z ratun­
kiem.

Gajdowa tymczasem krzycząc z bólu biegała po 
pokoju. W  pewnej cnwiii podbiegła do okna i w y  
skoczyła z 3-gó piętra na bruk. W tedy dopiero 
pobiegli sąsiedzi, którzy zaalarmowali pogotowie 
ratunkowe

Gajdów a ciężlcc poparzona i potłuczona wsku­
tek upadku, odwieziona została w agonji do szpi­
tala. *

B. naczelnik „Brygidek" lwow­
skich skazany za i»adu£ycia

W  sądzie, lwowskim  zapadł onegdaj wyrok wr 
procesie b. naczelnika więzienia lwowskiego Ł 
zw. „Brygidek", Jana Majewskiego, który to pro­
ces toczył się przez cały cza=> przy drzwiach 
zamkniętych. — Oskarżony został zasądzony za 
punkt oskarżenia, w  myśl którego pobierał od 
w ięźniów podarki i za to używał ich do posług 
jako ordynansów. Wymierzono mu karę 4 miesię­
cy z zawieszeniem jej wykonania na 2 lata. Od 
wszystkich mych punktów oskarżenia został U- 
wolnionv. Bronił adw. dr. Axer

Dwie tragedie staruszków
Znany przemysłowiec drzewny w  Żółkw i Szu- 

Jim Stiller starzec 75-ietni, uległ apopleksji pod­
czas nabożeństwa w  bożnicy 1 bm w  czasie sta­
wiania rodału do arki. Stiller przewieziony do-, 
mu, zmarł wkrótce.

W  Borysławiu umysłowo chora staruszka De- 
bora Fastlich (lat 78) w  przystępie szału ob'ała 
swe łóżko naftą i podpaliła. P rzybyli na pomoc 
sąsiedzi uratowali staruszkę od niechybnej śmier­
ci w  płomieniach. Mimo to uległa ona ciężkim 
poparzeniom. W stanie bardzo groźnym odwiezio 
no Fasllichową do szpitala.
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niemieccy junkny znów u wl?a«zy
Paryska „Revue des Affaires Etran- 

gares" w ostatnim swym numerze za­
mieszcza interesujący artykuł byłego mi­
nistra spraw zagranicznych W łoch i zna­
nego autora kilku wybitnych dzieł poli­
tycznych, br. Carlo Sforzy o niemieckich 
jankraoh p. t. „L a  rentre des Junkers“ , 
który, zamieszczamy w skróceniu z kil­
ku uwagami wstępnemu.

P o  przewrocie niemieCKim w roku 1918, kiedy w 
Niemczech wprost zmieciona została feudalna war- 
otwa, która do tego c^asu kierowała losami N ie­
miec, czy to w osobie cesarza lub jego marszałków, 
generałów, dyplomatów i wysokich urzędników po­
litycznych, zapewne mało było nadziei, by klasa 
ta kiedyś jeszcze doszła do władzy, tembardziej, 
że równocześnie zmieciona została i w innych pań­
stwach europejskich, gdzie dotychczas jeszcze rzą­
dziła. Na Węgrzech wprawdzie magnaci powrócili 
do w ładzy po krótikiem intermezzo demokratycz­
nych rządów Karolyiego i puczu Beli Kuna, ale 
w szelzie indziej w  Europie zapanowała nowa at­
mosfera, . w  której nadzieje feudałów na powrót 
do w ładzy raczej się zmniejszyły.

Dlatego prawdziwą niespodzianką było, kiedy 
na miejsce rządu Briininga przyszedł w lecie b. r. 
rząd Papena, o którem powiedzieć można, że 
przedstawia cwą warstwę junkrów, powaloną w  
roku 1918. Juhkirzy są w Niemczech znów u wła­
dzy, chociaż w warunkach odmiennych niż daw­
niej, bez izby wyższej, bez przyw ilejów  prawa wy 
borczego i bez silnego oparcia o osobę cesarza. 
Okazuje się jednak, że dużo nie stracili z swej 
zdolności rządzenia i że również dziś potrafią w 
polityce rozwinąć wpływy, chociaż opierają się 
tylko o osobę konstytucyjnego prezydenta. O ile 
chodzi o izbę wyższą i o prawo wyborcze, von 
Papen już zapowiedział, że i o te środki zamierza , 
się postarać.

Historja niemieckich junkró.Y datuje się od X IiI  
wieku, kiedy zakon rycerzy niemieckich usadowił 
się nad Bałtykiem, aby pomagać Polakom nawra­
cać na wiarę chrześcijańską pogańskie Prusy i 
Litwę. Już wówczas z rycerzy tych utworzyła się 
kasta, która później, po założeniu królestwa pru­
skiego, stała się właścicielką rozległych obszarów 
ziemi w całych Piusiech Wschodnich. Stały wzrost 
Prus wraz z rozwojem handlu i przemysłu potę­
gował jeszcze materjalną przewagę junkrów a 
temsamem i ich wpływy polityczne. Z nich wybie­
rał sobie król swych oficerów i dyplomatów. Bis­
marck doprowadził wpływy junkierskie do zeni­
tu, a dzięki pruskiemu systemowi wyborc-.emu 
(w trzech kurjaeh), którym prawo wyborcze przy­
znaje się tylko znikomej mniejszości, junkrzy za­

M- 1 O M E k A N Z

Miasto ekstremów
Warszawa u schyłku 1932

Procesja na Marszałkowskiej.

W iec zó r  jesienny na M arszałkowskiej- Ulica 
—  jeśli ją jeszcze fak nazw ać można —  tonie w  
morzu św iateł ko lorow ych , które na niebie łą­
czą  się w  sym fonje tęczy- Śródm ieście W arsza  
w y , to jeden w ie lk i Luna-park. Św iatło  le je  się 
strumieniami z  okien w ys taw ow ych , z  szyldów , 
asfaltu, dachów, piwnic, z nieba, zewsząd.

P o  lśniącym asfalcie posuwa się y  sizalonem 
tempie potężna masa- Ludzie, tram waje, auta- 
dorożk i konne zlew ają sie w  jedną fale- poru­
szającą się w edh ig  pewnych nieodgadniętych 

d la  oka praw ideł. P r z y p ły w  i odp ływ , w ieczny, 
n ieustający ruch-

Ala nagle, z  gwaru  i w rzasków , z  o w e j kako­
fonii w ielkom iejskiej, w yb ija ją  się dziw ne dźw ię 
ki- C oraz w yraźn ie j słychać śpiew- Nie chcem y 
w ie r z y ć  naszym  uszom- ale o c zy  potw ierdzają 
w rażen ia  słuchowe. P o  ulicy M arszałkow skiej 
ciągn ie procesja. P r z e z  tram waje i auta przeci­
ska się p ielgrzym ka- Na czele  kilka ks ięży , a 
za nńni w a li masa chłopska, w yśp iew u jąca  w  
m elodie miasta rzewna pieśń religijną .,Serde­
czna Matko*'. T y lk o  zamiast dzw onów  kośeiel 
nych  akompaniują d zw on y  tram w ajów , syreny

chowali swą moc i  przy rosnącym rozmachu idei 
demokratycznych. Ten system wyborczy, który i  
przez niektórych konserwatystów niemieckich u- 
ważany był za skandaliczny, trwał aż do woj'ny 
i znikł dopiero z chwilą -upadku Hohenzollernów. 
Przez cńły ten czas junkrzy uważali siebie za pio­
nierów germaństwa i ochrońców granic przed po­
wodzią słowiaństwa, którym Niemcy muszą być 
wdzięczni.

Rewolucja, Dowaliwszy wszysko stare bez wy­
jątku, odsunęła junkrów na dalszy plan. A le  tyl­
ko na pewien C2as. W  czasie inflacji klasa ta ła­
two pozbawiła się swych długów, które wynosiły 
23 miljardów marek. Stabilizacja waluty zastała 
ich już bez długów, ale także bez pieniędzy. Jun- 
fcrzy w imię inteiesów rolniczych potrafili posta­
rać się o pieniądze. Natychmiast po inflacji otwar­
ło się źródłu kredytów: w Rentenbanku 870 miljo 
nów marek, w  latach 1925— 1927 w  Renteuuank- 
Greditannstalt 440 miljonów, w  Deutsche Giro- 
Zeatiale 300 miljonów, w  Golddiskontobank 250 
miljonów, w Banku Rzeszy 100 miljonów. Oprócz 
tego otrzym ywali'subwencje od rządu Rzeszy w 
wysokości 125 miljonów i od rządu prusaiego w 
wysokości 132 miljonów. ,

Im więcej jumcrzy otrzymywali, tem więcej żą­
dali, wymuszając dla siebie dalsze subwencje. W  
roku 1924 n. p. był w Prusiech wielki, nadmier­
ny urodzaj. W  innem państwie sprawa załatwio­
na byłaby przez przemianę i przeorjentowanie 
produkcji. Junkrzy natomiast wymusili podwyż­
szenie granic celnych, nie licząc się z katastrofa] 
nemi następstwami dla reszty ludności.

Również potrafili wymusić uwolnienie od no­
wych długów, ukrywając się stare zręcznie za 
rolnikami i apelując do uczuć patriotycznych. 
Akcja oddłużania w roku 1931 kosztowała rząd 
niemiecki 2 i jedną czwartą miljarda, z czego je­
den miljard dostarczył Bank niemieckich przemy 
słowych ooiigacyj, założony w myśl planu Da- 
wesa. Formalnie postanowiono, że w przyszłości 
olbrzymie te kwoty zostaną zwrócone, ale komi­
sarz Rzeszy dla Wschodu Treviranus oświadczył 
poufnie w odpowiedniej komisji parlamentu, że 
junkrzy nie zwrócą ani feniga. Stałe przypomina­
nie „polskiego niebezpieczeństwa" służyio i słu­
ży junkrum za argument, któremu niemiecka opi- 
nja publicznie nie może się tak łatwo przeciwsta­
wić. Autor artykułu Sforza powiada, że idgdzie 
może wykorzystywanie państwa pod płaszczykiem 
patrjotyzmu nie przyjęło taik skandalicznych roz­
miarów, jak w Niemczech. Autor zaznacza dalej’, 
że straty niemieckiego przemysłu i handlu zagra­
nicznego przypisać należy protekcyjnemu regi- 
meowi, wymuszanemu przez junkrów. przed któ-

aut. ok rzyk i kolporterów  gazet. Św iatła  rekla­
m ow e  rzucają bai wne refleksy na sztandary 
kościelne.-.

Taksówki i prywatne samochody

W arszaw a  ma najbrzydsze taksówki na św ie 
cie. Istne pudła. Do tego na pstro pomalowane. 
50 g roszy  za kilometr. P rzedpotopow e okazy- 
P ra w d z iw e  mieszańce- Trudno określić, jakiej 
są maTki, gd y ż  każda część sk ładow a Dochodzi 
z  innego samochodu. Tak ie  w o z y  spotyka się 
gdzieindziej tyboo na wystawach,, obrazujących 
ro zw ó j przemysłu sam ochodowego- Egzem pla­
rze  auta w  powijakach. A le W arszaw a  posiada 
też najładniejsze w o z y  pryw.at-ne- Co chw ilę 
musisz przystanąć i oniem ieć z  zachwytu, pa­
trząc na gibkie Packard ‘y. lśniące Hispana Sui­
za ‘y  m ilczące R olce R o j ce ‘y-

Drapacz chmur i domy pai terowe.

W arsaw a  buduje sobie drapacz chmur- 16 pię­
ter. Budow a n ietylko kolosalna: ale też piękn? 
W ys trze la  w  górę ponad otaczające go d o m y  
karły, jakby śmiejąc się. Podobn ie ’ak młode 
dziew czę, które, aczkolw iek  jeszcze dzieckiem, 
p rzew yższa  sw ym  wzrostem  dorosłych i śm v  
je się z  nich-

A le budując drapacz chmur, zapomniano o 
tem że w  samem ser cli W arszaw y- na K raków  
skiem Przedmieściu- N ow ym  Sw iec ie  i t- d. 
„s terczą" domki parterowe- N a leża łoby je już

ryeli sUłumi ggę/Łbąm: wszystkie rządy zmuszono 
by ły  u-tępowac.

Litining próoował przeciwstawić się temu na- 
Ciskowi — , i upadł, kiedy prezydentowi Hinden- 
burgowi przedłożył .raiosen o rozległą koloniza­
cję trus Wschodnich, połączone z wywłaszcze­
niem najbardziej zadłużonych posiadłości ziejn- 
skich. Nie ulega wątpliwości, że Hindenburg miał 
na myśli korzyści państwa, ale sam będąc jurta-' 
rem i będąc otoczony junkrami, nie mógł planu 
Brumuga przyjąć.

Junkrzy sami doprowadzili go do sytuacji, w 
której icb położenie musiało wydawać mu się tr*. 
giozne, a to tem więcej, że ofiarowali mu majątełr 
ziemski, w  Neudohu, równie ubogi i źle zagospflk 
darowany, tak jak ich majątki.

Sforza twierdzi, że przyczyn dzisiejszych de­
zorganizacji Niemiec historja bez wątpienia do­
patrywać się będzie w usiłowaniach junkrów o 
utrzymanie w  Prusiech przy życiu martwego śred 
dniowiecza agrarnego. Mówiąc o ich powrocie do 
władzy, Sforza, powiada, że podobnie jau Bcur- 
boni, nic Lie zapomnieli, niczego się nie nauczyli.

W  Niemczech może znów zapanuje stary w oj­
skowy i patrjotyczny duch, będzie spokój na uli­
cach i porządeK w administracji „Ty lko  koniec 
tego wszystkiego —  pisze Sforza —  będzie inny, 
a od tego mogłaby błądząca demokracja Niemcy 

uchronić. Junkrzy z całym swym porządkiem, 
tradycją i dyscypliną, o ile pozostaną u władzy, 
rzucą Niemcy w przepaść nowych upokoiueń I 
nowych p - ”  -uf których uchroniłaby ich tyle 
pogardzam dytucja waimarska.

Zjazdy i kongresy między­
narodowe w pdźdz:erniku

W  ciągu października odbędą się następujące 
ważniejsze zjazdy i kongresy międzynarodowe, o- 
raz obrady instytucyj międzynarodowych:

W  dniach od 9 dc 11 bm. zjazd Międzynarodów­
ki młodzieży socjalistycznej w  Pradze; od 10 do 
17 bm. posiedzenie komitetu higjeny L ig i Naro­
dów w  Genewie; w  dn>u 10 bm. posiedzenie ko­
misji ekonomicznej L ig i Narodów w  Genewie; od 
13 do 15 bm. I I I  kongres Międzynarodowej L ig i 
Przeciwreumatycznej w  Paryżu; w  dniu 18 bm. 
kongres Międzynarodowego Urzędu Higjeny Pu­
blicznej w  Paryżu; w  dniu 20 bm. komisja wol­
ności zw iązkowej Międzynarodowego Biura P ra­
cy w  Madrycie; w  dniu 21 bm. komisja regulami­
nowa M. B. P. w  Madrycie; w  dniu 24 bm. komi­
sja budżetowa M. B P. w  Madrycie; w  dniu 24 bm. 
GO-ta sesja Rady Administracyjnej M. B. P. w  
Madrycie; w  uniach od 24 do 25 bm. 12-ta sesja 
komitetu wykonawczego Międzynarodowego In­
stytutu Kinematografu Oświatovi ego w  Rzymie; 
w  dniu 27 bm. komisja robotników tubylczych Mię 
dzynarodowego Biura Pracy w  Genewie.

w ted y  zburzyć, gdy  zw alono Sobór na Placu 
—  dawniej Saskim, dziś M arszałka Piłsudskie­
go. Jak burzyć, to w szystko, co razi..-

W alka klas.

Teorje  marksistowska o w a lce  k lasow ej znaj­
duje w  W a rs za w ie  idealny, k lasyczny wprost 
przykład- W arszaw a  to miasto krańcowości spo 
łeczn yJ i. Niema t,u, jak w szędzie  indziej, tej 
pora boi i klas, tego łagodnego przechodzenia je ­
dnej w a rs tw y  w  drugą, tak, że  trudno przepro­
w adzić  linię dem arkacyjną pom iędzy poszcze- 
gólnemi —  liczmem: —  w arstwam i- Natomiast 
tu klasy w yciosane są w  ostrych konturach. Je­
dni. panujący, k tórzy  są u żłobu k tórzy  pełną 
dłonią czerpią z bogatych darów  tego raju, za ­
zdrośnie i brutalnie strzegąc sw ego  monopolu.

Z drugiej zaś strony ci z „tam tej strony ba­
rykady". Jeszcze rok temu pow iedzia ł mi jeden 
z  „O jców  M iasta", p rzew odn iczący jednego z 
m ieszczańskich klubów radzieckich? ż e  „k ażd y  
czw a rty  obyw ate l W a rszaw y , to komunista**. 
W czora j, gdy  piłem  w edę  sodową w  jakiejś cu­
kierni, w eszła  jakaś kobieta z kiłkule-tniem dzie 
ckiern- B ez  s łow a runęła na ziemię- G dy  ją o- 
cucono- w yszeptała  s L w a : „Od trzech dni nie 
miałam nic w  ustach" Dziecko łkało. Działo 
się to w  W arszaw ie , obok sławnej paszteeiarni 
H irszhom a. której olbrzym ia, marmurowa w y  
stawa wprost pom ieścić nie może półm isków 
kawioru, m ajonezów  i nnych sm akołyków , o
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Węgry dom agają się od Austrii 
p o łcu y  arcydzieł sztuki

W  najbliższych AnbiAh m t  się zebrać austijac- 
ko-węgierska komisja rozjemcza, która zadecy­
duje o pretensjach węgierskich do Austrji. >Vę- 
g ry  domagają się miaiw wicie zwrotu arcydzieł 
sztuki, które swego czasu z W ęgier w yw iezk  uo 
do Austrji. W ęgrj stoją na stanowisku, że w  Pa­
ryżu orzeczono , rozwód11 między Austrją a W ę­
grami) 'a zapomniano ro zd z ia ć  majątdk stano- 
w :ący wspólną własność obu partnerów. Do tych 
dóbr należy to wszystko co Habsburgowie w y­
wieźli z W ęg ier do Austrji. T e  arcydzieła sztuki 
znajdują się obecnie bądź to po muzeach wiedeń­
skich, bądź też w  Burgu i  na zamku w Schon- 
brannie. Już pierwsza księżna z Habsburgów A g ­
nieszka, żona króla węgierskiego Andrzeja HI., 
ę>o śmierci swego męża w  roku 1301 wyjechała 

do klasztoru austrjackiego, zebrawszy ze sobą o- 
koło 800 części składowych skarbca, królewskie­
go. Ponieważ brak listy tych przedmiotów wyw ie­
zionych przez Agnieszkę, przeto W ęgry  nie mo­
gą  udokumer jować swych pretensyj do tych 
skarbów, natomiast mogą wytkazać swe pretensje 
do przedmiotów eztuki wywiezionych z W ęgier 
od czasu wstąpienia, na tron Ludwika II. Trans­
port arcydzieł z W ęgier do Wiednia rozpoczął się 
od podróży królowej Harji, żony Ludwika n ., a

vnuc.zk; cesarza Maskymiljana.
W ęgry zmobilizowały cały sztab historyków, 

sztuki, których zdaniem jest ustaienie, kiedy i 
jakie skarby sztuki wywiezione zostały z W ęgier 
do Austrji. M. in. ustalono, że t. zw korona 
Bocskaya wywieziona została z W ęgier do W ied­
nia. Koronę ię otrzymał książę węgierski w  roku 
1605 od sułtana Adhmeda. Korona jest pochodze­
nia perskiego, jest z czystego złota a wartość jej 
wynosi ponad 100.000 szylingów.

Pretensje węgierskie obejmują, trzy duże roz­
działy. Pierwszy rozdział zajmuje się okresem od 
Ludwika H. io  wojen wolnościowych, drugi okre­
sem Bacha, a trzeci okresem od Bacha aż do za­
łamania się monarehji austrjaćko-węsienskiej.

W ęgry domagają się połowy arcydzieł sztuki, 
znajdujących się na zamku SehOnbrunnskim i w 
Burgu. Niema zresztą muzeum austrjackiego. w 
któremby W ęgry nie odkryły - zapomocą swych 
zaangażowanych fachowców arcydzieł sztuki, po­
chodzących rzekomo z Węgier.

Austrja broni się tern, ze sąd rozjemczy nie 
jest kompetentny w tej sprawie, ponieważ o no­
wej sytuacji politycznej zadecydowały traktaty 
pokojowe w Saint Germain i Trianon, a więc kom­
petentną może być tyliko Liga Narodów.

nak wszyscy biegną na wyprzódki do jasnowi­
dzów, a sprzedaż swastyk srebrnych^ niklowyd*, 
bronzowych odbywa się w  fantastycznych ilo ­
ściach.

Wieczorem, vv jasno oświetlonych kawiarniach 
Biarritz, opowiadają sobie ci i te, snoby i snobki, 
tubylcy i ctranżerowic o swcicu wrażeniach z w i­
zyty u M-mc de Fraya czy skromniejszej i tań­
szej gwiazdy, d iw ią  głośno z przepowiedni i  a- 
muletów, a pocicbu — w ierzą i cieszą się, że ma­
ją w  kieszeni niezawodny lek na wszystkie zrzą­
dzenia losu.

Tern, gdzie tuwost szczęście
Wróżbiarstwo na pcfydniu Francji

Szczęśliwe, skąpane w  słońcu południe Francji 
nie odczuwa prawie kryzysu. Południowcy są u- 
rodzor.ymi optymistami, życie jest tu łatwiejsze, 
przyroda i klimat łaskawsze niż na północy, na 
smutek i pesymizm znajduje się rada w  postaci 
Wina i... swastyki (hakenkreuzu).

Swastyka, zakrzywiony krzyż hitlerowców, stał 
się istuą manjs nagminną wszystkich południow­
ców, a zwłaszcza kobiet. Z Hitlerem nie ma swa­
styka prowansalska nic wspólnego, zato wszyst­
ko — z wróżeniem i amuletem. Swastyka tutaj 
używana jest jako amulet, amulet orzynoszący 
szczęście i odsuwający niepowodzenie i zmartwie­
nia od je j właściciela.

Od Tuluzy do Bajonny, od Pau do Biarritz, od 
Łuchon do Lourdes, wszędzie rozdają tu ulotki 
z  wizerunkiem swastyki: w  kawiarniach, restau­
racjach, kinach, hotelach, na ulicy. Swastyka sta­
ła  się szyldem reklamowym wróżek i wróżbia- 
rzy francuskich. Swastyka przynosi szczęście —

mówią om i one. „Zasięgnij naszej porady; do­
wiedz się od nas, jaka cię czeka przyszłość, a je ­
śli nabędziesz swastykę, jeśli będziesz ją nosił 
przy sobie, nawet zmartwienia i niepowodzenia, 
jakie w yw róży ły  ci karty — ominą cię dzięki cu­
downemu w pływ ow i swastyki". Tak mówią i tak 
głoszą wróże francuscy. I spotykają się z gorą­
cem przyjęciem. Niewiarygodna wprost ilość kli- 
jentów zapełnia poczekalnie i gabinety jasnowi­
dzów. Każdy i każda chce wiedzieć, co go czeka 
w ■ przyszłości, chce nabyć swastykę- amulet. 
Francuz, a zwłaszcza prowansalczyk, nie byłby 
sobą, gdyby nie zapewniał swoich znajomych i 
przyjaciół, że nie w ierzy w te „głupstwa", ale i- 
dzie do wróżek ot tak, dla kawału. No, bo co to 

i komu szkodzi? On przecież nie w ierzy w  przepo- 
| wieanie z kart, z ręki, czy z tusów po kawie... ale 

warto posłuchać, co taka pani w yw róży z dłoni.
W  ten sposób mówią wszyscy, ironizując i na­

trząsając się nad sobą samym. W  rezultacie jed-

fc tó iy ih  n aw et mie śni Luikull.

Mieczyki...

W  W a rsza w ie  k ażdy  m łody c z łow iek  z  po l­
skiej inteligencji —  m ężczyzna  c zy  kobieta —  
nosi w  kłapie surduta oznakę- Z regu ły  rrre- 
cizyk, rzadko m ieky mouse. P ie rw s i —  różnią 
się m iędzy  sobą tylko ilością tych  m ieczyków  
w  oznace. A lbo zaw ie ra  ona tylko jeden m ie­

czyk , z  nawiniętą dookoła w stęgą  m etalową) to 
armja W ie lk ie j Polski- , W  W arszaw ie  jest trzy  
tys iące  ry c e rz y  Romana D m ow sk iego", —  ob ­
jaśnił mnie pew ien  akademik polski-

A lbo też oznaka przedstaw ia dw a m ieczyki, 
które d z ie rży  w  sw t ch szponach s ta low y orzeł. 
To brygada Bragadjera. M ocarstw  owcy-

M iasto pałaców-

W  żadnem m ieście niema tylu wspaniałych 
pa łaców  arystokratycznych , jak w  W arszaw ie . 
W a rszaw a  arehitekoniczna, to ilustrowana hi­
storia polsk;e j arystokracji. K ażdy  maghat prze 
szłuści uw ażał za punilet sw ego  honoru, w ys ta ­
w ić  sobie pałac w  stolicy. T o  sym bol jego u- 
dzie lności to  jego  ak redytow any am basador w 
m ieście sejm ów  i elekcyj- W e  w szystk ich  sty ­
lach. p ocząw szy  od b iałych d w ork ów  szlache 
ckich poiprzez barok, a skoń czyw szy  na pała­
cykach Corbuciera- W iększość  w ła d z  central­
nych m ieści się w  skonfiskowanych pałacach 

AmjnisteT spraw zagranicznych przyjm uje w  ca
eu Kronenbergów ) ow ych  Ż yd ów , k tó r z y .—

o czyw iśc ie  po w yrzeczen iu  się s y e g o  żydo - 
stwa, —  p rzy jęc i zosta li w  poczet polskiej a ry ­
stokracji-

.•■i kawiarń-

N o w y  JoTlk słyn ie z e  swy-ch barów, Ham burg 
z e  sw ych  knajpi, Berlin z  kabaretów , T ok io  z e  
sw ych  herbaciarni, Pekin ze  swycih palarni o- 
iptum. W a rsza w a  ze  sw ych  orygina lnych  ka­
w iarń. T y le  i takich kaw iarń nie posiada nawet 
W iedeń-

Św iat p erw ersy jny  zbiera się w  ,,Italji“ , ar­
tyści m alarze w  „Ipsie", literaci w  „Z iem iań­
skiej", pu łkow n icy w  ..Europejskiej", w s zy scy  
w  ,-Adrii", Ż yd z i w szędzie

Na najlepszy chyba pom ysł wpadł pewien 
w łaścicie l składu ob razów  i antyków- N ie szła 
mu sprzedaż mebli antycznych, ob ra zów  i d y ­
w anów , ui ządził w ięc  w  sw ym  lokalu „Salon 
C zekolady", gd zie  siedzi się w  zacisznie urzą 
dzonych. s-tylowycb salonikach, -.pije się czeko­
ladę z bajecznych porcelanow ych  serw isów . 
Dyskretna m uzyka p rzy g ry w a  melancholijne 
rozm arzające w a lce  i etiudy szopenow skie- Nie 
u słyszysz m uzyki tanecznej, jazzbandowej. I 
spieszą tam snoby b y  upajać się złudzenie m. 
że są na pryw atnem  przyjęciu  u :akićhs bardzo 
dystyngow anego  państwa- N o i grom adzą się 
tam zakochani, uciekając z  własnych,, biednych 
m ieszkań b y  tam snuć sen m iłości, jak o niej 
piszą w' romansach, lub jak ją pokazują w  ame 
rykańskieh filmach- M iłość w  luksusowem w y ­
daniu po cenach przystępnych.

ŚRODY, 5 P A ŹD Z IE R N IK A .
Kraków  (312,8) 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 P rze ­

gląd prasy, 12,20 Gramofon, 12,40 Komunikat me­
teorologiczny, 12,45 Gramofon, 13,55 Kronika har­
cerska, 16 Dla dzieci: dialog „O  sztucznym czło­
wieku" Z. Dąbrowskiej i „L is ty  od dzieci" —  W. 
Tatarkiewicz, 16,25 Gramofon, 16,40 Odczyt M. 
Wańkowicz^ pt. „Ziem ia krośnieńska", 17 Dla 
nauczycieli muzyki, 17,30 Dla rybaków, 17,40 „O 
międzynaroawej współpracy w  zakresie ochrony 
pracy" — J. W engierow, 18 MuzyKa lekka i tane­
czna, 1 Rozmaitości, 19,15 „Skrzynka pocztowa" - 
inż. Broniewski, 19,30 Feljeton literacki St. Adam­
czewskiego „Zycie literackie", 19,45 Dziennik pra­
sowy, 20 Koncert skrzypcowy R Totenberga; L  
Urstein (akomp.): Tartini, Bruch, Maklakiewicz, 
20,55 Wiadomości sportowe i prasowe, 21,05 Sta­
re piosenki polskie wesołe i sentymentalne —  J. 
Godlewska i A. Bogucki, 22 Feljeton „Na widno­
kręgu", 22,15 Audycja radjowo- filmowa, 22,40 
Odczyl francuski rektora inż. dra S. Bielskiego 
„I. LukasieWicz, twórca nafty świetlnej", 22 5i> 
Wiadomości, 23 Muzyka taneczna.

W arszawa (1111,8) l i , 58—19,15 p. Kraków, 19,20 
Skrzynka rolnicza, 19,30—24 p. Kraków.

* • •
Kaowiee (408,7) 11,58—14,15 p. Kraków, 14,15 i 

14,25 Komunikaty gospodarcze, 16 p. Kraków, 
16,15 Bajeczki Cioci Heli, 16,30 Komunikaty Zwią- 

j zku wynalazców, 16,4u—19 p. Kraków, 19,10 Mu- 
J  zyka, 19,30—23 p. Kraków, 23 Skrzynka pocztowa 

francuska.
*  * *

Lw ów  (380,7) 11,58—16,10 p. Kraków, 16,13 Opo­
wiadanie dla młodzieży pt. „M łocka", 16,25—18,55 
p. Kraków, 18,55 Pogadanka literacka I. Wienie- 
wskiej, la,3u—2a p. Kraków.

* S«C *

Sztuttgard (360,6) 10 Muzyka J. Weismanna,
13,30, 17 i 19,30 Koncerty, 21,30 Muzyka kameralna 
(Beethoven, Dohnanyi), 22,45— 24 Muzyka.

• • •

Rzym (441,2) 13, 17,30 Muzyka, śpiew, 20,45 Mu­
zyka J. Mule1 a (m. in. wyjątki z oper).

* • •
Praga  (487) 15,30 Klarnet, 16,10 Orkiestra i 

skrzypce, (Rameau, Dworzak), 19,15 Chór, 19,45 
Muzyka Chopina. 21 Koncert symfon., (dyr. Jere­
miasz), 22,20 Jazz.

* * *

Wiedeń (517,2) 11,30 Kwartet, 15,20 Pieśni i a- 
i je, .21 Koncert ludowy, 22,15 Muzyka taneczna^ 
jażz, śpiew.

DZIEDZICZNOŚĆ.
— Dowiedziałem się od nauczyciela, że odpisa­

łeś od kolegi zadanie matematyczne.
— T o  dziedziczne, papo.

Co ty sobie myślisz, smarkaczu!
—  A  czys ty  nie odpisał, papo, ku zmartwieniu 

twoich akcjonarjuszy, dwóch miljonów?
(Ulk).

UROZM AICENIE.
A lfred obdarza Bellę codzień koszem kwiatów. 

Zirytowana, mówi doń pewnego razu:
—  Mój drogi, twoje kw iaty są cudne. A le czy 

nie mógłbyś od czasu do czasu sięgnąć do mine- 
ralogji, zamiast do botaniki? (L e  R ire).

o m y ł k i  d r u k a r s k i e .
Żona: — Jasiu, w  mojej książce kucharskiej 

znajduje się duzo błędów zecerskich.
Mąt: —  Przekonałem się o tem przy obiedzie.

(L e  Rire).
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*sl W e  środę 5 -go paźd z ie rn ik a  
|  zo s la ł o tw a rty  w  K ra k o w ie

przy ul. B aszto w ej 15
(guach  To w. Feniks)

BAR KOKOS

i

POKOJE DO 
& N I A D A 1 0  iask. od w ied z in y  uprasza 

MAKS  F R I E D Ł E R

ntm zsm
PAŹDZIERNIK

5W schód 

słońca 
5 m. 29

ŚRO D A 

5 T iszri 5693

Zachód 

słońca 
16 m. 55

Biura Egzekutywy Organizacji 
Sjonistycznej przeniesione

Biura Egzekutywy Organizacji sjonistycznej ja- 
koteż Biuro Palestyńskie w  Krakowie, mieszczą­
c e  się dotychczas przy ul. Stradom w  Krakowie, 
zostały z dniem dzisiejszym przeniesione i mie­
szczą się przy u). Dietłowskiej 81. Nr. telefonu 
Egzekutywy pozostał niezmieniony 108-84. W szel­
kie korespondencje aia Egzekutywy jakoteż Biu­
ra Palestyńskiego w  Krakow ie należy odtąd kie­
rować na nowy adres Dietlowska 81 parter.

Odłamki spadających szyb 
ranią przechodniów

Silna wichura, jaka panowała onegdaj w Krako­
wie, riiio pozostała bez konsekwencyj. W  wielu mic 
szikaniacłi wybi;tc zostały szyby w oknach, spadające 
zaś odłamki sizkla raniły przechodniów. I tak wi&zwa 
no pogotowie ratunkowe na ulicę Krakowską do 
Zofii Siwiec (lat 22). za.m. przy ul. Augustiańskiej
I- 15, która została skaleczona w głowę sipadaiącem 
szkłem z wybitych wiatrem szyb na I. piętrze. 
Przewieziono ją do szpitala św. Łazarza. Podobny 
wypadek miat miejsce na uili-cy Leg,jonów pod 1. 12, 
■gdzie doznała skaleczenia głowy uczenńca 5-ej klasy 
szkoły powszechnej, Eugenia Wajdówna (lat 11). 
także wskutek spadania szyb z wybitego okna na
II-giiern piętrze. Lekarz pogotowia ratunkowego po o- 
patrzeniu pozostawił ja w  opiece domowej.

Gazem świetlnym pozbawiła s’ę 
życia

Nocy onegdajszej targnęła się na swe życie A- 
gnieszka Syskówna (lat 30) służąca, zam. przy 
ul. Zwierzynieckiej 21. Denatka odkręciła w  mie­
szkaniu kurki gazowe i w  ten sposób uległa za­
truciu.

W ezwane pogotowie ratunkowe przew iozło ją 
w stanie nieprzytomnym do szpitala, gdzie zmar­
ła. Powodem rozpaczliwego kroku był rozstrój 
nerwowy. Denatka usiłowała już poprzednio dwu 
krotnie pozbawić się życia w  ten sposób

Katastrofa samochodowa
Wczoraj około godz. 9‘15 auto prowadzone 

przez dra Nodzyńskiego wskutek defektu kierow­
nicy, najechało na przydrożne drzewo. Jadący 
r. —1 n dr. Nodzyński, jego żona oraz siostra, od­
nieśli lekkie rany. Auto zostało poważnie uszko- 
dzoue.

Dwa wypadki śmiertelne 
na torach kolejowych

Onegdaj około godz. 12, został zabity przez po­
ciąg pospieszny na terenie gminy stanisławickiej 
pow. bocheński, nieznany osobnik, który usiło­
wał przeje przez tor. Dochodzenia w loku.

Onegdaj wieczorem przechodzący przez tor ko­
le jow y pod Chrzanowem, 80-letni W iktor Jawor­
ski, przez własną nieostrożność wpadł pod koła 
pociągu zdążającego z Krzeszow ic i poniósł 
śmierć na miejscu.

—  DZIŚ NOCNY D YŻU R  A PTE K : Rynek 13, 
cl. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom C, Karmelicka 
8 i  plac Zgody 18.

Listopadowa Kadencja sądu przysięgłych
Czy sprawa Corgonowej będzie rozpatrywana 

w listopadowe! kadencji!
W  dniu 7 listopada br. rozpoc-znie się w  sądzie 

krakowskim piątą w tym roku kadencja sądu przyślę 
glycih. W  związku z tem odbyło się onegdaj w Pre . 
zydjiUitn Sądu w Krakowie losowanie sędziów przy­
sięgłych na kadencję listopadową.

Jako przysięgli główni zostali wylosowani: BeT- 
becki Zachariasz, wlaśc. realn., Bohdanowicz Ta­
deusz wilaśc. fabryki, Breder Leopold emer. urzęd­
nik, Chmursikii Adam inżynier, Dobrzańska Marian 
■emer. profesor, Doroszczak Eliasz właśc. realn., 
Dutkiewicz Wacław emer. urzędnik, Dzięgiei Jan 
właśc. realn , Ebenberger Kazimierz dzierżawca, Fa­
rą Wacław emer generał, Filip Henryk emer.. urzęd 
nOk, GinzeiniCT Hilary, cm. naczel. poczt., Kainiiilski 
Antoni emer. u.rzędnik, Koczwara Leopold emer, 
kolejowy, Kowalski Zygmunt artysta malarz, Kiel- 
man Antoni agronom, Krefeber.g Emil właśc. realn.. 
Daszkiewicz Tadeusz przemysłowiec, Liltwćn Edward 
architekt, Łojek Szczepan przemysłowiec, Łysako­
wski Koman architekt. Maciejowski Antoni przemy­
słowiec. Markiewicz Aleksander właśc, realn., Men­
cel- Józef wJiaśe. realn., Molicki Gabrjel em. podpuł­
kownik, Sa-talecki Jan przemysłowiec, Sieczkowski 
Stefan właśc. realn., Synowiec Albin wlaśc. masar­
ni, Wodziński Kazimierz emer. radca, Wożniak W a­
lery urzędnik banku.

Przysięgli zastępcy: Augustyn Antoni urzędnik 
prywatny. Bukowski Józef emer. kolejowy, Grabo­

wski Władysław emer. podoficer, Huppe.tdhal Włady 
sław emeryt, Filipowski Jó®ef rolnik, Kaliski Piotr 
kapitalista. Miączyński Paweł przemysłowiec, Miknl 
stei Władysław emer. podpułkownik, Milbrad Alfred, 
emer. kapitan, Nalepa Stanisław właśc. realności, Nic 
dzielski Tadeusz przemysłowiec. Pawik Konsitamy 
emeryt, Romanowski Michał emeryt pocztowy. S - 
bik rranicisaek urzędnik, Wojdak Władysław urzęd 
nilk banku.

Możliwem jest, iż w  kadencji tej rozpatrywana 
będzó również sprawa Gorgonowej. Przy przenie­
sieniu sprawy Gorgonowej do Krakowa przypuszcza 
110 bowiem, iż rozprawa jej odbędzie się w kadencji 
listopadowej. Ostatnio sprawa przeciągnęła się jed­
nak, tak, iż, zdaje się być mało prawdopodobnem, 
aby sprawa jej znalazła się jeszcze w tej kadencji.

Jak bowiem podaliśmy, zgodnie z  decyzją Sądu 
Najwyższego zarządzono zbadanie słaniu umysłowe­
go oskarżonej, jiakoteż i głównego świadka Stasia 
Zaremby. Akta odnośne zostały już przesłane do Za 
kładu Medycyny Sądowej. Badania rozpoczną siię 
dopiero po przewiezieniu Gorgonowej do Krakowa, 
co, ze względu na jej stan zdrowia, nie było nairazie 
możliwem.

Ponieważ wyznaczenia terminu rozprawy należy 
się spodziewać dopiero po ukończeniu prac takamzy 
biiegtycih. wątp#wem jest. aby sprawa Gorgonowej 
znalazła się na kadencji listopadowej.

A f tkrakowski „Al Capons
i jego towarzysze...

Sensacyjna rozprawa przed sadem krakowskim
Napad bandycki na konwói policyjny eskortujący 

więźnia, strzelanina w biały dzień na ulicy Sena­
ckiej, zgon dwóch wywiadowców policyjnych, gło­
śne włamanie kasowe do biur fabryki Zieleniewskie­
go, Akr.demji Umiejętności, Spójni Budowlanej, fa­
bryki Sr.chard. wrszcic samobójstwo więźnia w  celi 
aresztów sądowych, — to wszystko wiązanka gło­
śnych faktów, jakie alarmowały w  ciągu ubiegłego 
roku oipinię Krakowa.

Fafcty to sitoią w związku z szajką groźnych ban­
dytów, którzy zasiądą wkrótce na ławie oskarżo­
nych przed sądem w Krakowie.

W  najbliższą środę rozpocznie się bowiem wielki 
proces przeciw Romanowi Michalskiemu i 9-oiu to­

warzyszom, oskarżonym o szereg włamań i kradizi© 
ży, dokonanych na terentie Krakowa. Ponadto Mi­
chalski oskarżony jest o współudział w  zbrodni moir 
derstwa na osobach śp. Mikruta i Bukowskiego, w y 
wiadowcach P. P.

Jeden z towarzyszy Michalskiego śp. Mikołaj­
czyk zginął w  po ścigi u policyjnym, dnusi zaś śp. Ma- 
kowiez po kilkakratmem targnięciu siię na swe ży ­
cie, powiesił się na pasku w  oeiiii więzienne,j w  Kra­
kowie. Trzeci z groźnej trójki, stanie w  przyszłym 
tygodnie przed sądem.

Rozprawa jest rozpisana na cztery diii, fcj- 12, 13, 
14 i 15 bm. Oskarżać będzie prokurator dr. Mfllłer, 
■bronić będą adwokaci dr. Hollander i dr. Steinberg.

— PRZED SZKO LE „TAJRBUTU“ W  PODGÓ­
RZU. Otwarcie freblówki w Podgórzu nastąpi 
dnia 1 listopada br., a to z powodu uroczystych 
świąt żydowskich, trwających przez cały paździer 
nik. Adres freblówki i dokładną datę otwarcia 
poda zarząd w  najbliższych dniach. W pisy przyj­
muje sekretarjat „Tarbutu" Starowiślna 68, of.

, I I I  p. codziennie od godz. 10—1 przedpoł.
! —  KU RSY RZEM IEŚLNICZE. Dyrekcja Mu-
i zeum Przem ysłowego i Woj. Instytutu Rzem.
; Przem. w  Krakow ie zawiadamia, że w  dniu 10 

bm. o godz. 6-ej pop. rozpocznie się Dauka na 
kursie obsługi Kotłów parowych, zaś dp, 11 bm. 
o godz. 6-ej pop. na kursie trykotarstwa ręc znego. 
Do dnia 15 bm. przyjmuje się dodatkowe zgło­
szenia na kursy: elektrotechniczny, stolarski, rys. 
budowlanych, rachunków i księgowości przemy­
słowej, galanterji skórniczej, trykotarstwa maszy­
nowego, bieliźniarski, hafciarski, modniarstwa, 
oraz na bezpłatny kurs przeznaczony specjalnie 
dla bezrobotnych. Zgłoszenia przyjmuje i infor- 
macyj udziela Dyrekcja Muzeum i Instytutu (Smo­
leńsk 9) w  godz. od 8—2 i 6—7.

— CENY N A  TARGU w  Krakow ie były wczo­
raj następujące: mleko niezbierane 1 litr 20—25 
gr, śmietanka słodka 50— 60 gr, kwaśna 1.20— 
1.60 zł, ser zwyczajny 1 kg. 50- 60 gr, masło de­
serowe 3.40—3.60 zł, zwyczajne 2.70—2.90 zł, jaja 
świeże szt. 10—11 gr, skrzynia 130—137 zł, ziemnia 
ki 100 kg. 3.50—4.50 zł, buraki 1 kg. 8—10 gr, 
marchew 10— 12 gr, ecbula 15—20 gr, kapusta bia 
ła kopa 3— 4.50 zł, pietruszka 1 kg. 15—20 gr, 
pomidory 20—25 gr, ogórki świeże szt. 6—8 gr, 
jabłka 1 kg. 20—80 gr, gruszki 40—1.40 zł. śliwki 
40—1.40 zł, brusznice 45—50 gr, bury szt. 2.50— 4 
zł, kurczęta para 2.50—4 zł, kaczka szt. 1.80—250 
zł, gęś 5—6 zł, indyk 6—7 zł. indyczka 5—6 zł.

— UCIECZKA SKAZANEGO ZE  SALI SADO­
WEJ. Onegdaj odbyła się przed trybunałem okrę 
gowego Sądu karnego w Krakowie rozprawa przi 
ciw  45-letniemu Izakowi Mandelbaumawi, osiśai 
żonemu o zbrodnię oszustwa i oszukańczej krydy 
Po  rozpraw ie sąd ogłosił wyrok skazujący Man- j[

delbauma na półtora roku ciężkiego więzienia o- 
raz grzywnę 2.000 zł, a nadto zarządził, na wnio­
sek prokuratora, natychmiastowe osadzo*ie ska­
zanego w  areszcie. Po  odczytaniu tej uchwały oka 
zało się jednak, że skazany — zbiegł z sali są­
dowej. Wobec tego zarządzono przymusowe do­
prowadzenie go przez policję.

—  Z G IN Ę ŁA  BRAN ZO LETKA . Frankel L iza  
zam. w  Bielsku przechodząc ul. Legjonów, Sta­
rym mostem w  kierunku u. Grodzkiej, zgubiła 
złotą branzoletkę damską wart. 20 zł. Znalazcę 
prosi o złożenie branzoletki w  IY . Komisarjacie 
policji przy ul. Grodzkiej 1. 65.

—  GOTÓW KA I  B I2U TERJA. Nalepa Leon, han 
dlarz jarzyn zam. Kosynierów 9 zgłosił do poli­
cji, że nieznani sprawcy wybiwszy szybę w  oknie 
na parterze dostali się do jego mieszkania i skra­
dli z niezamkniętej szafy gotówką 75 zł i biżuterję 
łącznej wartości 300 zł.

 oOo-----
ii*WANT, CERATT, LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 45
 o------

Woda g.onzikia „Franciszka Józefa" —  potęauije 
zdolność do piracy i myślenia.

—  PRZYSZLOŚĆAIEATID", Zielona 7. Ze-
branie uczestników kursów języka angielskiego 
dziś o godz. 8 wiecz. Sekretarjat. przyjmuje wpisy 
na kursy języka hebrajskiego, angielskiego, fran­
cuskiego i esperanta, ktftre rozpoczną się w  naj­
bliższych dniach.

—  STOW. ŻYD. SŁUCH. U. J. „OGNISKO" 
W KRAKOWIE. Sprzedaż dekad odbędzie sńe we 
środę, dn. 5 bm. od godz. 2—3 popoł. w lokatawekre 
tariatu. Dodatkowej sprzedaży dekad nie będzie.

— „ZWIĄZEK ZAW ODOW Y PRACOW NIKÓW  
U M YSłOW YCH zwołuje na dziś. środę, o godz. 7.45 
•A-iecz. ul. Sławkowska 6. I. p. zebranie członkowskie 
i., którem omówione będą zamierzone, wybitnie dla 
pracowników szkodliwe zmiany w ustawodawstwie 
apołeoznem.
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Dr.LMIrtenbaum
stom atolog - dentysta 

przeprowadził się i ordynuje 
Basztowa 15 kf. p. Dom „Feniksa**

Tele fon  123-71

Uf sprawie zniżenia cen 
wyrobów tytoniowych

Z Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego, 
do której zwróciliśm y się o wyjaśnienia w  spra­
w ie zniżenia cen, dowiadujemy się, że przy w y ­
borze gatunków kierowano się przedewszystkiem 
zasadą obniżenia cen, względnie dania taniego pa 
pierosa najbardziej niezamożnym sferom społe­
czeństwa. W  tym celu wprowadzono nowy papie­
ros pod nazwą „cienki" po 1 i pół grosza za sztu­
kę. Jest to papieros wyrabiany wyłącznie z pol­
skich liści tytoniowych i jest bezustnikowy. Jest 
to najtańszy dziś papieros w  Europie. Dla przy­
kładu wystarczy wskazać, że najtańszy papieros 
w  Niemczech t. zw. „papieros dla bczrobotnycn" 
kosztuje około 4 grosze, we Francji 3 grosze. Ob- 
nieżenie ceny „płaskich*1 o pół grosza na sztuce 
■wydaje się pozornie nieznaczną zniżką, zważyć 
jednak należy, żc sprzedaje się go (w  ub. roku) 
ponad 700,000.000 sztuk rocznie.

„Machorka*1 stanowi 65 proc. całego spożycia 
ilości tytoniu, czyli że obniżenie ceny przedniej 
„machorki*1 o 14.2 proc., a zwykłej o 16.5 proc. 
też stanowi poważną redukcję wpływów.

Ceny innych gatunków nic dały się zniżyć ze 
względów  kalkulacyjnych. Przytem sprzedaż nie­
których z nich, jak „arom atica" (3 grosze sztuka) 
stale podnosi się, a nie spada (w  ub. roku sprze­
dano około 1,400.000 sztuk), co wskazywałoby na 
pokupność i dostateczną taniość papierosa.

Niezależnie od wprowadzonej zniżki PMT. stale 
ulepsza gatunki swoich wyrobów, co również 
zwiększa spożycie niektórych gatunków.

Dla przykładu wreszcie wskazać należy, że na 
samej „machorce** wskutek zniżki w p ływ y 
zmniejszą się o 22,000.000 zł rocznie, biorąc 
za podstawę ubiegły rok.

k a t a s t r o f a  g ó r n ic z a

Katowice. 4. 10. (K ) Wczoraj w godzinach wieczór 
nych wydarzyła się na kopalni ,.Max‘‘ w Miehalko- 
wicach katastrofa górnicza. Wskutek zawalenia się 
stropu na jednym z filarów, zasypanych zostało 5 
górników. Na miejsce wypadiku przybyła natych­
miast brygada ratunkowa, która przystąpiła do akcji 
•ratowniczej. Po usuinięcaui zwałów węgla, wydobyto 
zwłoki Jana Domańskiego z Siemianowic, który zo­
stał zabity na miejscu. Dwóch zasypanych, Piotr 
Pijok I Aleksander Stalmach odniosło ciężkie rany. 
Lekko lanni zostali Juljusz Walot 1 Józef Kasprzyk. 
Na miejscu wypadku bawii obecnie przedstawiciel 
Okręgowego Urzędu Górniczego, który bada przy­
czyny katastrofy.

DYR. EBELING W  WIĘZIENIU
Katowice. 4. 10. (K) Przed kilku, dniami ares-ztowa 

ny został w Kało-wiicach generalny dyrektor kopaiń 
księcia Pszczyńskiego, p. Ebelwng. Aresztowanie na­
stąpiło na skutek nadużyć w firmie Oswag, będącej 
własnością ks. Pszczyńskiego. Nadużycia polegały 
na stworzeniu fikcyjnego kapitału zakładowego. 
Śledztwo w tej sprawie trwa w  dalszym ciągu. Are­
sztowany dyr. Ebeling znajduje się w więzieniu. 
Obrona postawiła wniosek o wypuszczenie go na 
wolność. WnioseK ten rozpatrywany był w dniu. dzi 
siejszym. Sąd odrzucił wniosek obrony, wobec cze­
go dyr. Ebeling pozostanie nadał w więzieniu.

ZASADZENIE SZAJKI RABUSIÓW  1 MORDERCÓW
Tarnowskie Góry. 4. 10. (K ) Dziś, przed sądem okrę 

gowym w Tarnowskich Górach toczyła się rozpra­
wa przeciwko sprawcom napadu rabunkowego na
mieskanie sióstr Badurówien w Lasowicach. Bandy­
ci steroryzowałi wówczas rewolwerami obie siostry, 
następne po związaniu ich szmuTamii. zrabowali go 
tówkę i garderobę. Bandyci na rozprawie przyznali 
się do zarzuoonyciti czynów, wobec czego rozprawa 
t.rwala krótko. W  wyniku rozprawy sąd skazał Jana 
Stołka i Michała Tykę po 8 lat więżenia, a Roberta

Musiała na 6 lat więzienia.
Sosnowiec. 4. 10- (K) Sąd Okręgowy w  Sosnowca 

rozpatrywał w dniu wczorajszym sprawę pozeoświk© 
4 oskarżonym o zamordowanie w celach rabunko­
wych właściciela domu w Olkuszu, Ign. P i echo wlcza. 
Po dłuższej rozprawie sąd wydał wyrok, skazujący, 
głównego sprawę Józefa Sośnickiego na 10 lat cięł-, 
kiego więzienia, pozostałych od 2 do 3 lat więzienia.

AlASOWE ZACHOROWANIE PO SPOŻYCIU 
GĘSINY

Sosnowiec. 4. 10. (K) Do policji doszły słuchy, 
w domach przy ud, Piłsudskiego 1. 104 i 108 w  So­
snowcu zachorowały trzy rodziny żydowskie z  obja 

^wami z;.trucia. W  wyniku śledizitwa stwierdzono, że-' 
w  rodzinach Dzi-ewiięckich, Blatkiewiezów i Rresła- 

. wsknch zachorował domownicy, a jeden z nich, Icek 
Dziewiięcki tak ciężko, że musiano go przewieźć do 
szipitala. Jak ustalono, osoby te zachorowały po 

. spożyciu mięsa z bitych gęsi, zakupionych na ulicy u 
nieznanych osób w  Sosnowcu. Energiczne dochodze­
nia w toku.

PRZED SEZONEM TEATRALNYM  W  SOSNOWCU
' Sosnowiec. 4. 10. (K ) W  tych dniach powrócił dy­

rektor teatru miejskiego w  Sosnowcu, p. Roman 
Tańska z Warszawy, gdzie udało rrrn się skompleto­
wać nowy zespół artystów dramatycznych na se­
zon 1932-33. Na inaugurację wystawiona będzie ko­
media Kiedrzyńskiego ..Szczęście od jutra**. Próby sa 
w  pełnym toku. Otwarcie sezonu nastąpi w  pierw­
szej połcwie bm. W  tym roku na soenie ujrzymy 
anów ulubieńca publiczności, znanego z występów 
z przed dwóch lat, p. Romana Gmdniewskieso.- 

. P. Gradniewski w  ubiegłym roku występował w  1ea- 
■ trze lubelskim z wielkiem powodzeniem w sztuce 
, „Azef“ .

TEATR POLSKI W  KATOW ICACH
Środa, 8 wręcz.: „Ciotka Karola1*
Czwartek, 8 wlecz.: Głupi Jakób".

Z  E STR AD Y.

Wieczór Leona Fuksa
(Sala Bolońskiego).

Gdy Leon Fuks po raz pierwszy przyjechał do 
Krakowa, niebywały wzbudził entuzjazm. Pozwo­
lę sobie przypomnieć, że wówczas już wyraziłem 
życzenie, by młody ten, bardzo sympatyczny i 
wysoce utalentowany artysta jaknajprędzej zna­
lazł reżysera, któryby go ustrzegł od manjery. —  
I teraz nie jest za późno, a duże możliwości ar­
tystyczne wprost proszą się o umiejętną rękę.

Ostatni występ Fuksa obejmuje piosenki kre­
tyńskie, sentymentalne „Simoncesowate**, cha­
sydzkie i groteskowe w  stylu chaplinjady. W  kre­
tyńskich przeważa niestety już manjera, senty­
mentalne są pełne uroku, a w  szmoncesowatych, 
aczkolwiek być może Fuks jest ich twórcą, nasu­
wa się nbmowoli porównanie z Krukowskim, a to 
porównanie nie jest dla Fuksa bardzo korzystne. 
Najsilniejsze wywiera Fuks wrażenie w piosen 
kach chasydzkich i groteskach. Dlaczego jednak 
Fuks nie śpiewa tych piosenek chasydzkich po 
żydowsku, wszak jest dzieckiem artystów żydow­
skich. a piosenki w języku żydowskim zyskałyby 
tylko na kolorycie soczystym? Rozumie się, że 
chaplinjada pozostaje nadal jego ..arcydziełem**.

Fuks jest artystą wciąż więcej obiecującym 
niż dotrzymującym, aczkolwiek to co nam daje. 
jest pełnem umiaru świadectwem wielkich moż­
liwości artystycznych. Doprawdy szczerze mu 
życzę, by wyjechał zagranicę, gdzie być może 
zwróci na siebie uwagę jakiegoś reżysera, którego 
niestety u nas w Polsce znaleźć nie mógł.

(— si).

„Fepptliił" p Brrcelenfe
Barcelona 4. 10. P A T . W  związku z dążeniami 

do uregulowania komunikacji- z Ameryką przy 
pomocy statków powietrznych i pragnieniem utwo 
rżenia bazy dla Zeppelinów w Barcelonie. „H f . 
Zeppelin**, powracający z Ameryki wyląduje tu 
w dniu dzisiejszym.

W arszaw a  4. 10. (S in )  Dziś w ieczorem  ma 
zapaść decyzja  w  sp raw ie  stra jku  w  gazow n i.

m m m
G IE Ł D A  K R A K O W S K A

Kraków, 4. 10. 1932. Akcje utrzymane. Dolar 
bez zmiany.

Papiery przemysłowe: Chodorów 88—89.
Papiery procentowe: 3-proc. Poż. budowlana 38.
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem na­

stroju spokojnego. Zainteresowanie w  dalszym 
ciągu małe. Tendencja chwiejna. Na pogiełdziu 
syuacja podobna.

Na rynku walutowy w  obrotach prywatnych i 
międzybankowych szczególniejszych zmian nie za 
notowano. Popyt pokryty dostateczną podażą. 
Płacono za dolara gotówkowego 8.90—8.92, czeki 
bankowo 8.91 i trzy ezw. do 8.92 i pół. Kursa or- 
jeDtacyjne: Marka niemiecka 211.80—212.30. Funt 
szterliiig 30.75—30.86. Frank szwajcarski 161.90— 
172.25.

W aluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
• * *

Krakowska giełda zbożowa z dnia 4. 10. 1932. 
pszenica dworska czerw. sand. 26,75— 27, targowa 
stand. 24.50—25, żyto dworskie stand. 17.25- 17.50 
targowe stand. 17—17.25, owies dworski stand.
16.50—17, targow y stand. 15—15.50, zadeszczony
14.50—15, jęczmień browarniany stand. 21—23, 
na krupy stand. 15.75—16, mąka szenna okr. Krak. 
grysikowa 49—53, 45-proc 48— 51, 60 proc. 46—47. 
mąka żytnia okr. Krak. I. gat. 0—55 proc. 30.25— 
30.50, L gat. 0—65 proc. 29—29.50. mąka żytnia 
Okr. Poznań 1. gat. 0—65 proc. 29—29.50, I. gat.
H—55 proc. 30.25—30.50, Tendencja spokojna   do
wozy małe.

G IEŁD A W A R S Z A W S K A
Warszwaa, 4. 10. PAT. Akcje: Bank Polski 88 

i  pół, Wysoka 47, Lilpop 13 i trzy czw., Ostrowiec 
ser. B. 33, Starachowice 9.40, lend. przeważnie u- 
trzymana. Pożyczki: 3-proc. Hidowl. 38.40. 34.45, 
4-proc. inwest. ser. 103, 5-proc konwers. 40, 6- 
proc. dolar. 54 i jedna czw., 4-pioc doalr. 49, 7- 
proc. stabi. 54 i jedna czw., 52 i trzy czw.. 52.S8 
57 i pół setki. Listy zast. BGK. bez zmiany.

Dewizy: Gdańsk 173.45, 173.88, 173.02, • Londyn 
30.80, 3Q.79, 30.94, 30.64, Nowy Jork 8.918, 8.938, 
8.898, telegr. 8.923, 8.943, 8.903, Paryż 34.94 ! pół, 
35.03, 34.86, Praga 26.40, 26 46. 26.34. Szwajcarja 
172, 171.98. 172 42, 171.58, Wołchv 45.76, 45.98,' 45.51 
Derlin pry w. 212.

W arszawa 4. 10. (S in ) Praw dopodobny prze 
bieg pogody na środę, 5 bm.: W yżyn a  Ma- 

i łopolska, Śląsk, Podhale, Ta try  i Małopolska 
wschodnia: Dość pogodnie, rankiem mglisto. 
Po chłodnej nocy miejscami z lekkiemi przy­
mrozkami dniem temperatura około 12 sto­
pni. Słabe w iatry zachodnie i północno-zacho 
dnie lub cisza. _______________________________

G IE ŁD A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska giełda zbożowa z dria 4. 10. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 140 ton 15 40; ceny orjen- 
tacyjne: pseznica 23—24, owies 13 i trzy czw. do 
14 i  jedna czw., mąka pszenna 36 i pół do 38 i 
pół. Reszta Dez zmiany. Ogóne usposobienie spo­
kojne.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 4. 10. PAT . Paryż 20.32 i jedna ósma. 

Londyn 17.91 i pół, Nowy Jork 518 i trzy czw , 
Belgja 81.97 i pół, W łochy 26.60 i pół, Berlin 
123.32 i pół, Praga 15.35, W arszawa 58.10,

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A
Wiedeń, 4. 10. PA T . Waluty i dew izy: Berlin

168.70—169.70, Budapeszt 124.295, Londyn 24.50— 
24.70, Now y Jork 709.20—713.20, Paryż 27.77—27.93 
W arszawa 79.46—79.94, Zurych 136.75—137.55, A- 
merykańskie 706 i pół do 712 i pół, Niemieckie 
168.10— 169.30, Angielskie 24.33—24.57, Polskie 
79.30—79.90, Szwajcarskie 136.25—137.45,

Papiery wartościowe: Losy Turecike 17, Kolej 
północna 889, Zieleniewski 11, Galicja 13.80, Ai- 
piny 12.40.

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  \V NOW YM  JORKU 
Nowy Jork, 3. 10 Dillonowska 57.75. Sabiliza- 

cyjna 51.75. Dolarowa 52.75. Warszawska 42. Ślą­
ska 41.75. Tendencja utrzymana.

PO ŻYC ZK A  S TA B IL IZ A C Y JN A
w Londynie L  77 za L. 100 nom. wart. 
w Paryżu Fr. fr. 1700 za doi. 100 nom. wart.

G IEŁD A  M E TALI W  LO ND YN IE  
Londyn, 4. 10. Cynk dost. natychm. 151/16, ter­

min. 151/4, cyna natychm. 1511/4—1511/2, termin. 
1521/2—1523/4, Straits 157, Banka 1601/4, ołów 
natychm. 12 7/16, termin. 1211/16, miedź natychm. 
331.8-33 3/8, termin. 33 5/16—337/16, Elektrolit 
37 1/2—38.
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Herriot przeciwnikiem konferencji
4 mocarstw

zgećzl uęndtimUsI na kcnfemncię mocarstw 
z nOzfałem Stanów Zjednoczonych

Paryż 4. 10. P A T . W  kolach parlam en tar- 
hych  u trzym u ją, że w  d zis ie jsze j ro zm ow ie  
H err io ta  z angie lsk im i m ężam i stanu, p rem jer 
francuski nie u k ryw a ł b yn a jm n ie j, że odno­
si się n iep rzych y ln ie  do kon feren c ji 4 r> '*» 
carstw w  fo rm ie , p roponow anej przez Mac D o­
nalda. P og lą d y  rządu francuskiego n ie u leg ły  
żm ian ie. O p iera ją  się one na dwu zasadach: 
1) żadnego rozbro jen ia  bez fak tycznych  g w a - 
irancyj bezpieczeństwa, 2 ) żadnego pow iększe­
n ia  zbrojeń n iem ieck ich .

Z  drugie j jednak strony, pon iew aż kon fe ­
rencja  ro zb ro jen iow a  utknęła na m artw ym  
punkcie, trudno jest nic nie uczyn ić dla pu­
szczen ia je j  ponow n ie w  ruch i w  tych oko­
licznościach p rem jer H errio t, nie będąc zw o ­
lenn ik iem  dyskusji, p roponow anej w  l. zvv.

m ałym  kom itecie, praw dopodobn ie zgodzi się 
na kon ferencję  pod w arunk iem , że w ezm ą w  
n ie j udzia ł także S tany Zjednoczone, śc iś le  
biorąc, chodzi H err io tow i o kon ferencję  5 -c iu  
a nie 4-ch m ocarstw . Ew entualność tak iego  
ro zw iązan ia  sp raw y  rozb ro jen ia  była  w czo ra j 
om aw iana  przez p rem jera  H err io ta  i am basa­
dora W  B ry tan ji T y re lla . K w estja  ta rów n ież 
by ła  p rzedm iotem  rozm ow y, jaką  p row adził 
d z is ia j p rem jer H err io t z m in. Sim onem , k tó ­
ry  przedstaw i zastrzeżen ia  i stanow isko H e r ­
rio ta  -M acDonaldow i.

P a ry ż  4. 10. P A T . R ozm ow a p rem jera  H er- 
r io t ‘a z sir Johnem  S im onem  trw a ła  1 i pół 
godziny. P o  zakończeniu ro zm ow y H e rr io t  o- 
św iad czy ł jed yn ie : Rozm ow a nasza była  ser­
deczna, szczera i lo ja lna.

Człowiek, S^óregc życie było 
scenariuszem filmowym

Zgon b. generalnego inspektora Sudanu, Slatrna Psszy
W ied eń  4. 10. ( W )  W  jednein  z tu tejszych  

san a lorjów  zm arł dziś rano w  76 roku życ ia  
daw ny genera lny inspektor Sudanu, S latin  
Pasza, k tóry  n iedaw no z okazji 75 roczn icy  
urodzin m ian ow an y  został honorow ym  o b y ­
w atelem  W iedn ia . Ż yc ie  je go  b y ło  jedn ym  łań 
cuchem n iezw yk łych  p rzeżyć i przygód. R o ­
d ow ity  W iedeńczyk , pędzony żądzą przygód, 
w y jech a ł K aro l S latin  w  św iat, m ając lat 16. 
Udał się n a jp ie rw  do Egiptu , gdzie tułał się 
cały rok. Jako 17-letni ch łopiec udał się z E -  
giptu  do Sudanu, p rzem ierza jąc  w  ciągu dwu 
lat ca ły  k ra j w zd łuż i w szerz, dociera jąc do 
Kordofanu . W  roku 1S76 w róc ił S latin  do W ie  
dnia, a w  dw a  lata późn ie j w z ią ł udzia ł w  
kam pan ji bośniacko- h ercegow iń sk ie j jako  o- 
ficer auslrjack i. N a  w ezw an ie  gubernatora 
Gordon Paszy w y jech a ł ponow n ie do Egiptu , 
a m ając lat 22 został m ian ow an y gubernato­
rem  p row in c ji sudańskiej D arfu r, w  okresie 
w alk  z m ahdystam i. Chcąc sobie zapew n ić  
w ierność w o jsk  sudańskich, przeszedł na w ia  
tę m ahom etańską. P oczą tkow o  w  w alkach  z 
m ahdystam i sp rzy ja ło  mu szczęście. Z  koń­

cem roku 1SS3 w o jska  gubernatora S latina zo 
stały doszczętnie rozgrom ione, a on sam do­
stał się do n iew o li. Rozpoczął się d la  n iego 
długi okres strasznych cierpień, trw a ją cy  11 
lat. Jako n iew o ln ik  M ahdiego, a późn iej jego  
następców, podczas ustaw icznych  w a lk  w leczo  
n y  b y ł z m ie jsca  na m iejsce w  łańcuchach, 
ży ją c  stdle pod groźbą, iż lada ch w ila  zosta­
nie zgładzony. W  r. 1895 udało mu się w re ­
szcie zm y lić  czu jność straży i zb iec do E g ip ­
tu, gdzie o trzym a ł ty tu ł paszy i jako  pu łkow ­
nik  w stąp ił do a rm ji eg ipsk ie j. Podczas kam ­
pan ji lorda  K itchenera  w  Sudanie w  r. 1.898 
b y ł szefem  w o jsk  łączności, a w ^ r. 1900 zo ­
stał m ianow any generałem  i genera lnym  in ­
spektorem  Sudanu. D op iero  z ch w ilą  w yb u ­
chu w o jn y  św ia tow e j w  r. 1914 porzuci! służ­
bę w  a rm ji angielsko- eg ipsk ie j i odznaczony 
tytu łem  hrab iego pow róc ił do A u s lr ji. Osiadł 
w  T y ro lu  po łudn iow ym  i został szefem  opieki 
nad jeńcam i w o jen n ym i z ram ien ia  austrjac- 
k iego  C zerw onego  K rzyża . P rze jśc ia  sw o je  o- 
p isał w  książce p. t. ..Ogień i m iecz w  Suda­
n ie".

N emcy przeciw usunięciu 
nienawiści ze szkół

Genewa 4. 10. P A T . W  6 -te j kom is ji Z g ro ­
m adzen ia L ig i  N arodów  w  dyskusji nad ra ­
portem  k om is ji w spółpracy um ysłow ej, dele­
gat n iem ieck i dom agał się usunięcia części ra  
portu, dotyczącej r e w iz ji  podręczn ików  szkol­
nych. S p rzec iw ił się tem u delegat polski nacz. 
Raczyński, którego poparł szereg delegacyj- 
W końcu  tekst raportu  utrzym ano. Jak w iad o ­
mo, postulat r e w iz ji  podręczn ików  szkolnych  
został zgłoszony wT sw oim  czasie w  ram ach poi 
sk iej p ropozyc ji rozb ro jen ia  m oralnego.

Walka z demoralizacją 
w Prusach

Berlin. 4■ 10. PAT. Komisarz Rzeszy w Pruslech 
Brach?. wydal szereg nowych zarządzeń, zmierza­
jących do ukrócenia wszelkich wykroczeń przeciwko 
obyczajności publicznej. M- in. mają być poddane 
ścisłej kontroli wszelkie nocne lokale rozrywkowe, 
w  których mają być zakazane zupełnie rewie nago­
ści. Obostrzonej kontroli poddane będą również 
księgarnie, handlujące literaturą erotyczną, wydawa 
ną pod pozorem studiów naukowo-seksuologicznych. 
Skutkiem szerzącej się ostatnio demoralizacji, komi­
sarz Bischt wydał również policji nakaz energiczne­
go zwalczania prostytucji ulicznej.

Zaostrzenie konfliktu między 
Meksykiem a Watykanem

N o w y  Jork 4. 10. (R )  Jak z M eksyku dono­
szą, k on flik t m iędzy  kościołem  kato lick im  a 
rządem  m eksykańskim  uległ nowem u zaostrzę 
niu. Jak w iadom o, na encyk likę papieża, zw ra  
eającą się p rzec iw  prześladow an iu  kato lików  
w  Meksyku, odpow iedzia ł prezydent Rodriguez 
orędziem , w  którem  zaznaczył, że kościół ka ­
to lick i nie może liczyć  na popraw ę stosunków 
panujących obecnie, ieśli nie zm ien i sw ego  
stanow iska wobec rządu m eksykańskiego. Groź 
b y  zaw arte w  orędziu prezydenta sk łon iły  nun 
cjusza apostolsk iego do ogłoszen ia odezw y, po 
ten ia jącej stanow isko rządu m eksykańskiego. 
W  następstw ie lego parlam ent m eksykański 
zw róc ił sie do prezydenta z w ezw an iem  w yd a  
len ia  nuncjusza apostolskiego z kraju .

S T R A S Z N Y  W Y P A D E K  A U TO B U S U  

S ieradz 4. 10. P A T . D ziś popołudniu z mostu 
na rzece ż e g lin ie  (d o p ływ  W a r ty )  tuż obok 
S ieradza stoczył się do w od y  autobus wskutek 
pęknięcia resoru. Z 10 pasażerów  4 utonęło. 
Reszlę zdołano w raz z szoferem  uratować. O fia  
ry  ka tastro fy  nachodziły z Ł od z i (3  osoby) i 
z Kalisza  (1 osoba),

KRONIKA TARNOWSKA
— KONTROLA W  KAHALE. Z polecenia Woje­

wództwa przeprowadził p. radca Sokołowski z ra­
mienia Starostwa szczegółową rewizję ksiąg kaiial- 
ny-ch. Na skutek rewiiz.jiL przystąpił p. radca Soko­
łowski do prze-sliuicihaima stron.

— ZMIANY W  SĄDOWNICTWIE. Rozpor; ; . 
niem ministra sprawiedKwośoi zostali przenieś wf 
w  stan spoczynku sso Seweryn Mia-rczyńskd i ssć > i. 
n-isław Fre-indl.

—  ZE STAROSTW A. P. Fedyna Eugeniusz, refe­
rendarz starostwa został przeniesiony z Nowego Są­
cza do Tarnowa w  miejsce p. Józefa Gacka, prze­
niesionego d© Sfcołpców.

—  Z KASY OSZCZĘDNOŚCI. Pod przewodnic­
twem p. MiarszalkowlScza odbyło się posiedzenie Ko­
munalnej Rady Gs®ozędinościi. W  miejsce p. A. Mar* 
SOufcc-sa wybrano zastępcą przewodniczącego p .  dra 
H. Bhrenfreuiiida. Zatwierdzono zamknięcie rachun­
ków na rok 1931. i uchwalono wyasygnować 11.000 
złotych na in&tytiucie liłanfiropij-ne i kolonie wiakacył 
ne, z tego zł. 3.400 na żydowskie instytucje. M. in, 
wyasygnowano 250 zł. dila Samsonu. 250 zł.'-dla 
,)Nadzii&ji“ , 1200 zł. Zakładowi Sierót i 400 zł. Ochron 
ce. Star. wkładek wiarósł do 12.682-000 zł.

—  STATYSTYKA SZPITALA POWSZECHNEGO. 
Szpital powszechny w  Tarnowie miał w  roku 
1929-30 — 65.183 dni leczenia. 154 zakaźnych cho­
rych i 1247 opeir.ac.yi. W  roku 1930-31 było 66.977 dni 
leczenia. 193 -zakaźnych chorych ! 1298 operacyj. 
W  roku 1931-32 było 74.230 dni letszenia. 217 zkka* 
źnych chorych i 1655 operacyj

KRONIKA RZESZOWSKA
POŻEGNANIE CHALUCÓW. Zgodnie z zapowie­

dzią odbyła się w  ubiegłą niedzielę w  Domu Ludo-!' 
wym im. A. Tannenbauma uroczysta akademia ce­
lem pożegnania wyjeżdżających do Erec chaluców^ 
Po odśpiewaniu „Hałikwy" zagaił akademię pmze- 
wodmsreacy komisji ŻFN p. Scid-en, poczcni serde­
cznie żegnali chałucó-w pp. Dr. Wan-g (or.g. słońska), 
Dr. Kanarek (Ezra chalucowa).) kurator Domu Lu­
dowego Dr. Hopfen, Fisch (Liga Pracującej Palesty­
ny), Herbst (org. „Poal-e Sion), Jare (org. „Hitach? 
diut), Trohm (org. „Młaraehi), Rebhunówna („Młode 
W izo"). Mgr. Lubasch (sitów. akad. „Makabea"), 
Psinkas („Tarbut"). prof. Weiss (stow. żyd. sakoiy 
ludowej i średniej), M. Sroka (stow. „B n e j-S W ), 
Goldwendcr (,,Hech»inc“ ), Baifeist; (org. „fianoar- 
Haaioni). Kossówna (org. ,.Ataiiba‘‘)j Schachter 
(,,Frajha:ft“ ) i Alitmauinówma (org. „Hasizomca-Hacaiir") 
Wikońcu przemówił mieniem wyjeżdżających chalu- 
ców  p. Izrael Reich, dziękując m. in. wszystkim 
przedstawi-delom org. i instytucyj za niezwykłe ser­
deczne pożegnanie. Program uzupełniły 2 obrazy sce 
nicznc, wykonane przez org. „Haszoimr-Hacaiir".

W  ponledz.ia-ek, 2 bm. wyjechało do Erec pocią­
giem pcs.p. vńa Wiedeń 2 chaluiców, Gotitesdieneró- 
wna i Reich, kitór.zy przyłączyli się do grupy z wsch. 
Matopois-kr. przejeżdżającej przez Rzeszów. Na pero 
nie zjawiły s.ię tłumy ludzii starszych i mtod>ziieży ce­
lem pożegnania się z chalucami. W  najbliższych 
dniach wyjeżdża nadto 6 chaluców, a to Hollesówma, 
Kirseiiówna, Fre-und i A. Wan,g z org. ..Haszom-er Ha- 
caiir“ , Eidełman (org. cihaluicowe) j W . Sandhaus 
(z org. ,,Hanoar Hacioni") oraz rodzina Zimnrer- 
mannów na podstawie certyfikatu stanu, średniego.

WIECE ENDECJI I SANACJI W  RZESZOWIE. 
W  niedzielę przedpołudniem w  sali Sokoła odbyt się 
tłummy wiec Stronnictwa Narodowego, na którym 
prze mówili poset tut. okręgu Dr. Liwo, posłowie Dr. 
Rybarski. W-ierczak, Rymar i wielu innych. Popo­
łudniu tego samego dnia odbył się wiec BBW R 
w sali Kasyna miejskiego, na którym referowali po­
słowie Dr. Byrka (obecny dy.r. Izby Handlowej we 
Lwowie) i red. Dr. Rubel. Wszystkie referaty obej­
mowały aktualne zagadnienia gospodarcze i polity­
czne.

Bezrobotny oddał znalezioną 
gotówkę 4000 zł.

Poznań. 4. 10. PAT. Prasa notuje dzisiaj wypadelt 
niezwykłej uczciwości, której dowód da! bezrobotny 
Józef Tomańsiki. Idąc dzisiaj w  południe aleją Marcin 
kowskiego znalazł on na chodniku 4.000 zł gotówką. 
Pieniądze te, Tomański. mimo, że znajduje się w 
bardzo ciężkiej sytuacji, gdyż od 2 lat pozostaje bez 
pracy, złożył niezwłocznie w komendzie policji. 
Okazało się, że pieniądze zgubił goniec jednej z firm 
zbożowych.

Z O STA TN IE J  G H W IL I
KPT, KARPINSKł W  ALEPPO 

Aleppo. 4 10. PAT. Dziś o godzinie 16.45 j^rylądo- 
wał *!» kpt- Karpiński, który o god.z. 7 rano wystarto 
wał w  Konstantynopolu. Trasa otu- odbytego w b, 
ciężkich warunkach, wynosiła 1200 kim.
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W O L N E  P U S A D Y

W Y K W A IITIKOWANE
GO czeladnika tepicer- 

j siki ego posrnutouóejny ■— 
Goklseihrrtiait Staro wiiśi- 

na 33. 85Sk:r

KONCYPIENTA do rów- 
'noezesmej pomocy uksz- 
miowii I. k i  gimn. przyj 
» i e  adwokat. Zgłoszenia 
pod ,,Hebrajskie i muzy­
ka mają pierwszeństwo'* 
do Adm. „N. Dzi^nnilkia** 

945kr

OSOBY INTELIGENTNE
(W ojew. kirakowislkiego) 
c  roziległych anajomo- 
śtiaeh, mogące wisipóf-
prac-ować' akwizycyjnie 
dla pierwszorizędnej as.e- 
louraojf otrzymają od­
powiednie wystako-leni e i 
wiamuinki. Zgłoszenia pod 
,.Insipekitorat“ , Biuro o- 
gtoszeń Stattera, Kra­
ków", Rynek 8. 947kr

P O S A D ^ P O S / U K im

STUDENT Z  WAR­
SZAWY, kaleka (bez 
ręki), sdolny, chętny do 
pracy, obecnie bez żad­
nych środków do życia, 
poszukuje lekeji lub ja­
kiejkolwiek pracy. W y­

nagrodzenie minimalne. 
Łask- 7gk Straaom 13.

23. u p. Reirhmaoa 
dla Romana. 313

MŁODY CZŁOWIEK
(Żyd), —  żonaty, jedno 
dziecko, pilny i uczciwy, 
bezrobotny, w  najskrŁj- 
sfiejseej nędzy, posaukuie 

iakiejkojwiek pracy: W . 
iWortsmapn, Rakow.-ee 
Ł. 166, dom Kulaka.

377bp

iUCZENICE kiuirsu dla wy 
dhuwawczyń Żyd. w  Kra 
kowie obejmą pos idy do 
dzieci na bardzo skrom­
nych warunkach. W ia­
domość w  Bf-Jirz© Pośre­
dnictwa Pracy, Floriań­
ska 28, nuędzy 3—6 po 
południu, 816kr

NAUKA
I W Y C H O W A N A

NAUCZYCIELKA gimna­
zjalna. absolwentka uni­
wersytetów zagranicz­
nych! udziela lekcyj nie­
mieckiego, francuskiego. 
Konwersacja, gramaty­
ka i literatura, korcspon- 
dencja haindlowa. Rów­
nież lekcje zbiorowe. — 
Zgłoszenia: Kraków, ul 
Zielona 11, II. piętro.

951kr

KSIĘGOWOŚCI i balan­
sowania w ciągu miesią 
ca wyucza rutynowany 
fachowiec. — Zgłoszenia 
A'eja Słowackiego 34. 
m. 9. od god". 12— 19.

929k r

DLA KLIJENTEL1 P R A G N Ą C E J  SIE U B IE R A Ć  
ze smakiem i p o  cenach bezkonkurencyjnych

otw iera najlepsze m ożliwości znana przedw ojenna, najstarsza firm a:

S. LUSTBADER
braków, Plac Ccm intksAski L. 4

prbrygzky mm sukna f to farus ief jćkiaaych
( e n - g r o s  i e n  d e t a l i )

DLACZEGO?
Bo firm a S. L U S T B A D F R  uw zględn iając warunki obecnego kryzysu  gotów kow ego 

um ożliw ia k lijen teli:
1) najbogatszy w yb ór w ykw in tnych  w  wykonan iu  m aterjalćw  na płaszcze i kostjumy 

damskie, oraz na ubrania i palta męskie,
2) dobór gatunków najprzedniejszych i najelegantszych po cenach rew elacy jn ie  niskich,
3) służy najpraktyczn iejszą i najsolidniejszą, bo opartą na poczuciu odpowiedzialności 

starej firm y poradą w  doborze materjału.

Związek rracnwniftów Pomrry 
Fielągu&rsktej i Hasała

w  Polsce —  Centrala

h raków, Wieiepcle 14 tel.138-45
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 

szpitali, sanatoriów, domów prywatnych I na 
wyjazd.

Również wyszkolone masażysiki i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla nbogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

B il to czynne stalt dzień i noc

Książka — to jedyna- przyjaciel 
który nigdy nie zdradza.

John Stuart Mille.

Jedyną wypo^ czalnig
w  K rakow ie, która zaopatrzoną jest 
w najnowsze książki polskie, n iem ie­
ckie, francuskie, żydow skie i angiel­
skie jest

B l iL J C T iK A  
U f l t C Ł O E S N A
G I7 E L I  K A N F E R C W F J

K R A K Ó W  
SEBASTIANA L. 23

PIERWSZA TEGO ROB ZA JU PUBLIKACJA 
W  JĘZYKU POLSKIM

7 2 -s lron icow a  b ro szu ra  p . t.

DCKUKENTY
(OliiTYKI iM M H K SM J

Ol> PROGRAMU BAZYLEJSKIEGO 
DO ENUKCJACYJ M a c  TOK ALDA 

i W  E l ZM ANNA
1S97 -1931

Nakładem Spółki W ydawniczej „Nowy Dzienjik*

Do nabycia w Administracji „Nowego Dziennika" 
Kraków, ul. Orzeszkowej L. 7.

Cena < gz. 60  g r .  (p lu s  porto  15 g r . )

Dla oiganizacyj za poprzedniem nadesłaniem uależy- 
tości, przy odbiorze więuszej ilości cena po 50gr (i porto)

& A A A A A Ś A A A A A A A A A A

LO K ALE

DO WYNAJĘCIA 3 PO 
KOJE Z KUCHNIA, pei
ny  k o m fo r t ,  przy ul. Sta 
r o w iś ln e j  60. Wiadomość 
u w ła ś c ic ie la .  875ta

W SPÓLNE mieszkanie 
fiontowe, słoneczne, dla 
panienki z lepszego domu 
zaraz do wynajęcia. Zgł" 
szenia miedzy godz. 3 a, 
4 popoł.: Miodowa 20j
m. 9.

N O W Y DOM 3-pIętrOwy,

'1so lidn i z pełnym kom­
fortem, sprzedam. W H  
domość u Dra Wasse,-’ 
laufa, Kraków, Jasna 2.

'__________________429g;

PRAW N IK  poszukaj 
w&póllloikafiora do tadme-' 
go pokoju z p^enwszorzęi 
dnem uit-rzymaidem: Kar' 
meiiioka 56, m. 1. 950<k:

POKÓJ, pierwszorzędne 
utrzymanie, komłonti a-‘ 
LademSkom (ozkom) — 
Prof. Reinholdów a, Kar-, 
melicka 56. 949(kir

F O R T E P IA N Y  oka- 
J zyjne: Steinway, Pley- 
j en, Petrof, Bósendorfer, 
; Schweignofer, Stingl,
I Forster, Wirth, Róss- 
\ ler. Pianina okazyjne: 
{ Pleyen, Bósendorfer, 

Petrof, Stingl, także 
w ielki wybór nowych 
po cenach najniższych. 
W ładysław  Boloński, 
Kraków, Rynek gł. 34.

91 Ikr

K U F ilU S Z E  E& M SKIE
iMODELEwNAJWIĘKSZYM WYBORZE 
PC CENACH K O N K U REN CYJN YCH

Ł e  m m w ic u  c y p is
EEMZKIŁ O R C D 2K A  3S

REKLAMA « <  ■ * « « «  
B 2 V -iC 'F !A  B K D L U U

DYWANY, CHODNIKI, F!RANKI, POR- 
T JERY, NARZUTY, OBRUSY, MATERJAŁY  

MEBLOWE i DEKORACYJNE
w c w ie lk im  w yborze . Ceny n ad er n isk ie

A. FISCHMANU
K R K K O W , UL. G R C O L K A  31

KO0NE WEŁNY I JEDWABIE
oraz m ater,e na mundurki i na fartuszki szkolne, płótna, w syp y  i stołow iznę kupuje się 
Ste-Ł- Najtaniej) w n rjw ię lłsz ju  wyburzę w najlepszych gatunkach u

FREiWALDA 44,1. p.

i WYJEŻDŻAM na czas 
i bróitki do Ameryki i mo- 
I gę załatwić różne iaifte- 
l Tesy w  Ameryce lub w  
j drodze w  krajach euro­

pejskich. Na żądanie kau 
ora. Zgłoszenia pod „H'* 
do Adm. „N. Dziennika**.

430g

W ZYW AM  POSIADA­
CZY POLIS „V1CT'V 
R IA“ . —  NORDS1 ĆRN, 
STETTINER, GERMA-) 
NIA, celem ostateczne-j 
go głoszen ia rejestracji 
według rozporządzenia 
Ministerstwa: —  Henryk 
Fischler, beg i y  sądowy,' 
Kraków. Długa 55, tele- 

' fon 118-70. °46kit

W YCH O W AW CZYNI
kwalifikowana, pierwszo- 
rzędnemi referencjami, 
szuka posady. „Hebrais:- 
ka“ Nowy Daiennik. Kra­
ków. 1797

POKÓJ dla 2 panów hib 
pań. z utrzymaniem lub 
bez — Dietlowska 111 
drzwi 7. do wynajęcia.

393g

T R E N l MER AT A : w Kraikowi <, prow . mie^-ęczu ZL 6*00. kwartał, ZŁ  lfc b

W K reta wóe I  odnoszę®. dc doniri „  »  6*20 m m 18*66

Na prowincji a przesyłki pocztowe - m „ 6 60 1 m 19‘t-i
Zagranica nrrcsyfka pocztowa m „ 10*00 m »  30*0t

V O W ’Y DZTFNNIK* wychodź? codzteimf* tak ie s poTri^^^fk l ? dni pośw,.--

OGŁOSZENIA: Podstawą obEczed jest 1 ndLmctr w jednym lamie. — Stron, w 
tekście r ncdesmnem ma 3 łamy po 74 rrCm. — Stroua za tekstem 6 U 
mow pc 37 mH'im. — Najrmtejszt ogłoszeni drobr.e liczymy 1 1  10 słów.

CENY w złotych: L jtroza 1*28. — Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Za teksterr 
Hrobu od słowa 0*20. Tła poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*80. — ża »sstT7rier’>  miejsca dolicza *ie 25%

V\ yaawca: Za >pćłkę W y a  A o w v  Dziennik": Zygmu.ui t iW bw ala . —  Keaakloi ączelny: Dr. W ilbtJro Berkeihanuner.
Icdaktoi odpowiedzialny- Zygfryd Mosss —  Mow? Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymii.anu Feldmana


